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Nauczyciel po godzinach – to stwierdzenie z pewnością nie należy 
do określeń neutralnych i precyzyjnych. Żeby jednak nie 
kontynuować debaty dotyczącej zakresu czasowego pracy 
nauczyciela, rozpoczętej w czerwcu ubiegłego roku, proponujemy 
Państwu lekturę tekstów traktujących o pracy pedagogów pasjonatów 
znacznie przekraczającej ramy podstawowej aktywności szkoły. 

O wystawie twórczości nauczycieli artystów z uznaniem pisze w tekście Pasja pędzlem 
malowana Katarzyna Bielawna, nauczycielka i doktorantka na Wydziale Filologicznym 
Uniwersytetu Szczecińskiego. Świetlica marzeń to ciekawy artykuł Agnieszki 
Czachorowskiej, wychowawczyni świetlicy w Szkole Podstawowej nr 64 w Szczecinie, 
opisujący zorganizowany przez autorkę konkurs plastyczno-literacki. Błyskotliwie o czasie 
Po dzwonku pisze autorka cyklu felietonów Grażyna Dokurno, nauczycielka matematyki 
w Gimnazjum w Barlinku.

W tym miejscu chciałabym serdecznie zaprosić Państwa na cykl warsztatów dla uczniów 
i nauczycieli języka polskiego, organizowanych wspólnie z Uniwersytetem Szczecińskim 
oraz regionalnym oddziałem Towarzystwa Literackiego im. Adama Mickiewicza, 
pod nazwą Wszechnica Polonistyczna. Pierwsze seminarium odbędzie się w czwartek 
19 listopada, o godzinie 17.00, w sali konferencyjnej ZCDN-u.

W imieniu własnym i pracowników Zachodniopomorskiego Centrum Doskonalenia 
Nauczycieli, pragnę złożyć serdeczne podziękowania osobom, które w ważnym dniu 
jubileuszu funkcjonowania sytemu doskonalenia na Pomorzu Zachodnim zechciały 
wziąć udział w organizowanej przez ZCDN uroczystości.

Państwa obecność jest dowodem na to, że mamy wielu oddanych i serdecznych przyjaciół. 
Świadomość ta napawa optymizmem i chęcią do dalszej wytężonej pracy, tak aby kolejne 
rocznice mogły upływać w równie podniosłej atmosferze.

Dziękuję również tym, którzy z różnych względów nie mogli osobiście być z nami, 
a dowody swojej pamięci przesłali w postaci pięknych życzeń.

Urszula Pańka
Dyrektor ZCDN-u
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Po godzinach, czy może jednak w ramach pensum?  
Oto bardzo istotne pytanie, z jakim borykają się nauczyciele 
realizujący swoje zadania w ramach godzin do dyspozycji dy­
rektora, które jeszcze przez pięć lat w szkołach podstawowych 
i dwa lata w gimnazjach rozdysponowane będą zgodnie  
z dwiema podstawami programowymi i dwoma różnymi  
ramowymi planami nauczania.
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Prawa człowieka to jeden z najważniejszych elementów  
funkcjonowania współczesnej demokracji. Bardzo ważne jest, 
by poznać te prawa, i to jak najwcześniej, aby później, w do­
rosłym życiu, przestrzegać i uczyć ich następne pokolenia. 
Dlatego każdy nauczyciel powinien umożliwić uczniom wy­
powiedź i subiektywną ocenę wydarzeń, pomagać w zdoby­
waniu doświadczeń związanych z postawami obywatelskimi  
i organizowaniem się dla dobra publicznego.

O prawach człowieka inaczej (str. 10)

Nic tak nie kształci jak podróże. A młodzieżowe wymiany 
międzynarodowe w szczególności. Pozyskanie szkoły part­
nerskiej, czy po prostu szkoły zainteresowanej wymianami 
młodzieżowymi, nie jest łatwe, ale jak już się uda, to Europa 
stoi przed chętnymi otworem!

W krainie Andersena (str. 14)

Wakacje. Poczucie niezapełnionego czasu. Co robić?  
W skrzynce e-mail od WSiP-u z informacją, że oto w pla- 
nach taka akcja, ciekawa propozycja… Zaintrygowali mnie. 
Nadal chcę się rozwijać, zdobywać nowe doświadczenia  
zawodowe, szczególnie jeśli wykraczają poza szkolne mury.  
Postanowiłam odpowiedzieć pozytywnie, wysłałam swoje 
zgłoszenie. Czemu nie zostać „nakręconym ekspertem”?

Co nowego w edukacji?  (str. 29)

Reforma umożliwiła wybór podręczników i pomocy dydak­
tycznych, zmieniła zasady wypracowywania systemu oce­
niania uczniów, wprowadziła nową drogę awansu zawodo- 
wego i organizację doskonalenia zawodowego nauczycieli, 
przekazała szkoły samorządowym władzom terytorialnym, 
oddzieliła funkcję organu prowadzącego od nadzoru pedago­
gicznego, przekazała ciężar zmian organizacyjnych na władze 
samorządowe, wskazała standardy egzaminacyjne i nauczanie 
blokowe.

10 lat edukacji w zreformowanej szkole (str. 30)
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MIASTO, SZKOŁA, DOM
W RÓWNOWADZE

ZE ŚRODOWISKIEM

Projekt Miasto, szkoła, dom w rów­
nowadze ze środowiskiem jest ukie­
runkowany na promowanie koncepcji  
zrównoważonego ekologicznie miasta, 
oszczędzającego wodę i energię, radzą­
cego sobie z problemem odpadów. Jego 
podstawowym założeniem jest zachęce­
nie instytucji publicznych, takich jak 
szkoły, przedszkola i inne placówki 
oświatowe do wprowadzenia w użytko­
wanych obiektach proekologicznych 
rozwiązań. Wzorzec ten miałby potem 
oddziaływać na miasta, w których zlo­
kalizowane są te instytucje oraz na ich 
mieszkańców. Chodzi również o uświa­
domienie konieczności poprawy stanu 
swojego najbliższego otoczenia (budyn­
ku, podwórka, dzielnicy) poprzez dzia­
łania prowadzone w duchu zrównowa­
żonego ekologicznie rozwoju.

Modelowym przykładem wpro­
wadzenia tego typu rozwiązań będzie 
stopniowe dostosowywanie infrastruk­
tury w budynku Zachodniopomorskie­
go Centrum Doskonalenia Nauczycieli 
do wymogów ekologicznych. 

Ponadto w ramach projektu w dniach 
20–21 listopada 2009 r. odbędzie się 
konferencja Edukacja ekologiczna – 
zmień swoje miasto. Zorganizowane  
zostaną również cykliczne, bezpłatne 
zajęcia (warsztaty) prowadzone w opar­
ciu o zmodernizowaną ekoinfrastruk­
turę budynku ZCDN-u i Ośrodka Szko­
leniowo-Badawczego w Zakresie Energii 
Odnawialnej ZUT-u oraz konkurs: 3xE 
(Ekoszkoła, Ekomiasto, Ekorozwój).

Zadaniem uczestników konkursu bę­
dzie zaprezentowanie rozwiązań zgod­
nych z założeniami zrównoważonego 
rozwoju (ekorozwoju), możliwych do 
zrealizowania w lokalnym środowisku. 
Środowisko to może oznaczać szkołę, 
własny dom lub miejscowość. Propono­
wane przez uczestników rozwiązania 
powinny skutkować oszczędniejszym 
zużyciem wody, energii i surowców,  
wykorzystaniem odnawialnych źródeł 
energii lub wprowadzeniem ekologicz­
nej gospodarki odpadami.

Udział w konkursie mogą wziąć na­
uczyciele oraz uczniowie szkół podsta­
wowych (kl. IV–VI), gimnazjów i szkół 
ponadgimnazjalnych z terenu woje­
wództwa zachodniopomorskiego.

Termin nadsyłania zgłoszeń do kon­
kursu – 11 grudnia 2009 r.

Termin dostarczania prac – 19 lutego 
2010 r.

Ogłoszenie wyników konkursu –  
5 marca 2010 r.

Szczegółowych informacji o konkur­
sie udziela Piotr Pieczyński, koordyna­
tor projektu Miasto, szkoła, dom w rów­
nowadze ze środowiskiem, pod nume­
rem telefonu 091 435 06 61 lub adresem 
e-mail: ppieczynski@zcdn.edu.pl. Regu­
lamin konkursu znajduje się na stronie 
internetowej www.zcdn.edu.pl.

Piotr Pieczyński

niopomorskiego, Aneta Szreder, za­
stępca dyrektora ds. handlowych i mar­
ketingu Zarządu Morskich Portów 
Szczecin i Świnoujście S.A., Krzysztof 
Gogol, rzecznik prasowy Polskiej Że­
glugi Morskiej. Ostatnia część kon­
ferencji poświęcona public relations  
w kulturze przyjęła formę dyskusji  
panelowej z udziałem: Marka Sztarka, 
szefa biura „Szczecin 2016” i pełno­
mocnika prezydenta ds. Europejskiej 
Stolicy Kultury 2016 oraz Rolandasa 
Kvietkauskasa, dyrektora instytucji 
Wilno – Europejska Stolica Kultury 
2009, Dariusza Starteka (Szczecin Mu­
sic Fest), Joanny Treli (Klub 13 Muz) 
oraz Andrzeja Łazowskiego (Stowarzy­
szenie Czas – Przestrzeń – Tożsamość).

Drugiego dnia konferencji odbyły  
się równolegle dwa panele poświęcone 
PR-owi w edukacji i szkolnictwie wyż­
szym. Uczestnicy pierwszego z nich 
mogli posłuchać wystąpień dr Joanny 
Hernik, która wygłosiła referat na te­
mat: „Wizerunek podmiotu non-pro- 
fit – teoria i praktyka”, Magdaleny  
Zaborskiej-Skorupki „Bariery ograni­
czające PR w szkołach średnich”, Sylwii 
Majewskiej „Znaczenie komunikacji 
wewnętrznej dla wizerunku szkoły”, 
Ewy Żmudy-Trzebiatowskiej „Zarzą­
dzanie sytuacją kryzysową w szkole” 
zaś Agnieszka Porada opowiadała o roli 
rzecznika prasowego w szkole oraz kon­
taktach szkoły z mediami z perspekty­
wy dziennikarza.

We wszystkich wystąpieniach po­
wracała niestety kwestia oporu i niechę­
ci, z jaką szkoły i nauczyciele odnoszą 
się do narzędzi wypracowanych przez 
public relations.

Patronat honorowy nad przedsię­
wzięciem objął Olgierd Geblewicz, 
Przewodniczący Sejmiku Województwa 
Zachodniopomorskiego.

Piotr Lachowicz

Public Relations 
również w oświacie

Już po raz trzeci Zachodniopomor­
skie Stowarzyszenie Public Relations 
zorganizowało duże przedsięwzięcie, 
stanowiące doskonałą platformę wy­
miany doświadczeń. W bieżącym roku 
konferencja „KOMUNIKACJA – Public 
Relations dla Pomorza Zachodniego” 
odbyła się w dniach 26−28 października 
w siedzibie Sejmiku Województwa Za­
chodniopomorskiego. Do wzięcia udzia­
łu zostały zaproszone wszystkie zainte­
resowane osoby zajmujące się kontak­
tami z mediami lub promocją w woje­
wództwie zachodniopomorskim.

Wystąpienia podzielono na osiem 
bloków tematycznych: „Promocja miast 
i regionów”, „PR w gospodarce”, „PR  
w administracji”, „PR w polityce”, „PR 
szkół wyższych”, „PR w edukacji”, „PR 
w kulturze”, „PR służb mundurowych”, 
„PR w sporcie” oraz „PR w turystyce”. 
Prelegentami zaproszonymi do zapre­
zentowania swojej wiedzy i doświad­
czeń byli ludzie odpowiedzialni za pub­
lic relations w jednostkach samorządo­
wych, firmach prywatnych, służbach 
mundurowych, instytucjach kultury  
i edukacji oraz na uczelniach wyższych. 
Wśród nich znaleźli się m.in.: Tomasz 
Banach, Dyrektor Wydziału Rozwoju 
Miasta Szczecin, Piotr Wachowicz, Dy­
rektor Biura Promocji i Informacji 
Urzędu Miasta Szczecin, Damian Greś, 
Dyrektor Wydziału Turystyki, Gospo­
darki i Promocji Urzędu Marszałkow­
skiego Województwa Zachodniopomor­
skiego, Agnieszka Muchla, rzecznik 
prasowy Wojewody Zachodniopomor­
skiego, Gabriela Wiatr, rzecznik praso­
wy Marszałka Województwa Zachod­

Europejczyk
uczy świat

We wtorek, 27 października br.,  
w Liceum Ogólnokształcącym nr 4  
w Szczecinie odbyła się uroczystość  
inauguracji projektu „Europejczyk  
uczy świat”, realizowanego w ramach 
programu COMENIUS Komisji Euro­
pejskiej „Uczenie się przez całe życie”.

Projekt ma charakter wielonarodo­
wościowy. Partnerami szczecińskiego 
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liceum będą szkoły z Hiszpanii, Belgii, 
Finlandii, Bułgarii i Wielkiej Brytanii. 
Przedsięwzięcie odniosło sukces już na 
etapie oceny pomysłu, bowiem spośród 
ponad tysiąca projektów, jakie wpłynęły 
z całej Polski, jako jedyny uzyskał 97,25 
punktów na 100 możliwych oraz został 
zakwalifikowany do grona 430, które 
uzyskały akceptację.

Projekt „Europejczyk uczy świat” za­
wiera treści, które w dużym stopniu 
przyczyniają się do promowania miasta 
Szczecina. Wśród zadań stanowiących 
przedmiot przedsięwzięcia znalazły się 
tak sformułowane poruczenia: „Euro­
pejczyk uczy świat… o swoim sąsiedz­
twie przez fotografię”, „Europejczyk 
uczy świat… o tym, jak kreatywnie  
zagospodarować przestrzeń miejską”. 
Przesłanką skłaniającą do wyznacze- 
nia takich właśnie zadań była chęć po­
kazania partnerom miejsc, z których 
pochodzą i w których żyją uczestnicy 
projektu.

Uczniowie odnoszą się do pomysłu 
realizacji przedsięwzięcia z dużym  
entuzjazmem. Organizatorzy ufają, iż 
dzięki niemu będą mieli okazję do sku­
tecznego promowania naszego regionu 
na arenie międzynarodowej, bowiem 
oprócz zadań wykonywanych na miej­
scu, w kraju, zostały zaplanowane liczne 
wizyty uczniów w instytucjach krajów 
partnerskich.

Agnieszka Gruszczyńska

stępujących tematów: kultura i popraw­
ność języka a dysleksja rozwojowa, roz­
poznawanie ryzyka dysleksji u dzieci  
w wieku przedszkolnym i wczesno­
szkolnym, ruch i dysleksja, zastosowa­
nie metody EEG Biofeedback dla roz­
wiązania problemu dysleksji, efektyw­
ność formy pomocy psychologiczno-pe­
dagogicznej udzielanej uczniom z dys­
leksją, jak wspierać ucznia dyslektycz­
nego w odrabianiu zadań domowych.

Podczas zebrania otwartego zapre­
zentowano wystąpienia:
1.	 „Pomoc uczniom ze specyficznymi 

trudnościami w uczeniu się w świetle 
prawa” − Agnieszka Stroynowska, 
starszy wizytator, Kuratorium Oś­
wiaty.

2.	 „Świadomość nauczycieli w zakresie 
prawa do nauki dziecka z dysleksją 
rozwojową” − dr Alina Tomaszewska, 
WSH TWP.

3.	 „Modelowy system kompleksowej 
opieki psychologiczno-pedagogicznej 
nad dziećmi ryzyka dysleksji i ucz­
niami z dysleksją rozwojową” − Bar­
bara Mańczak, przewodnicząca Szcze­
cińskiego Oddziału PTD.
Na stronie internetowej www.ptd.

szczecin.pl zastały opublikowane wszyst­
kie wystąpienia.

Dziękujemy Honorowym Patronom: 
Zachodniopomorskiemu Kuratorowi 
Oświaty, Marszałkowi Województwa 
Zachodniopomorskiego i Prezydentowi 
Miasta Szczecin oraz sponsorom: Wy­
dawnictwu Pedagogicznemu Operon  
i Oddziałowi w Szczecinie PZU Życie 
SA za wsparcie w przeprowadzeniu Ty­
godnia Świadomości Dysleksji – Szcze­
cin 2009.

Zarząd Szczecińskiego Oddziału 
Polskiego Towarzystwa Dysleksji

Gałęski, Zachodniopomorski Kurator 
Oświaty.

W czasie uroczystości Wiceprzewod­
niczący Sejmiku Wojewódzkiego ude­
korował Odznaczeniem Gryfa Pomor­
skiego 9 osób zasłużonych dla oświaty 
oraz 4 podmioty: Poradnię Psycholo­
giczno-Pedagogiczną w Kołobrzegu, 
Szkołę Podstawową nr 1 w Nowogar­
dzie, Zespół Szkół Specjalnych im.  
J. Tuwima w Stargardzie Szczecińskim, 
Zespół Szkół Szpitalnych w Szczecinie.

Serdeczne życzenia i wiele ciepłych 
słów z okazji Dnia Edukacji Narodowej 
do wszystkich zgromadzonych skiero­
wały także panie: Magdalena Kochan, 
poseł na Sejm RP IV Kadencji, oraz  
Elżbieta Masojć, Wiceprezydent Miasta 
Szczecin.

Nagrodzone zostały również dwie 
osoby zawodowo związane z Zachod­
niopomorskim Centrum Doskonalenia 
Nauczycieli. Urszula Pańka, dyrektor 
ZCDN-u, otrzymała nagrodę Ministra 
Edukacji Narodowej, Regina Czekała, 
kierownik Publicznej Biblioteki Peda­
gogicznej, została odznaczona Medalem 
Komisji Edukacji Narodowej.

Europejski Tydzień Świadomości Dys­
leksji przebiegał w Szczecinie w dniach 
5–9 października br. Jego celem było 
podniesienie poziomu świadomości na­
uczycieli, rodziców i uczniów na temat 
opieki nad osobami z dysleksją. Kom­
pleksowy system opieki psychologicz­
no-pedagogicznej nad uczniami z dys­
leksją powinien zapewniać specjali­
styczną pomoc dzieciom zagrożonym 
dysleksją na etapie edukacji przedszkol­
nej, wczesnoszkolnej oraz dzieciom i mło­
dzieży z dysleksją rozwojową na wszyst­
kich etapach kształcenia.

Ważnym elementem tego systemu 
jest powiązanie diagnozy dysleksji  
z obowiązkiem podjęcia przez ucznia 
pracy na zajęciach w szkole i w domu.

W ramach Tygodnia przeprowadzo­
no 6 szkoleń poświęconych analizie na­

Europejski Tydzień
Świadomości Dysleksji

Nagrody
dla nauczycieli

We wtorek, 13 października 2009 r., 
w Auli Uniwersytetu Szczecińskiego 
odbyło się uroczyste wręczenie odzna­
czeń państwowych, resortowych oraz 
nagród Ministra Edukacji Narodowej  
i Zachodniopomorskiego Kuratora Oś­
wiaty z okazji Dnia Edukacji Narodo­
wej. Nagrody otrzymało ponad dwustu 
pracowników oświaty z województwa 
zachodniopomorskiego. Aktu dekoracji 
dokonał Andrzej Chmielewski, Wice­
wojewoda Zachodniopomorski, i Artur 

Uroczystość uświetniły występy ucz­
niów Szkoły Muzycznej II stopnia im.  
F. Nowowiejskiego w Szczecinie oraz 
wystawa prac plastycznych 12-letniej 
Marceli Łukasik – uczennicy Zespołu 
Szkół Szpitalnych.

Agnieszka Gruszczyńska
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Chcę iść przez życie 
drogą tworzenia
ze Sławomirem Osińskim, dyrektorem Szkoły Podstawowej nr 47 
im. K. Makuszyńskiego w Szczecinie, członkiem Ogólnopolskiego 
Stowarzyszenia Kadry Kierowniczej Oświaty, 	
rozmawia Sławomir Iwasiów

Co robi nauczyciel po godzinach?
Różne rzeczy. Czasem dorabia, cza­

sem oddaje się hobby, rozrywce, lektu­
rze, czasem nałogom… Jeżeli jest męż­
czyzną, któremu tradycja nakazuje 
utrzymanie rodziny na jako takim po­
ziomie, praktycznie przeznacza on czas 
wolny na sen i niezbędne kontakty mię­
dzyludzkie z małżonką oraz czasem  
widuje się z dziećmi, albowiem pracuje 
w tylu miejscach, na ile pozwalają mu 
aktualne siły i czas. W wakacje dorabia 
na koloniach i obozach, czytałem także 
o nauczycielach pracujących w handlu  
i gastronomii, o wyjazdach na Zachód 
nie wspominając.

Jeżeli jest kobietą i na nieszczęście 
ma męża nauczyciela lub równie marnie 
wynagradzanego osobnika – też dora­
bia i na ile potrafi zajmuje się dziećmi. 
Poza tym sen i niezbędne kontakty  
z małżonkiem.

Jeśli ma to szczęście (i pan, i pani), że 
druga strona stadła małżeńskiego przy­
nosi do domu godziwą pensję, to wtedy 
czasem wolnym dysponuje jak każdy 
przedstawiciel polskiej klasy średniej –  
a to wypad na wczasy, a to telewizja, a to 
książka, teatr lub kino, a to impreza  
z przyjaciółmi, może jakiś sport lub  
inna rekreacja. Pieniądze szczęścia nie 
dają, ale wiele umożliwiają.

Oczywiście to, co wyżej powiedzia­
łem, sarkazmu pełnym uproszczeniem 
jest, ale niezbyt daleko odbiegającym od 
rzeczywistości. To prawda, że często 
przymus ekonomiczny powoduje dora­
bianie w różnych formach – od korepe­
tycji począwszy, a na pracach fizycznych 
skończywszy. Niekiedy jednak owa do­
datkowa praca służy właśnie do zdoby­
wania funduszy na atrakcyjne spędze­
nie wakacji i czasu wolnego.

Nie będę tu wspominał o osobach, 
które z jakiegoś powodu uprawiają ten 

zawód, ale talentu i chęci do tego nie 
mają – ot, pracują, bo nic innego nie 
znalazły, bo skusił je kiedyś mit wakacji 
i osiemnastu godzin, więc teraz cierpią, 
gdy poznały, że to harówka niemiesz­
cząca się czasami w limicie czterdzie­
stogodzinnego tygodnia pracy. Nie, na­
uczycielami z negatywnego naboru nie 
mam ochoty się zajmować w ogóle, choć 
na forach i co gorsza w wielu organiza­
cjach ich głos głośny.

Jak zatem jest z czasem wolnym 
przeciętnego pedagoga, który wpraw-
dzie narzeka na płace i biurokrację, ale 
dalej robi swoje?

Z rozmów, wypowiedzi na forach – 
chyba niepokazowych, nieautokreacyj­
nych – ukazuje się całkiem przyzwoity 
obraz. Przede wszystkim nauczyciele 
mają swoje hobby, które pozwala im 
oderwać się od codzienności, czasem 
pomaga w pracy (kółka zainteresowań) 
i daje satysfakcję. Znam nauczycieli  
malarzy, rzeźbiarzy, tworzących zna­
komite dziubdania (roboty na dru- 
tach i wyszywane obrazy), wielu upra­
wia sporty zwykłe, ekstremalne i nie  
zawsze są to  
czynności, któ­
re na pierwszy 
rzut oka można 
przypisać da-
nej osobie. Zda- 
rza się bowiem,  
że na przykład 
młoda, śliczna 
osoba drobnej 
postury i płci 
żeńskiej zajmu­
je się tępieniem 
zwierzyny pło­
wej (no niech 
będzie: i jej och­
roną), czyli my­
ślistwem.

Druga rzecz, która cieszy, to niespę­
dzanie czasu przed telewizorem, ale 
czytanie książek oraz oddawanie się 
przejawom sztuki apollińskiej – teatro­
wi, filharmonii, muzyce i malarstwu. 
Myślę, że gdyby ten sposób na czas wol­
ny był domeną wielu, a nie tylko nielicz­
nych, poziom nauczania też by się pod­
niósł.

Sporo nauczycieli podróżuje w świe­
cie realnym i serfuje po Internecie. Co 
młodsi, tak jak inni ludzie, prowadzą 
intensywne życie towarzyskie.

Jesteśmy także najlepiej dokształ­
cającą się grupą, toteż podejmowane  
z własnych inspiracji studia podyplo­
mowe, kursy kwalifikacyjne i szkolenia 
doskonalące to kolejne zajęcie, na które 
decyduje się w wolnym czasie nauczy­
ciel.

Pana biografia pokazuje, że jest Pan 
nauczycielem szczególnym: dyrektor 
szkoły, były radny, od wielu lat pisarz, 
publicysta, rysownik, autor książek 
kulinarnych – ta wyliczanka prawdo-
podobnie nie ma końca. Wystarcza Pa-
nu czasu na wszystko?

Jakoś wystarcza. Trochę go mało na 
pisanie naukowe i artystyczne, do któ­
rego czasem potrzeba spokoju i głowy 
wolnej od przyziemnych trosk. Od lat 
przymierzam się do doktoratu, materia­
łów mam sporo, ale na pisanie czasu 
brak, toteż moja pani promotor zapew­
ne mnie ukrzywdzi, jak zobaczy, cho­
ciaż to wielkiej dobroci człowiek. Poza 
tym ja jestem leniem, jeśli chodzi o pra­
cę nad tekstem, i lubię pierwszy zapis 
robić ręcznie, a że mam kompletną, po­
kazową dysgrafię, zdarza mi się, że nie 
mogę moich bazgrołów odczytać i tekst 
czeka na lepsze czasy. W związku z tym 
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staram się korzystać z komputera, choć 
narządami elektronicznymi się brzydzę. 
W te wakacje zaprzepaściłem kilkadzie­
siąt stron pracy, bo mi się takie małe 
paskudztwo wtykane w otwór kompu­
terowy połamało.

Wracając do głównego wątku, ogra­
niczanie się tylko do jednej profesji gro­
zi wypaleniem, nudą, a to, że się patrzy 
na świat z różnych punktów widzenia, 
pozwala na obiektywizm i dystans. Po­
czucie humoru tutaj dużo daje, zwłasz­
cza w zetknięciu z głupimi i małymi 
ludźmi. 

Poza tym pisanie, uczenie dorosłych, 
sztuka są swoistym wentylem bezpie­
czeństwa, są możliwością zabierania 
głosu w ważnych sprawach. A to trzeba 
robić.

Coraz mniej jest autorytetów, coraz 
więcej pustogłowych celebrytów i paso­
żytujących na nich pismaków. Wydaje 
mi się także, że we mnie, ba, w wielu  
z nas, siedzi homo sovieticus, który nisz­
czy prawdę, jątrzy językiem lęku i wpy­
cha do kryjówki, każe milczeć, ewentu­
alnie narzekać bezproduktywnie.

Mój mistrz ksiądz Józef Tischner po­
wiada, że „sposób doświadczania przez 
człowieka wartości jest miejscem skrzy­
żowania dróg wiodących bądź w stronę 
kryjówki, bądź w stronę przestrzeni ot­
wartej nadzieją. W zależności od podję­
tego wyboru wartości człowiek albo bę­
dzie szedł przez życie drogą tworzenia, 
albo pozostanie przy pewności schro­
nienia”. W tej sytuacji „tylko prawda 
może trwale wyzwolić człowieka z jego 
lęku. Dzięki tym przemianom zmienia 
się charakter otaczającej człowieka prze­
strzeni. (…) Ściany kryjówki winny roz­
płynąć się w otwartej przestrzeni na­

dziei. Nadzieja, której jedyną troską 
było bronić, powinna dojrzeć do na­
dziei, której troską jest tworzyć. Tak 
więc, istnieją dwa podstawowe warunki 
wyzwolenia człowieka z jego lęku: drugi 
człowiek i otwarcie na prawdę”. To moje 
pisanie, rysowanie czasem – myślę nie­
skromnie – jest właśnie otwieraniem na 
prawdę i wskazywaniem dróg wyjścia  
z kryjówki. Chcę bardzo iść przez życie 
drogą tworzenia. Poza tym zajmowanie 
się wieloma aspektami rzeczywistości 
jest niezwykle kształcące, a ja lubię się 
uczyć.

Na ile osobowość, zainteresowania  
i pasje wpływają na pracę zawodową 
nauczyciela?

Nauczyciel, szczególnie polonista, 
powinien być swoistego rodzaju „ge­
nialnym ignorantem”, czyli znać się na 
wielu aspektach rzeczywistości (stąd ge­
niusz), czego oczywiście nie da się robić 
dogłębnie (stąd ignorancja). Powinien 
wiedzieć, czego się słucha, co się ogląda, 
zarówno w sferze kultury wysokiej, jak 
i niskiej, rozumieć pozór gier politycz­
nych, w miarę znać świat. Otwarcie, ja­
kie mi jest potrzebne do pisania, znako­
micie sprawdza się w pracy nauczyciela. 
Talent rysunkowy też się przydaje.

Gdy zaczynałem pracę, dwadzieścia 
dwa lata temu, byłem w stanie czytać 
większość nowości z literatury pięknej 
ukazujących się na legalnym i pod­
ziemnym rynku. Dzisiaj ze względu na 
mnogość książek nie jest to możliwe,  
ale staram się wybierać rzeczy znaczą-
ce. Jeżdżąc po świecie, poznając intere­
sujących ludzi, obcując z teatrem, który 
osobliwie kocham, człowiek nieustan­
nie się uczy, a to pomaga w uczeniu  
innych uczenia się.

Właśnie podróże, bywanie w nowych 
miejscach czy powroty do indywidual­
nych dla każdego „miejsc magicznych”, 
w jakiś tajemny sposób wzbogacają. 
Obojętnie, czy jest to maleńka Łopusz­
na, czy potężny Londyn, ale one są  
konieczne, swym klimatem, swoistym  
genius loci ładują nasze akumulatory. 
Osobiście źle mi, gdy przynajmniej raz 
w roku nie odwiedzam takich miejsc.

Trzeba też powiedzieć, że różnorod­
ność zajęć i zainteresowań pozwala nie 
zasklepiać się w nauczycielskim sosie.  
A kiedy przychodzi znużenie belferską 
profesją, są znakomitą odskocznią. Mo­
że z tego wynika też fakt, że w czasie 
wolnym rzadko obcuję z nauczycielami, 
choć mam przyjaciół uprawiających ten 
zawód. Myślę, że przyczyną wielu fru­
stracji – nie tylko w naszym zawodzie 
– jest nieumiejętność wyjścia poza włas­
ne środowisko.

Udaje się Panu zarażać uczniów 
swoimi zainteresowaniami? Znają 
Pańskie dokonania w pozaszkolnych 
dziedzinach?

Nie chwalę się tym i zdawkowo ra­
czej traktuję okrzyki: „widziałem pana 
w telewizji”, „słuchałem w radio”, czy 
też „czytałem pana felieton”. Kiedy pra­
cowałem z gimnazjalistami i licealista­
mi, zdarzało mi się nawiązać do różnych 
moich wypowiedzi. Wykorzystywałem 
to też w przygotowywaniu do konkur­
sów – pokazywałem, jak należy zmie­
rzyć się z tematem. Chyba było to sku­
teczne, albowiem w dziennikarskim 
konkursie „Złote pióro” moi uczniowie 
triumfowali. W podstawówce prowadzę 
teraz koło młodych poetów – może coś 
z tego się wykluje. Ważne, że są dzieci  
i młodzież pragnąca wyjść z wszech­
ogarniającej klatki konsumpcjonizmu.

Od dobrego nauczyciela oczekuje się 
przede wszystkim nieprzeciętnej eru-
dycji oraz predyspozycji i doskonałego 
przygotowania merytorycznego. Jakie 
cechy powinny charakteryzować wy-
marzonego nauczyciela?

Trochę powiedziałem już wyżej: ge­
nialny ignorant z poczuciem humoru 
oraz dystansem do siebie i rzeczywisto­
ści. Nauczyciel powinien umieć też ob­
cować z pięknem. Ja poza książkami, 
których mam chyba ze dwa, trzy tysią­
ce, staram się co roku kupować jakieś 
dzieło sztuki, obraz, grafikę.

Czuje się Pan takim nauczycielem?
Czasami.
Dziękuję za rozmowę.    
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Obecnie funkcjonujące arkusze orga­
nizacyjne muszą uwzględniać w odnie­
sieniu klas II–VI szkoły podstawowej 
oraz klas II i III gimnazjów obowiązują­
ce dotychczas, tak zwane stare ramowe 
plany nauczania oraz w odniesieniu do 
klas I obu etapów kształcenia zapisy 
wynikające z rozporządzenia Ministra 
Edukacji Narodowej z dnia 23 marca 
2009 r. zmieniającego rozporządzenie  
w sprawie ramowych planów naucza-
nia. Normuje ono przede wszystkim 
kwestie związane z tygodniowym wy­
miarem godzin zajęć na poszczegól-
nych etapach edukacyjnych, wyróżnia­
jąc w ich obrębie:
•	 obowiązkowe zajęcia o charakterze 

dydaktyczno-wychowawczym;
•	 zajęcia z religii i etyki;
•	 godziny do dyspozycji dyrektora 

szkoły, w ramach których realizować 
można zajęcia zwiększające szanse 
edukacyjne uczniów, przez co rozu­
mieć należy na równi pracę z ucz­
niem zdolnym, jak i z uczniem mają­
cym trudności w nauce, oraz zajęcia 
rozwijające zainteresowania wycho­
wanków;

•	 zajęcia rewalidacyjne dla uczniów 
niepełnosprawnych;

•	 zajęcia socjoterapeutyczne organi­
zowane dla uczniów z dysfunkcjami 
i zaburzeniami utrudniającymi funk­
cjonowanie społeczne.
Ponadto, na mocy ustawy z dnia 19 

marca 2009 r. o zmianie ustawy o syste­

mie oświaty oraz o zmianie niektórych 
innych ustaw, nowe arkusze organizacji 
pracy szkół nie podlegają opiniowaniu 
przez kuratorów oświaty, które dotych­
czas było konieczne jeszcze przed ich 
zatwierdzeniem przez organy prowa­
dzące szkoły. Ich poprawność oraz 
zgodność z literą prawa będzie wery­
fikowana jedynie w ramach nadzoru 
pedagogicznego prowadzonego przez 
kuratora oświaty.

Godziny do dyspozycji dyrektora
W związku ze zmianami wprowa­

dzonymi w Karcie Nauczyciela oraz  
w rozporządzeniu w sprawie ramowych 
planów nauczania w szkołach publicz­
nych, dyrektor szkoły musi obecnie 
sprawnie funkcjonować w dwóch syste­
mach normujących przyznawanie tak 
zwanych godzin do dyspozycji dyrekto­
ra. Pierwszy z nich wynika z ustaleń 
określających godziny do dyspozycji dy­
rektora szkoły w liczbie precyzyjnie 
określonej w poszczególnych załączni­
kach do rozporządzenia w sprawie ra­
mowych planów nauczania. Drugi nor­
muje rozporządzanie godzinami do 
dyspozycji dyrektora szkoły w liczbie 
ustalonej przez samego dyrektora, prze­
znaczonymi na zapewnienie możliwości 
zrealizowania przez nauczycieli obo­
wiązku, o którym mowa w art. 42 ust. 2 
pkt 2 Karty Nauczyciela.

W okresie przejściowym, czyli w cią­
gu pięciu kolejnych lat w przypadku 

szkół podstawowych oraz dwóch w gim­
nazjach, godziny do dyspozycji dyrekto­
ra szkoły będzie się przydzielało zgod­
nie z przepisami dotyczącymi dotych­
czasowych ramowych planów naucza­
nia (czyli w klasach II–III szkoły pod­
stawowej i II–III gimnazjum – w wy­
miarze 4 godzin w dwuletnim cyklu 
kształcenia, natomiast w klasach IV–VI 
szkoły podstawowej bez zmian) oraz  
w oparciu o zmienione ramowe pla- 
ny nauczania – w wymiarze 3 godzin  
w trzyletnim cyklu kształcenia.

Godziny te można przeznaczyć na 
rozmaite formy pracy szkoły. Dobrym  
i często praktykowanym rozwiązaniem 
jest okresowe lub roczne zwiększenie 
liczby godzin obowiązkowych zajęć 
edukacyjnych. Godziny do dyspozycji 
dyrektora są również wykorzystywane 
na realizację dodatkowych zajęć eduka­
cyjnych, dla których nie została ustalo­
na podstawa programowa, ale program 
nauczania tych zajęć został włączony do 
szkolnego zestawu programów naucza­
nia. W przypadku klas, w których reali­
zowana jest niezreformowana podstawa 
programowa, można je wykorzystać 
również na realizację dodatkowych za­
jęć edukacyjnych z języka obcego, języ­
ka mniejszości narodowej, etnicznej lub 
języka regionalnego, nieujętych w ra­
mowym planie nauczania dla danego 
etapu edukacyjnego, jeżeli wymiar go­
dzin umożliwia realizację podstawy 
programowej ustalonej dla powyższych 
zajęć. Interesującym rozwiązaniem jest 
także realizacja ścieżek edukacyjnych, 
obejmujących zestaw treści i umiejętno­
ści o istotnym znaczeniu wychowaw­
czym – te godziny, pozostające do dys­
pozycji dyrektora, mogą odbywać się  
w ramach nauczania przedmiotów lub 
bloków przedmiotowych bądź w postaci 
odrębnych zajęć. Jest to jednak możliwe 
tylko i wyłącznie w klasach, w których 
realizowana jest stara podstawa progra­
mowa, bowiem nowa podstawa progra­
mowa nie zawiera na żadnym etapie 
edukacyjnym dotychczasowych ścieżek 
edukacyjnych, ponieważ ich treści zo­
stały uwzględnione w podstawie pro­
gramowej poszczególnych zajęć eduka­
cyjnych. W przypadku klas idących 
zgodnie z dotychczasowym trybem ist­
nieje również możliwość wykorzystania 
godzin dyrektorskich w celu zorganizo­
wania zajęć dla grupy uczniów z uw­
zględnieniem ich potrzeb, w tym zajęć 
dydaktyczno-wyrównawczych i zajęć 

Godzinowe innowacje

Urszula Pańka
dyrektor Zachodniopomorskiego Centrum Doskonalenia Nauczycieli

O wybranych zmianach  
w ramowych planach nauczania

Po godzinach, czy może jednak w ramach pensum?  
Oto bardzo istotne pytanie, z jakim borykają się nauczyciele 
realizujący swoje zadania w ramach godzin do dyspozycji 
dyrektora, które jeszcze przez pięć lat w szkołach podstawowych 
i dwa lata w gimnazjach rozdysponowane będą zgodnie  
z dwiema podstawami programowymi i dwoma różnymi 
ramowymi planami nauczania.
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ruchowych o charakterze korekcyjnym. 
W szkołach z nauczaniem w języku 
mniejszości narodowych lub etnicznych 
bądź w języku regionalnym dyrektor 
może zabezpieczyć nauczanie historii  
i geografii kraju pochodzenia mniej­
szości narodowych i dziedzictwa kultu­
rowego mniejszości etnicznych. W tym 
miejscu warto również wspomnieć, że 
zajęcia wychowania do życia w rodzinie 
w klasach gimnazjum, w których reali­
zowana jest nowa podstawa programo­
wa, będą również prowadzone w ra­
mach godzin pozostających do dyspo­
zycji dyrektora szkoły.

Należy dodać, iż do rozdysponowa­
nia pozostają również godziny przezna­
czone na zapewnienie możliwości zrea­
lizowania przez nauczycieli obowiązku, 
o którym mowa w art. 42 ust. 2 pkt 2 
Karty Nauczyciela. Ustawodawca ma tu 
na myśli inne zajęcia i czynności wy­
nikające z zadań statutowych szkoły,  
w tym m.in. zajęcia opiekuńcze i wy­
chowawcze.

Z dniem 1 września 2009 r. wprowa­
dzona została w związku ze zmianami 
w Karcie Nauczyciela wobec wszystkich 
nauczycieli, z wyjątkiem dyrektorów  
i wicedyrektorów szkół oraz nauczycieli, 
którzy pełnią w zastępstwie obowiązki 
dyrektora lub wicedyrektora szkoły, ko­
nieczność wykazania się w ramach cza­
su pracy i ustalonego wynagrodzenia 
dodatkową aktywnością. W przypadku 
nauczycieli szkół podstawowych, szkół 
podstawowych specjalnych, gimnazjów 
i gimnazjów specjalnych polegać ona 
może na organizacji zajęć opieki świet­
licowej lub zajęć w ramach godzin prze­
znaczonych w ramowych planach na­
uczania do dyspozycji dyrektora szko-
ły, z wyjątkiem godzin przeznaczonych 
na zwiększenie liczby godzin obowiąz­
kowych zajęć edukacyjnych w wymia­
rze 1 godziny tygodniowo, a od dnia  
1 września 2010 r. – 2 godzin tygodnio­
wo. Nauczyciele szkół ponadgimnazjal­
nych będą mieli natomiast obowiązek 
przygotowania i przeprowadzenia zajęć 
w ramach godzin przeznaczonych w ra­
mowych planach nauczania do dyspo­
zycji dyrektora szkoły, z wyjątkiem go­
dzin przeznaczonych na zwiększenie 
liczby godzin obowiązkowych zajęć 
edukacyjnych w wymiarze 1 godziny 
tygodniowo.

Ministerstwo przedstawia w komen­
tarzach do dokumentu sposoby oblicza­
nia godzin zajęć, które nauczyciel ma 

obowiązek zrealizować na podstawie 
art. 42 ust. 2 pkt 2 ustawy Karta Na­
uczyciela. W przypadku nauczyciela za­
trudnionego w pełnym wymiarze czasu 
pracy, niezależnie od realizowanego 
przezeń pensum i ewentualnych godzin 
ponadwymiarowych, jest to 1 godzina 
w tygodniu (a od 1 września 2010 r.  
w szkole podstawowej i gimnazjum –  
2 godziny w tygodniu). Nauczycieli za­
trudnionych w niepełnym wymiarze 
czasu pracy obowiązuje proporcjonalnie 
mniejsza liczba godzin, które wyliczyć 
należy stosownie do etatu, pamiętając, 
że rozlicza się je w systemie półrocz­
nym. W przypadku nauczycieli uzu­
pełniających etat, godziny liczy się pro­
porcjonalnie do wymiaru zatrudnienia  
w każdej szkole (http://www.reforma­
programowa.men.gov.pl/dla-zarzadza­
jacych-szkola/ramowe-plany-naucza­
nia/ramowe-plany-nauczania-komenta­
rze/godziny-dyrektorskie/).

Istotna w trakcie rozdysponowania 
godzin, o których mowa w art. 42 ust. 2 
pkt 2 Karty Nauczyciela, jest korelacja 
decyzji dyrektora z rozpoznanymi 
wcześniej oczekiwaniami i potrzebami 
uczniów oraz szkoły. Ów czas pracy na­
uczycieli ma wszak zapewnić moment 
na indywidualne podejście do ucznia. 
Dotyczy to oczywiście wszystkich na­
uczycieli, również nauczycieli-wycho­
wawców świetlic szkolnych, biblioteka­
rzy czy pedagogów. Realizacja nowego 
typu godzin, pozostających do dyspozy­
cji dyrektora zgodnie z art. 42 ust. 7a 
Karty Nauczyciela, musi być udoku­
mentowana przez nauczycieli w dzien­
nikach zajęć pozalekcyjnych.

Myśląc o tzw. godzinach dyrektor­
skich całościowo, nie sposób pominąć 
jasnej konstatacji – oto uczniowie w zre­
formowanej szkole mogą korzystać ze 
zwiększonej w stosunku do minione- 
go, choć wciąż jeszcze obowiązującego 
systemu, liczby godzin do dyspozycji 
dyrektora szkoły.

Pozostałe zmiany
Nowości w rozporządzeniu jest bar­

dzo dużo. Są one przy tym na tyle sze­
rokimi zagadnieniami, że można by 
każdemu z nich poświęcić odrębny 
tekst. Samo Ministerstwo pozwala sobie 
jednak na określenie kilku najistotniej­
szych obszarów modyfikacji.

Najważniejsze z nich związane jest  
z brakiem określenia tygodniowej liczby 
godzin w cyklu kształcenia, przeznaczo­

nej na poszczególne obowiązkowe zaję­
cia edukacyjne. Określono natomiast 
minimalne ogólne liczby godzin, które 
należy przeznaczyć na realizację pod­
stawy programowej z poszczególnych 
obowiązkowych zajęć edukacyjnych  
w całym cyklu kształcenia. Sztandaro­
wym przykładem jest tu język polski, na 
który zapewniono co najmniej 450 go­
dzin w pełnym cyklu kształcenia. Mini­
sterstwo nie określa jednak, jak do tej 
pory, liczby godzin obowiązkowych do 
przeprowadzenia w każdym tygodniu 
nauki.

Rozporządzenie zawiera również  
zapisy, na mocy których do arkuszy  
organizacyjnych szkół trafiły lub trafią 
w przyszłości nowe przedmioty naucza­
nia bądź dotychczas funkcjonujące, ale 
pod zmienioną nazwą. Nowe dyscypli­
ny szkolne to edukacja dla bezpieczeń­
stwa i zajęcia artystyczne i techniczne 
– oba wprowadzone na gimnazjalnym 
etapie nauczania. Na pierwszy z nich  
w rozporządzeniu w sprawie ramowych 
planów nauczania zaplanowano realiza­
cję zajęć w liczbie 30 godzin w całym 
cyklu kształcenia. Kwalifikacje do na­
uczania tego przedmiotu mają przede 
wszystkim nauczyciele przysposobienia 
obronnego. Na zajęcia artystyczne i tech­
niczne zabezpieczono 60 godzin w peł­
nym cyklu kształcenia. Ministerstwo 
zaznacza, że ich forma powinna być wy­
padkową potrzeb młodzieży i możliwo­
ści organizacyjnych szkoły. Mogą być 
blokowe lub realizowane okresowo. 
MEN podkreśla, że naturalnym środo­
wiskiem ich organizacji powinna być 
szkoła. Jeśli zaś byłyby prowadzone po­
za nią, bezwzględnie za ich wartość me­
rytoryczną odpowiada osoba zatrudnio­
na w szkole.

Sporo zmian wprowadzono również 
na etapie edukacji wczesnoszkolnej,  
w związku z opieką świetlicową, orga­
nizacją zajęć z religii i w szczególności  
z etyki a także w trybie przeprowadza­
nia zajęć z wychowania do życia w ro­
dzinie, informatyki i technologii infor­
macyjnej oraz w zakresie języków ob­
cych i wychowania fizycznego. W tak 
krótkim szkicu nie sposób ogarnąć  
i omówić ich wszystkich. Warto jednak, 
po sporządzeniu pierwszych arkuszy 
organizacyjnych zgodnych z nowym 
rozporządzeniem, wciąż analizować ów 
dokument w celu weryfikacji wykorzy­
stania wielu cennych rozwiązań, jakie 
oferuje. 
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Moja przygoda z prawami człowieka 
zaczęła się prozaicznie. Był czerwcowy 
ranek 2007 roku, jak zwykle w sobotę 
sięgnęłam po „Wysokie obcasy” i nagle 
olśnienie – to może być to! W numerze 
przeczytałam artykuł o Marzenie Po­
gorzelskiej, nauczycielce z Kędzierzy-
na-Koźla prowadzącej szkolne koło 
Amnesty International. Byłam wtedy na 
etapie poszukiwania nowej formuły 
działalności pozalekcyjnej i chociaż 
moja wiedza po lekturze na temat dzia­
łalności koła AI z Kędzierzyna-Koźla 
nie była zbyt obszerna, to jednak wie­
działam, że właśnie taką pracą chcę się 
zająć po wakacjach.

Wkrótce zostałam członkiem Amne­
sty International. We wrześniu podję­
łam akcję informacyjną wśród uczniów, 
rozpoczęłam poszukiwania sojuszni­
ków mojego pomysłu. Okazało się, że 
propozycja chwyciła. Moje obawy, że 
nikt nie okaże zainteresowania, okazały 
się przedwczesne. Znaleźli się młodzi 
ludzie mający niespożytą energię  
i ogromne chęci do działania, bowiem 
bycie członkiem Szkolnej Grupy AI to 
nie tylko cotygodniowe spotkania, ale 
przede wszystkim świadome uczestni­
ctwo w pilnych akcjach, kampaniach 
proponowanych przez AI czy samych jej 

członków. Początkowo aktyw grupy sta­
nowiło pięć osób, ale szybko pojawili się 
kolejni zapaleńcy. Wkrótce otrzyma­
liśmy formalną zgodę z AI Polska na 
inaugurację działalności Grupy 74.

Uczenie o prawach człowieka to 
przede wszystkim różnorodne dzia­
łania, mające na celu przekazywanie 
wiedzy o tych prawach i zachęcanie do 
działalności w ich obronie. Szkoła po­
winna pomagać uczniom rozwijać się 
społecznie, uwrażliwiać, zachęcać do 
działania na rzecz innych i dobra wspól­
nego. Nie jest to łatwe zadanie, szcze­
gólnie w dzisiejszych czasach, ale możli­
we do realizacji. 

Edukacja o prawach człowieka jest 
procesem, którego długoterminowym 
celem jest zmiana postawy i zachowa­
nia, dlatego głównymi działaniami pra­
cy Szkolnej Grupy AI stało się rozpo­
wszechnianie świadomości i wiedzy 
dotyczącej praw człowieka wśród ucz­
niów i nauczycieli, nacisk na stosowanie 
praw człowieka i ucznia w szkole oraz 
akcja informacyjna o działaniach Am­
nesty International. Wspólnie z ucz­
niami opracowaliśmy kalendarz pracy. 
Nie ukrywam, że byłam pełna obaw,  
jak praca amnestowiczów zostanie ode­
brana.

Pierwszą poważną akcją był grudnio­
wy Maraton Pisania Listów. Wspólnie 
oplakatowaliśmy szkołę, rozpropagowa­
liśmy wydarzenie w gazetkach, lokalnej 
prasie. Oficjalnie zwróciliśmy się do 
władz Gminy Resko i Starostwa Powia­
towego w Łobzie o wsparcie i pomoc  
w realizacji akcji. Reakcja władz lokal­
nych była pozytywna, otrzymaliśmy 
pieniądze na zakup znaczków i kopert, 
materiały piśmiennicze. To nam dodało 
sił i wiary, że może coś pozytywnego  
z tego wyniknie. Tłumów nie było, ale 
ci, którzy przyszli, nie żałowali: podobał 
im się klimat (płonące świece, muzyka 
U2) i sama akcja, o której wcześniej nic 
nie wiedzieli. Znaleźli się też tacy, któ­
rzy stwierdzili, że to bez sensu. Widocz­
ny odzew młodzieży na naszą pierwszą 
akcję dodał uczniom pewności siebie,  
a mnie utwierdził w przekonaniu, że 
warto „przecierać szlak” i wdrażać no­
watorskie pomysły. Optymizm podbu­
dowany zawołaniem „damy radę!” stał 
się dla mnie swego rodzaju motorem do 
coraz większego zaangażowania.

Wkrótce amnestowicze sami zaczęli 
szukać nowych obszarów działania. Na­
stępna akcja odbyła się w Dzień Kobiet, 
który grupa postanowiła uczcić w nieco 
inny sposób niż dotychczas. Wykonali­
śmy ulotki na temat łamania praw ko­
biet w Polsce i rozdawaliśmy je uczniom 
podczas każdej przerwy. Z ich inicjaty­
wy zajęliśmy się ogólnopolską kampa­
nią promującą transplantacje – „Łań­
cuch Krewniaków”. Uczniowie zgłosili 
szkołę, otrzymali billboard akcji, karty 
Oświadczenia Woli, które rozdawali 
pełnoletnim uczniom i pracownikom 
szkoły. W ten sposób propagowali 
transplantacje i honorowe krwiodaw­
stwo. Starali się uświadomić znaczenie 
oddawania krwi, zgody na transplanta­
cję narządów dla ratowania czyjegoś 
życia. Podczas trwania olimpiady let-
niej w Pekinie zbierali podpisy pod pe­
tycją skierowaną do Premiera Rządu RP 
Donalda Tuska, w której protestowali 
przeciwko przemocy wobec Tybetu.

Zrealizowane przedsięwzięcia uświa­
domiły mi, że warto było zaryzykować  
i podjąć pracę na rzecz praw człowieka. 
Nie jest to tematyka lekka, ale tym bar­
dziej konieczna w świetle licznych prze­
jawów dyskryminacji, łamania praw 
człowieka we współczesnym świecie. 
Cieszę się, że udało mi się zainspirować 
młodzież do oddolnej inicjatywy, zmo­
bilizować do dodatkowego wysiłku. 

O prawach człowieka 
inaczej

Agata Popielarz
nauczycielka historii w Liceum Ogólnokształcącym im. K. K. Baczyńskiego w Resku

Prawa człowieka to jeden z najważniejszych elementów 
funkcjonowania współczesnej demokracji. Bardzo ważne jest,  
by poznać te prawa, i to jak najwcześniej, aby później,  
w dorosłym życiu, przestrzegać ich i uczyć następne pokolenia. 
Dlatego każdy nauczyciel powinien umożliwić  
uczniom wypowiedź i subiektywną ocenę wydarzeń, pomagać  
w zdobywaniu doświadczeń związanych z postawami 
obywatelskimi i organizowaniem się dla dobra publicznego.

Amnesty International w szkole
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Okazało się, że młodzi ludzie mają 
mnóstwo pomysłów, niespożytej ener­
gii, którą trzeba wykorzystywać przy 
każdej nadarzającej się okazji. Młodzież 
lubi nowe wyzwania, chce, aby pozwa­
lano jej na podejmowanie decyzji, wy­
bór formy przekazu. Kiedy podsumo­
wywaliśmy wspólną pracę, jednoznacz­
nie stwierdzili, że nie był to stracony 
czas.

W nowym roku szkolnym, już z no­
wymi członkami, postanowili podjąć 
się realizacji kolejnych akcji, poszerzyć 
działalność. Nowy kalendarz grupy za­
kładał jedną akcję w miesiącu, niektóre 

liśmy przedsięwzięcia: Dzień subkultur, 
Dzień różnorodności religijnej, Dzień 
Kobiet inaczej, Stop dzieciom – żołnie­
rzom. Uczniowie uczestniczyli w kam­
panii Rzecznika Praw Obywatelskich  
w sprawie dostosowania lokali wybor­
czych dla niepełnosprawnych. Zalogo­
waliśmy szkołę do Inicjatywy Razem’89 
i wspólnie obchodziliśmy rocznicę wy­
borów czerwcowych. Odbyły się akcje 
stolikowe pisania petycji np. w sprawie 
tajnych więzień CIA w Polsce skierowa­
nych do Premiera RP. Pisaliśmy petycję 
do władz Słowenii w sprawie dyskrymi­
nacji Romów. Równolegle trwały prace 

podchodzi do zajęć z entuzjazmem,  
lubię samodzielność i nieszablonowość. 
Urzeczywistniłam swoje plany, udo­
wodniłam, że istnieją inne możliwości 
pracy nad trudnymi problemami, zdo­
byłam cenne doświadczenia. Cieszę się, 
że młodzież, z którą zawsze rozma-
wiam na temat przeprowadzonych akcji, 
przedsięwzięć, w większości wyrażała 
zadowolenie, traktując wystąpienia jako 
dobrą zabawę, promocję własnej osoby, 
możliwość przełamywania barier, np. 
obaw przed oficjalnym wystąpieniem, 
prezentacją.

Z ich wypowiedzi wynika, że udział 
w pracach Szkolnej Grupy AI dał im 
szansę na wykorzystanie własnych  
zdolności, rozwinięcia zainteresowań, 
zdobycia doświadczeń w relacjach mię­
dzyludzkich. Należąc do niej, mieli 
możliwość zaangażowania się w różne 
akcje, dzięki nim coś dzieje się w szkole. 
Wielu miało poczucie, że wykorzystało 
swój czas należycie. Nie myśleli w kate­
goriach poświęcenia się dla innych – po 
prostu robili to, bo przynosiło im to sa­
tysfakcję i sami czerpali z tego korzyści. 
Robiąc coś dla więźniów sumienia, ofiar 
przemocy i osób represjonowanych, 
wpływali na przekonanie, że każde po­
jedyncze działanie może zmienić ich 
sytuację. Dzisiaj wiedzą, że im więcej 
osób wspierających, tym lepiej jesteśmy 
słyszani, tym więcej ludzi można ura­
tować. Podobnie jest z wyborami. Bycie 
w AI pozwoliło im na ćwiczenie cha­
rakteru, pracy w zespole (czego wielu 
nie lubi), konstruktywnej oceny pracy 
swojej i innych kolegów. Praca dała im 
uznanie w szkole i otoczeniu, byli dum­
ni, że w ich małej szkole przeprowadza 
się takie akcje, dodało im to pewności 
siebie. Na zakończenie roku szkolnego 
zostali wyróżnieni nagrodami i dyplo­
mami, co było dla nich naprawdę miłe.

Reasumując, zachęcam wszystkich 
nauczycieli, wychowawców do poszuki­
wania własnej drogi pracy z młodzieżą. 
Warto wykorzystać ich potencjał i mło­
dzieńczy entuzjazm, wdrażać do samo­
dzielnej, twórczej pracy, poszukiwania 
pomysłów. Warto zrobić wszystko, aby 
tak traktowali innych ludzi, jak chcieli­
by, aby ich traktowano. Podjęcie takiej 
formy działalności wzbogaca również 
ofertę edukacyjną szkoły, daje dodatko­
we możliwości rozwoju społecznego 
młodzieży.

Zapraszamy na nasz blog:
http://airesko.blox.pl/html 

z nich tworzyły cykl zajęć, przedsię­
wzięć. W związku ze światową kampa­
nią World Day of Action, uczniowie 
przeprowadzili happening – egzekucję 
na krześle elektrycznym „15 sekund”. 
Podczas Tygodnia Edukacji Globalnej 
wspólnie podjęliśmy się realizacji zadań 
w ramach współpracy z UNICEF Pol­
ska, zbieraliśmy pieniądze na odżywki  
i żywność dla głodujących dzieci z Ke­
nii. Tak jak zaplanowaliśmy, przepro­
wadziliśmy drugi Maraton Pisania  
Listów. Akcja informacyjna w postaci 
plakatów oraz moja perswazja i siła 
przekonywania wpłynęły na postawy 
młodzieży. Przedsięwzięcie zakończyło 
się sukcesem, napisaliśmy wspólnie po­
nad 550 listów!!! Wkrótce zajęliśmy się 
cyklem działań „Każdy inny – wszyscy 
równi”, w ramach którego zrealizowa­

związane z prowadzeniem bloga gru- 
py, zamieszczaniem informacji o naszej 
pracy w lokalnych mediach, na stronie 
szkoły. Podjęliśmy współpracę z ucznia­
mi miejscowego gimnazjum, wśród któ­
rych znalazło się wielu sympatyków na­
szej działalności.

Amnestowiczki uczestniczyły także 
w konferencji Zachodniopomorskiego 
Centrum Doskonalenia Nauczycieli, 
której tematem przewodnim były pro­
jekty i programy dobrej praktyki czyli 
dzielenie się wiedzą i doświadczeniem  
z kolegami z innych szkół. Głównym 
celem była prezentacja osiągnięć w sfe­
rze edukacji na rzecz rozwoju społe­
czeństwa obywatelskiego.

Co dała nam praca na rzecz innych? 
Mnie osobiście przyniosła satysfakcję  
i radość – jestem nauczycielem, który 

Akcja pisania petycji w sprawie tajnych więzień CIA w Polsce
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Jako osoba związana ze środowi­
skiem nauczycielskim, otrzymałam ja­
kiś czas temu zaproszenie na wystawę 
obrazów nauczycielek, amatorek malar­
stwa. Gdybym była fachowym kryty­
kiem sztuki, najprawdopodobniej słowa 
„wernisaż wystawy prac amatorskich” 
wzbudziłyby we mnie chęć jak najdal­
szej ucieczki od miejsca, w którym od­
bywa się taka impreza. Ale jako że je­
stem osobą nieskażoną krytycznym 
podejściem do sztuki, zaproszenie na 
wystawę prac malarskich autorstwa nau­
czycielek II LO w Szczecinie przyjęłam  
z radością – głównie po to, by dowiedzieć 
się, czym po pracy zajmuje się część 
grona pedagogicznego „Pobożniaka”.

Wernisaż odbył się 16 czerwca br.  
w Klubie II LO przy ul. Henryka Po­
bożnego. Spotkanie rozpoczęła prze­
mowa Jolanty Jastrzębskiej, dyrektorki 
liceum, która krótko przedstawiła arty­
stów: głównymi bohaterkami spotkania 
były Danuta Borek, nauczycielka che­
mii, oraz Bożena Mozolewska, nauczy­
cielka matematyki, autorki największej 
liczby prac na wystawie. Ponadto poka­
zane zostały obrazy i rysunki Jolanty 
Jastrzębskiej, nauczycielki matematyki, 
a także dyrektorki liceum, Ewy Ciesiel­
skiej, wicedyrektorki i matematyczki, 
oraz Piotra Janickiego, historyka. 

Wystawa, składająca się z kilkudzie­
sięciu prac, zrobiła na mnie spore wra­
żenie. Przede wszystkim pozytywnie 
zaskoczyła mnie jakość prac, ponieważ 
w pesymizmie swoim spodziewałam się 
raczej czegoś mniej profesjonalnego. 
Okazało się jednak, że autorki równie 
sprawnie posługują się farbą olejną, co 
akwarelą, temperą, akrylem, pastelem, 
ołówkiem czy węglem. Obrazom, malo­
wanym w różnych stylach i konwen­
cjach, nie można było zarzucić słabości 
technicznej. W tematyce obrazów do­
minowały inspirowane impresjoni­
zmem pejzaże – widoki morza, łąk, la­
sów o zachodzie słońca – choć nie bra­

kowało także portretów, martwych na­
tur czy abstrakcji. Przewaga dzieł im­
presjonistycznych zresztą nie dziwi, obie 
autorki bowiem zgodnie przyznają, że 
malarstwo jest dla nich sposobem prze­
kazywania emocji: inspirację czerpią  
z wrażeń, jakie dają im piękne plenery 
czy obserwowane przedmioty. Dlatego 
prace są lekkie, niewymuszone, nietu­
zinkowe, malowane jakby z uśmiechem 
na twarzy.

Oczywiście, znawca i krytyk, gdyby 
jednak zdecydował się przyjść na tę wy­
stawę, znalazłby kilka rzeczy do skryty­
kowania (jak to krytyk). Bo obiektyw­
nym okiem patrząc, wybrzeże Bałtyku, 
jezioro w Ińsku czy portret kota Toffika 
nie powinny zasługiwać na miano Praw­
dziwej Sztuki. I może nie zasługują. Ale 
mam wrażenie, że główny cel wystawy 
był inny, aniżeli pokazanie publiczności 
zupełnie nowych kierunków malarstwa 
czy nowych szlaków, jakimi od dziś po­
dążać ma sztuka. Autorkom chodziło 
raczej o to, by podzielić się swoją pasją, 
swoimi przeżyciami uwiecznionymi na 
płótnie i papierze, by pokazać bardziej 

Pasja pędzlem  
malowana
Katarzyna Bielawna
doktorantka na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu Szczecińskiego

ludzką i emocjonalną stronę swojej oso­
bowości, jakże różną od tej, którą na co 
dzień widzą. I ten cel wystawa spełniła 
wyśmienicie.

Warto wspomnieć też o organizacyj­
nej stronie przedsięwzięcia, nad którą 
czuwali uczniowie II LO – wskazywali 
drogę do Klubu, serwowali ciasteczka  
i napoje, robili zdjęcia. Organizatorzy 
zadbali też o oprawę muzyczną w wy­
konaniu uczniów. Dźwięki fortepianu  
i gitary dodatkowo podkreślały atmo­
sferę imprezy. Co ważne, na twarzach 
uczniów nie było znać tak wydawałoby 
się charakterystycznego grymasu, mó­
wiącego: „O-ja-kazali-mi-przyjść-po- 
-lekcjach-ale-żal!”. Całość, okraszona 
slajdami z plenerów malarskich, w któ­
rych uczestniczyły artystki, prezento­
wała się bardzo elegancko i profesjo­
nalnie.

W moim odczuciu wystawa była 
przedsięwzięciem udanym – odbyła się 
w bardzo przyjaznej atmosferze. Przy­
glądanie się ludziom z pasją, o której 
potrafią opowiadać z błyskiem w oku, 
jest przemiłym przeżyciem. Potwierdza, 
że życie nauczyciela nie kończy się na 
szkole i klasówkach: matematyk nie tyl­
ko siada do stołu z sinusem i cosinusem, 
chemikowi słowo „oleje” może kojarzyć 
się też z farbami, a nie li tylko z estrami 
nienasyconych kwasów tłuszczowych – 
słowem, nauczycielami są ludzie o sze­
rokich horyzontach intelektualnych  
i artystycznych duszach. I to jest po-
wód, by na przyszłość szkolnictwa – za­
zwyczaj malowaną w ciemnych barwach 
– popatrzeć optymistycznie.
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Twórczość  
(wciąż) na marginesie

Przekonanie co do wyższości eduka­
cji ukierunkowanej na przedmioty ści­
słe i techniczne nad kształceniem hu­
manistycznym tkwi w naszym społe­
czeństwie ze względu na rzekomą gwa­
rancję lepszej przyszłości i stabilizacji 
zawodowo-finansowej. Sztuka, zarówno 
jako kierunek kształcenia, jak i jeden  
z elementów wychowania, jest nie tyl- 
ko bardzo nisko notowana, ale wręcz 
lekceważona. Niedocenianie znaczenia 
sztuki i jej wpływu na rozwój dzieci 
sprowadza wychowanie przez sztukę  
i przedmioty artystyczne na margines 
nauczania. Tym samym przedmiot 
uznany za mało znaczący i zbędny staje 
się udręką uczniów, a prowadzący go 
nauczyciel zmorą dyrekcji szkoły.

Mimo licznych badań psychologicz­
nych i prób uzdrowienia polskiego 
szkolnictwa taki pogląd jest jeszcze bar­
dzo silnie zakorzeniony w mentalności 
naszego społeczeństwa. W trudnej i nie­
równej walce z wypaczonym światopo­
glądem wesprzeć może nauczyciela nie 
tylko niczym nieuzasadniony opty­
mizm, lecz również jego osobowość, 
własne doświadczenie twórcze i wykre­
owany wizerunek. Należy zaznaczyć, że 
bynajmniej nie chodzi o lansowanie 
przez nauczyciela najnowszych trendów 
mody, ale o reklamowanie kultury ży­
cia, kształtowanie poczucia potrzeby 
estetyki, pobudzanie wyobraźni, na­
uczenie samodzielnego przystosowania 
swojej osoby do miejsca, sytuacji i po­
glądów. Takie obowiązki nakłada na 
nauczyciela jeden z najprężniej rozwija­
jących się współcześnie kierunków pe­
dagogicznych – pedagogika kultury. 
Obszarem zainteresowań tego kierunku 
jest kształcenie osobowości człowieka 
poprzez kontakt z dobrami kultury. 
Podstawowym zadaniem pedagogiki 
kultury jest badanie zjawisk i nurtów 
kultury, poznawanie ich, ocenianie i wy­
korzystywanie w procesie wychowania 
w celu przygotowania młodzieży do 
mądrego uczestnictwa w kulturze i two­
rzenia jej w oparciu o wartości wyższe.

Twórczość dziecięca jest pełna bar­
dzo osobistych, intymnych informacji  
o autorze i jego najbliższym otoczeniu, 
stąd wpływ środowiska na tę aktywność 
dziecka jest ogromny.

Problemy rozwoju aktywności twór­
czej dzieci, tak jak problemy szkolne, 
najczęściej są związane z niestabilną sy­
tuacją rodzinną. Uwidacznia się to prze­
de wszystkim przy odrzuceniu emocjo­

nalnym dziecka w rodzinach patolo­
gicznych, skłóconych wewnętrznie, tam, 
gdzie występuje brak zainteresowania 
dzieckiem i zaniedbywanie jego po­
trzeb, kiedy wobec nowych trudności 
życiowych, na jakie napotyka dziecko, 
nie znajduje ono zrozumienia i pomocy 
w domu. Dzieci obarczone powtarzają­
cymi się i trwającymi przykrymi do­
świadczeniami zdradzają różne zabu­
rzenia rozwoju osobowości, przejawia­
jące się na terenie szkoły, między inny­
mi: niewłaściwe zachowanie, kłopoty  
w nauce i niechęć rozwijania swojej ak­
tywności twórczej. Jeżeli w domu nara­
stają konflikty, dziecko nie potrafi się 
skupić, staje się nerwowe, agresywne, 
próbuje rozładować emocje, dominować 
w grupie, a jednocześnie ukrywać swoje 
przykre doświadczenie przed otocze­
niem, a często przed samym sobą. Im 
większa jest świadomość przekazywa­
nia informacji drogą twórczości, tym 
większe są opory w aktywnym jej roz­
wijaniu. Dziecko napotyka wówczas lek­
ceważenie, krytykę i niechętny stosunek 
ze strony nauczycieli oraz rówieśników. 
Zaczyna szukać akceptacji, zadośćuczy­
nienia i pozytywnej oceny swojego po­
stępowania w grupach rówieśniczych  
o podobnych problemach, pozbawionych 
kontroli dorosłych. Może to być pierw­
szy krok w kierunku zaburzeń funkcjo­
nowania w społeczeństwie. Również 
sytuacje losowe związane z rozstaniem 
z kimś bliskim (np. dłuższy służbowy 
wyjazd, śmierć, rozwód) mogą bardzo 
silnie wpłynąć na relacje dziecka z oto­
czeniem oraz jego twórczość artystycz­
ną. Trudności rozwijania aktywności 
twórczej mogą być także wywołane róż­
nymi typami odchyleń od normy. Jeśli 
występują one w stopniu znacznym, 
dzieci trafiają do szkół specjalnych ob­
jętych przeznaczonymi dla nich zajęcia­
mi rewalidacyjno-korekcyjnymi. Dzieci 
z zaburzeniami w stopniu niewielkim 
pozostają w szkole podstawowej wśród 

dzieci zdrowych. Ze względu na indy­
widualne utrudnienia (wada wzroku, 
słuchu, narządu ruchu) wymagają one 
specjalnych warunków klasowych, od­
powiednich ułatwień, czasem dostoso­
wania ławek w klasie. Takie sytuacje 
powinny być uwzględnione w procesie 
nauczania i rozwoju twórczego. Warto 
zauważyć, że to właśnie twórczość (za­
równo plastyczna, muzyczna, ruchowa 
czy słowna) stanowi bardzo ważny ele­
ment terapii w psychologii i pedagogice 
szkolnej, pedagogice specjalnej, w tera­
pii uzależnień, niedostosowania spo­
łecznego, w usuwaniu i łagodzeniu skut­
ków ubocznych ciężkich doświadczeń.

W każdym przypadku zaobserwo­
wania u uczniów trudności w uczest­
nictwie w kulturze, pierwszym etapem  
i podstawową zasadą postulowaną przez 
pedagogikę kultury jest próba wypraco­
wania u nich zaufania, wiary w dobre 
intencje, przyjaźń i życzliwość opiekuna 
artystycznego. Sytuacja niezrozumienia 
i odrzucenia, a w efekcie niechęć do ak­
tywności twórczej jest problemem poja­
wiającym się nie tylko wśród młodzieży 
pochodzącej z rodzin i środowisk dys­
funkcyjnych. Problem taki może poja­
wiać się również w wyniku nieprawid­
łowej oceny twórczości młodego artysty 
przez najbliższe otoczenie: rówieśników 
i nauczycieli. Niezwykle istotnym ele­
mentem rozwijania ekspresji artystycz­
nej, przekładającym się na odniesienie 
sukcesu społecznego, jest poczucie bez­
pieczeństwa oraz dowartościowanie. 
Proceder publicznej negatywnej oceny 
eksponowanej twórczości młodzieży 
przez grono nieuprawnionych krytyków 
jest niestety w szkole zjawiskiem ciągle 
powtarzającym się i społecznie aprobo­
wanym. Miejmy nadzieję, że najnowsza 
reforma skutecznie wpłynie nie tylko na 
poziom rozwoju intelektualnego uczo­
nych, ale również na podniesienie świa­
domości społecznej uczących i zarzą­
dzających. 
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Nic tak nie kształci jak podróże.  
A młodzieżowe wymiany międzynaro­
dowe w szczególności. Pozyskanie szko­
ły partnerskiej, czy po prostu szkoły 
zainteresowanej wymianami młodzie­
żowymi, nie jest łatwe, ale jak już się 
uda, to Europa stoi przed chętnymi ot­
worem! 

Nasze liceum nawiązało niedaw- 
no kontakt z Gymnasium w Stovring 
(północna Dania) i już zdążyło popra­
cować z tą szkołą i szkołą partnerską  
z Neustrelitz (Niemcy) nad projektem 
historycznym w ramach programu  
Comenius (temat: wypędzenia ludności 
na ziemiach polskich i niemieckich).  
W marcu tego roku przyjęliśmy u siebie 
grupę młodzieży i nauczycieli z Danii,  
a we wrześniu odwiedziliśmy Duńczy­
ków w ich szkole.

Podczas takich wymian uczniowie 
zawsze mieszkają u rodzin swoich kole­
gów, co wynika z bezpośredniego zało­
żenia tego typu programów. Chodzi 
mianowicie o możliwość poznania róż­
nic kulturowych, jak np. stylu życia, 
sposobów spędzania wolnego czasu, 
upodobań kulinarnych, relacji rodzin­
nych. Strona zapraszająca układa pro­
gram imprezy, planując zajęcia obo­
wiązkowe (np. organizuje zadania dla 
uczniów – dyskusje na różne tematy),  

a także „rozrywki” (ogniska, kręgle, dy­
skoteki). Ideą zajęć jest praca w grupach 
razem z zagranicznymi kolegami, a na­
stępnie prezentacja wyników na forum 
klasy. Językiem wymiany z Duńczyka­
mi był angielski, podobnie jak przy rea­
lizowanym przez nasze szkoły progra­
mie Comenius.

Wrażenia ze Stovring? Te uczniow­
skie różnią się od naszych, nauczyciel­
skich. Młodym uczestnikom wymiany 
podobało się wszystko: od szkoły po­
czynając, przez prawa i obowiązki ró­
wieśników, a na ich relacjach z nauczy­
cielami kończąc. Szkoła – niby jak to 
szkoła, ale jednak inna. Nowoczesna,  
i to nie tyle pod względem architekto­
nicznym (niska zabudowa, bardziej 
„wszerz” niż „wzwyż”, wokół mnóstwo 
zieleni), co pod względem wyposażenia 
(rzutniki multimedialne w każdej sali, 
klimatyzacja pomieszczeń, wygodne so­
fy w holu do pracy w grupach, na pod­
łogach wykładziny). Prawa duńskich 
nastolatków – pod jakim względem in­
ne od naszych polskich? Nasi uczniowie 
od razu zauważyli, że Duńczycy zwra­
cają się do swoich nauczycieli po imie­
niu, a ci poklepują przyjaźnie swoich 
wychowanków po plecach. Jednak fa­
miliarne zachowanie wcale nie oznacza 
braku szacunku: wzajemne relacje są 

przyjacielskie, a nawet partnerskie, bo 
obie strony łączą wspólne cele – młodzi 
chętnie chodzą do szkoły, by się uczyć,  
a nauczyciele są tam po to, by im w tym 
pomagać. Nie zauważyłyśmy, aby na­
uczyciel miał jakiekolwiek problemy  
z dyscypliną w czasie lekcji: uczniowie 
nie spóźniali się, na lekcjach panowała 
cisza (tak dziwna dla polskiego nauczy­
ciela), czas na wykonanie zadań był 
maksymalnie wykorzystywany, a na­
uczyciel nie musiał nieustannie nadzo­
rować swych podopiecznych. Mógł 
wyjść z klasy, a oni nadal pracowali. 
Niekiedy młodzież opuszczała klasę, 
rozsiadając się wygodnie na sofach (każ­
da grupa siadała na sofach innego kolo­
ru) i w wygodnych dla siebie pozycjach 
„rozpracowywała” zadania. Kto chciał, 
mógł korzystać w szkole ze swojego lap­
topa – było je widać wszędzie: w holu,  
w gabinetach lekcyjnych, w pokoju na­
uczycielskim. Podczas lekcji sale często 
nie są zamykane, bo i po co? Uczniowie 
i tak robią swoje. A przerwy? Są, ale 
wzywający na nie dzwonek jest zdecy­
dowanie inny od tego typowego dla pol­
skich szkół, tak przerażającego swym 
brzmieniem, że obudziłby umarłego.

No i chyba najważniejszy „przywi­
lej”, który naszym uczniom wydawał się 
wręcz nieprawdopodobny: możliwość 
palenia. Nasi młodzi podopieczni zdają 
się jednak jakby nie zauważać, że prawa 
to jedno, a umiejętność korzystania  
z nich to coś zupełnie innego. Duńscy 
uczniowie mają w swojej szkole wyzna­
czone miejsca do palenia, ale ten nałóg 
chyba nie jest tam aż tak popularny jak 
w Polsce, bowiem tłumów na przerwach 
wokół popielniczek nie zauważyłyśmy. 
Ale trudno się dziwić, skoro można ten 
czas spędzić w inny sposób, a do tego 
palenie po prostu nie wydaje się szcze­
gólnie trendy w społeczeństwie duń­
skim, by nie wspomnieć dodatkowo  
o tym, że palacze są tam często postrze­
gani jako przedstawiciele niższych klas 
społecznych.

Różnic ciąg dalszy. Duńczycy uczęsz­
czają do szkoły, bo chcą, nasi uczniowie 
– bo muszą. Duńscy rówieśnicy więk­
szość zadań wykonują w szkole, nie 
wracają do domu przeładowani pracami 
domowymi. Szkoła oferuje ponadto 
atrakcyjne zajęcia artystyczne (np. mu­
zyczne, podczas których piszą piosenki, 
grają, przygotowują się do występów; 
plastyczne – lepią z gliny, rysują, malu­
ją), sportowe (mają boiska i salę gimna­

W krainie Andersena

Beata Kochanowska, Anna Kondracka-Zielińska 
I Liceum Ogólnokształcące im. M. Skłodowskiej-Curie w Szczecinie

Z młodzieżą na międzynarodowej wymianie

Wrażenia ze Stovring? Te uczniowskie różnią się od naszych, 
nauczycielskich. Młodym uczestnikom wymiany podobało  
się wszystko: od szkoły poczynając, przez prawa i obowiązki 
rówieśników, a na ich relacjach z nauczycielami kończąc.  
Szkoła – niby jak to szkoła, ale jednak inna. (…) Prawa  
duńskich nastolatków – pod jakim względem inne od naszych 
polskich? Nasi uczniowie od razu zauważyli, że Duńczycy 
zwracają się do swoich nauczycieli po imieniu, a ci poklepują 
przyjaźnie swoich wychowanków po plecach. Jednak  
familiarne zachowanie wcale nie oznacza braku szacunku.
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Jest w tym przypadku procesem bar­
dziej złożonym niż czytelnictwo ludzi 
dorosłych1, ponieważ bez opanowania 
umiejętności myślenia abstrakcyjnego 
niemożliwa jest metaforyczna interpre­
tacja tekstów literackich. W tym zakre­
sie, w pracy z czytelnikiem występują 
zarówno pewne ograniczenia, jak i spe­
cyficzne zadania, określone sferą roz­
woju poznawczego człowieka, w której 
dominuje początkowo faza inteligencji 
sensoryczno-motorycznej, następnie fa­
za wyobrażeń przedoperacyjnych, ope­
racji konkretnych i operacji formal­
nych2.

Stosunek zachodzący między książką 
a odbiorcą jest w każdym przypadku re­
lacją indywidualną. To, czy literatura 
będzie miała w danym momencie pozy­
tywny czy negatywny wpływ na czytel­
nika, zależy od wielu czynników, mię­
dzy innymi od jego osobowości, do­
świadczeń życiowych, od nastawienia 
czytelniczego oraz treści książki3. Toteż 
nie tylko różne książki mają jednego 
odbiorcę lub jedna książka ma różnych 
odbiorców, lecz nawet ten sam utwór 
ma tego samego odbiorcę w różnych 
okolicznościach. Dzięki literaturze czy­
telnik odkrywa w sobie nowe strony 
osobowości. Czytając o różnych przeży­
ciach, które odnajduje w sobie, bądź też 
wie, że nigdy by nie był do nich zdolny, 
rozszerza zakres własnych doświadczeń. 
Poznaje nowe odmiany przeżywania 

miłości, rozpaczy, klęski czy szczęścia. 
Poznane przez niego – dzięki literaturze 
– cudze doświadczenia mogą budzić ak­
ceptację albo dezaprobatę własnych za­
chowań. Literatura może zatem być dla 
niego źródłem emocji i wiedzy. Nie cho­
dzi tu oczywiście wyłącznie o wiedzę 
naukową, ale o taką, która pozwoli czy­
telnikowi zrozumieć własne przeżycia, 
wykształcić postawy wobec siebie, wo­
bec otoczenia, znaleźć dystans wobec 
swojej osoby. Dzięki swej funkcji po­
znawczej książka inspiruje do wielu  
różnych działań, a dzieci – do zabaw 
twórczych. Rozwija ich zainteresowania 
i pobudza ciekawość intelektualną oraz 
ukazuje błędne lub wzorowe interakcje 
z otoczeniem. Pokazuje różnorodne po­
stawy i współdziała w wyrobieniu pozy­
tywnych cech charakteru. Uczy dostrze­
gać piękno ojczystego kraju, zapoznaje  
z życiem mieszkańców, tradycją a także 
kształtuje właściwy stosunek do świata 
przyrody. Pomaga rozstrzygać problemy 
dobra i zła, sprawiedliwości i podłości, 
poznawać własną psychikę, własne 
przeżycia i potrzeby, co ułatwia zrozu­
mienie potrzeb innych ludzi. Książka 
wspiera także i samą rodzinę, pomaga­
jąc rozwiązywać niektóre problemy wy­
chowawcze4.

Jak zauważa J. Andrzejewska, książ­
ka w życiu człowieka pełni rolę kształ­
cącą, wychowawczą, informacyjną, te­
rapeutyczną, rozrywkową i partycypa­

O książce 
jako czynniku refleksji 
nad sobą
Danuta Tomczyk
Miejska i Powiatowa Biblioteka Publiczna im. Cypriana Kamila Norwida w Goleniowie

Czytelnictwo jest procesem psychicznym, który angażuje 
wszystkie strony osobowości, a w sytuacji czytelnika  
dziecięcego i młodzieżowego jest procesem ciągłego 
doskonalenia umysłu, rozwoju i dojrzewania możliwości 
odbiorczych, które idą w parze z ich rozwojem biologicznym.

styczną, ale brak im basenu), dzienni­
karskie – wydają własny periodyk infor­
mujący o osiągnięciach szkoły.

I najważniejszy aspekt – motywacja. 
Nasi zagraniczni koledzy „po fachu” 
wpajają młodzieży, że ci uczą się dla sie­
bie i że poniżej określonego poziomu 
zejść im nie wolno. Młodzi ludzie są za­
tem od najmłodszych lat uczeni wolno­
ści wyboru i odpowiedzialności, sami 
więc decydują o chęci nauki w tej, a nie 
innej szkole. Najmniej zainteresowani 
(zwykle kilka osób rocznie) wybierają 
inną drogę kariery.

Na koniec jeszcze „Stovring z per­
spektywy nauczyciela”. O wyposaże- 
niu już wspomniałyśmy. Kolejne plusy 
to pokój nauczycielski z zapleczem so­
cjalnym (w pełni urządzoną kuchnią), 
codzienną porcją świeżych owoców dla 
wszystkich. A sama kadra? Wszyscy  
nauczyciele mówią po angielsku, każ- 
dy uczy dwóch przedmiotów, i są to  
niekiedy… nieco oryginalne połączenia  
(np. matematyka i muzyka, niemiecki  
i biologia). W procesie dydaktycznym 
wydaje się dominować praca metodą 
projektów, główny nacisk położony  
jest na doświadczenie, nie na teorię,  
i tak np. gdy uczniowie dowiadują się  
o II wojnie światowej, organizują wy­
cieczkę edukacyjną do niemieckiego 
obozu Ravensbruck, a gdy poznają geo­
grafię i przyrodę, planują poznawanie 
basenu Morza Bałtyckiego i Północne-
go (np. fauna i f lora, próbki chemiczne 
wody).

Nie samą pracą człowiek żyje, szcze­
gólnie podczas intensywnych we wra­
żenia wymian. Dlatego strona duńska 
zadbała także o uatrakcyjnienie nasze-
go pobytu. Zorganizowano dla nas  
wycieczkę do nadmorskiego kurortu 
Skagen, wizytę w Muzeum Malarstwa 
(z pracami mniej znanych w Polsce  
Michaela i Anny Ancherów, Holgera 
Drachmanna, Pedera Severina Kroye-
ra), spacer brzegiem morza (dotarliśmy 
do miejsca, w którym Morze Północne 
styka się z Bałtykiem cieśninami Ska­
gerrak i Kattegat), a także zwiedzanie 
miasta Alborg (z malowniczymi do­
mkami, przypominającymi Złotą Ulicz­
kę w Pradze).

Mamy nadzieję, że współpraca na­
szych szkół będzie się rozwijać, tym 
bardziej, że obie strony mają już pomy­
sły na kolejne wspólne przedsięwzięcia, 
a młodzież jest jak najbardziej zaintere­
sowana rozwijaniem kontaktów. 
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cyjną5. Kształcąca rola książki wynika  
z faktu, że czytanie jest podstawowym 
środkiem kształtowania osobowości: 
rozwija zdolności poznawcze, zasób 
słownictwa, dostarcza bodźców do roz­
woju kulturalnego i aktywności umy­
słowej. Rola wychowawcza książki po­
lega na dostarczaniu wzorów postępo­
wania, pielęgnowaniu indywidualnych 
zainteresowań, przekazywaniu treści 
społecznych i moralnych. Rola informa­
cyjna odnosi się do książki jako źródła 
rzetelnej wiedzy. Funkcja terapeutycz-
na wiąże się z zadaniem zapobiegania 
zaburzeń psychicznych, przezwycięża­
niem trudności w walce z chorobami. 
Jako działanie psychoterapeutyczne 
mieści się w szerokiej problematyce 
uczestnictwa osób niepełnosprawnych 
w kulturze. Udział w symbolizacji jest 
ważnym wyznacznikiem autorewalida­
cji i integracji społecznej6, sprzyja har­
monijnemu i wszechstronnemu rozwo­
jowi osobowości chorego czytelnika, 
daje mu rozrywkę, radość, chroni przed 
skutkami samotności, nudy. Rozrywko­
wa funkcja książki polega na relaksacyj­
nym wpływie na umysł, pozwalającym 
zapomnieć o rzeczywistości, zaspokaja­
jąc potrzeby silnych wrażeń, wprowa­
dzając w stan odprężenia, pozwalając 
zregenerować siły psychiczne i fizyczne. 
Funkcja partycypacyjna książki wynika 
z tego, że dzięki myślom i uczuciom 
przekazywanym przez autora, czytelnik 
nawiązuje z nim kontakt bezpośredni. 
Analizowana treść książki staje się pod­
stawą do nawiązania kontaktów mię­
dzyludzkich, staje się niejako pomostem 
pomiędzy czytelnikiem a drugim czło­
wiekiem.

Do świata książki wchodzi się dzięki 
umiejętności czytania, a więc także 
dzieci niesłyszące mają z czasem możli­
wość przeżycia inicjacji czytelniczych  
i stopniowego wkraczania do „galaktyki 
Gutenberga”, w czym istotną rolę ode­
grać może właściwie przygotowany bi­
bliotekarz. Aby pomóc dzieciom niesły­
szącym w nauce czytania, a tym samym 
aktywizować ich czytelniczo, stosuje  
się szereg niekonwencjonalnych form 
książki, zwanych formatami alterna­
tywnymi lub specjalnymi materiałami 
czytelniczymi7. Należą do nich m.in. 
przeznaczone dla najmłodszych ma­
teriały wizualne, w tym – książeczki 
obrazkowe, które rozwijają myślenie 
abstrakcyjne i mowę, różne odmiany 
książeczek edukacyjnych, wśród któ­

rych znaleźć można książki-zabawki  
i książeczki nominacyjne, książki ze 
znakami języka migowego, tzw. książki 
druko-migowe, książki łatwe w czyta­
niu o różnych poziomach oraz formy 
multimedialne, dostosowane do dys­
funkcji narządu słuchu8.

Trudności dnia codziennego, choro­
by, stresy powodują, że coraz więcej lu­
dzi potrzebuje wsparcia psychicznego. 
Jednym ze sposobów walki z trudami 
życia, wykorzystywanym z coraz więk­
szym powodzeniem, staje się bibliotera­
pia. Wyjaśnienie dwóch greckich słów: 
biblion – książka i therapeo – leczę two­
rzy najprostszą definicję biblioterapii: 
leczenie książką. Biblioterapia jako 
działanie terapeutyczne, opierające się 
na zastosowaniu materiałów czytelni­
czych i umiejętności przetwarzania 

nie stresem stanowią dzieci hospitalizo­
wane. Innym bardzo ważnym wyzwa­
niem dla biblioterapii jest wejście na te­
ren hospicjów. Wielkie znaczenie w tym 
wypadku mają rozmowy o śmierci  
i umieraniu, o życiu duchowym. Teks­
tem literackim polecanym przez do­
świadczonych biblioterapeutów dla tych 
dzieci jest książka Astrid Lindgren 
„Bracia Lwie Serce”, w której lęk przed 
śmiercią młodego bohatera zostaje 
„oswojony” poprzez nadzieję na lepszy 
świat po tamtej stronie. Znaczącym ro­
dzajem literatury w przypadku chorych 
terminalnie jest książka religijna. Po­
zwala znieść cierpienie, stanowi od­
skocznię od bólu, daje nadzieję, a ta sta­
je się ratunkiem i terapią. Również poe­
zja ma duże walory terapeutyczne. Jest 
ważna w twórczości osób chorych i nie­

tekstu literackiego na tekst terapeutycz­
ny9, jest rodzajem psychicznego wspar­
cia, pomocy w rozwiązywaniu osobi­
stych problemów danej osoby. Jest po­
mocna przede wszystkim w szkolni­
ctwie specjalnym, sanatoryjnym, szpi­
talnym, w szkolnictwie masowym –  
w łagodzeniu stresów, integracji w gru­
pach rówieśniczych, w opanowywaniu 
doraźnych reakcji chorego i rozwiązy­
waniu jego problemów życiowych, 
zwłaszcza w sytuacji choroby, zmian  
w zachowaniu10, w odniesieniu do  
uczniów niedostosowanych społecznie 
(jako wspomaganie socjoterapii) oraz  
w szkole współczesnej, która w swoim 
obecnym kształcie jest dla ucznia przy­
czyną najsilniejszych stresów. Odrębną 
grupę narażoną na szczególne obciąże­

pełnosprawnych, co ma ogromne zna­
czenie kompensacyjne i terapeutyczne11. 
Na usługach każdego biblioterapeuty 
zawsze pozostaje drama, którą może 
swobodnie wykorzystywać do swoich 
zajęć12. Wykorzystując dramę literacką, 
liczy się z tym, że literatura sama w so­
bie, odpowiednio dobrana, może przy­
nieść ukojenie i refleksje, Główna teza 
psychodramy głosi, że w każdej jednost­
ce tkwi immanentne dążenie do anga­
żowania się we własną sytuację życiową. 
Technika psychodramy sprowadza się 
do rozwijania spontaniczności i siły 
fantazji, które pozwalają na ciągłe po­
szerzanie granic własnych możliwości13. 
Czytelnictwo kierowane i analiza fik­
cyjnych lub prawdziwych postaci może 
pomóc w nabraniu dystansu do samego 

Trudności dnia codziennego, choroby, stresy powodują,  
że coraz więcej ludzi potrzebuje wsparcia psychicznego. 
Jednym ze sposobów walki z trudami życia,  
wykorzystywanym z coraz większym powodzeniem,  
staje się biblioterapia. Wyjaśnienie dwóch greckich słów:  
biblion – książka i therapeo – leczę tworzy najprostszą 
definicję biblioterapii: leczenie książką. Biblioterapia jako 
działanie terapeutyczne, opierające się na zastosowaniu 
materiałów czytelniczych i umiejętności przetwarzania 
tekstu literackiego na tekst terapeutyczny9, jest rodzajem  
psychicznego wsparcia, pomocy w rozwiązywaniu  
osobistych problemów danej osoby.



	 listopad/grudzień 2009  •  nr 6	 17

REFLEKSJE

siebie i ewentualnych problemów. Nato­
miast w przypadku zastosowania dramy 
społeczno-etycznej, biblioterapeuta mo­
że poruszyć ważne problemy nurtujące 
osoby, z którymi pracuje, pomóc w ich 
rozwiązaniu lub wesprzeć w samodziel­
nych poszukiwaniach rozwiązań14.

Książka, jako źródło wiedzy i roz­
rywki, została dzisiaj zepchnięta na 
drugi plan przez telewizję i komputer. 
Trudno zachęcić dzieci do czytania, je­
żeli nie poznało wartości książek i nie 
ma nawyku czytania. Rodzice, którzy 
sami chętnie czytają, wpływają pozy­
tywnie na rozwój zainteresowań czytel­
niczych dzieci, na poziom ich wiedzy  
i zasób słownictwa. W pierwszym roku 
życia dziecka książka jest przedmiotem 
zabawy. W wieku trzech lat dziecko za­
czyna rozumieć bajki, wierszyki, opo­
wiadania. Dziecko pięcioletnie można 
wprowadzać w świat fantazji, gdyż po­
trafi już śledzić losy bohatera, zaś zain­
teresowania sześciolatka dotyczą opo­
wiadań o przyrodzie. W tym okresie 
pojawia się zainteresowanie baśnią, któ­
ra warunkuje jego rozwój społeczny  
i emocjonalny. Między siódmym a dzie­
wiątym rokiem życia następuje czas 
opanowywania techniki czytania, dając 
początek lektury samodzielnej. W dzie­
wiątym roku życia zainteresowanie baś­
nią zanika, a pojawia się zapotrzebowa­
nie na literaturę przygodową, podróżni­
czą i historyczną. Od dziesiątego roku 
życia zainteresowania czytelnicze dziew­
cząt i chłopców zaczynają wyraźnie się 
różnić. Tematyka romantyczno-obycza­
jowa dominuje wśród dziewcząt, nato­
miast chłopcy chętniej czytają o wojnie 
i sporcie. Starszemu dziecku książka za­
spokaja silną w tym wieku żądzę przy­
gód, stąd chętniej sięga po opowiadania 
realistyczne i powieści o tematyce spo­
łecznej i przyrodniczej, utwory poświę­
cone życiu dzieci w szkole i w rodzinie. 
Ich treści ukazują problemy wychowaw­
cze, a to pozwala poznać zasady etyki  
i umiejętności współżycia.

Literatura stanowi znaczący czynnik 
w refleksji nad sobą, ta zaś z kolei może 
się stać ważnym czynnikiem stymulują­
cym aktywność własną w kierunku 
osobistego samodoskonalenia. Konse­
kwencją takiego podejścia staje się za­
angażowanie osoby czytającej, która 
właśnie wówczas zaczyna stawiać pyta­
nia istotne dla niej samej, a często i po­
dejmować próby własnej twórczości. W 
sferze intelektu, literatura może pomóc 

czytelnikowi zdobyć wiedzę niezbędną 
dla zrozumienia i rozwiązania własnych 
problemów. W sferze społecznej, poma­
ga dostrzec socjalne i kulturowe uwa­
runkowania działalności człowieka  
i związki łączące go z innymi ludźmi. 
W sferze emocjonalnej, umożliwia do­
konanie wglądu identyfikacji oraz po­
woduje kompensację bez narażania czy­
telnika na niebezpieczeństwa związane 
z bezpośrednim omawianiem jego oso­
bistych problemów15.

Niemal w każdym rodzaju aktywno­
ści własnej może przejawiać się twór­
czość. Osobę twórczą cechuje:
•	 otwartość, czyli łatwość asymilowa­

nia nowych informacji,
•	 niezależność, czyli postawa nonkon­

formistyczna i nieuleganie nacisko­
wi,

•	 oryginalność myślenia, czyli przeła­
mywanie własnych poglądów oraz 
przezwyciężanie schematów myślo­
wych,

•	 ciekawość wobec rzeczy nowych, 
czyli odbieganie od przyzwyczajeń,

•	 wytrwałość, czyli zdolność do długo­
trwałej, wytężonej pracy i odraczania 
gratyfikacji16.
Każdy człowiek posiada pierwotną 

zdolność twórczą, która jest rodzajem 
intelektualnej zabawy, zgodą na samego 
siebie, na swą wyobraźnię, na stan od­
prężenia, na własne szaleństwo17. Zatem 
powinno się pielęgnować własną posta­
wę wobec świata, innych ludzi, wobec 
samego siebie tak, aby była ona twórcza. 
Twórczość jest terapią i spełnieniem 
oczekiwań, a jednocześnie wielkim da­
rem, który daje poczucie niemalże nad­
ludzkiej mocy, czuje się jak narasta  
i dąży do ujawnienia18. Twórczość jest 
dla twórcy kreacją własnych myśli, do­
świadczeń, projekcją przeżyć i marzeń, 
wnika w istotę człowieka i może spowo­
dować zmianę poglądów czy nawyków. 
Każdy człowiek ma w sobie potencjał 
twórczy, tylko czasami pewne sytuacje 
życiowe nie pozwalają mu w pełni roz­
winąć tych zdolności. Czy dana osoba 
zechce pokonać trudności, przekroczyć 
samą siebie, zależy w dużej mierze od 
niej samej i warunków zewnętrznych.

W samodzielnym i odpowiedzial­
nym działaniu człowiek potwierdza 
własną wartość i akceptuje siebie jako 
jednostkę wartościową. Dlatego biblio­
tekarze, chcąc przygotować czytelnika 
do permanentnego kontaktu z książką, 
wiedzą, jak bardzo potrzebna jest mu 

właściwa motywacja, związana z głębo­
ko odczuwaną potrzebą stania się czło­
wiekiem wartościowym, pełnie wyko­
rzystującym własne możliwości. Właś­
ciwa motywacja stwarza dogodne wa­
runki do odczuwania radości płynącej  
z wszelkich postępów w drodze do sa­
morealizacji, zaś wszechobecna w tym 
procesie książka dostarcza wzorców po­
stępowania, pomaga przebudowywać  
i rozbudowywać własny wewnętrzny 
świat.
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Jak efektywniej  
planować i realizować 
doskonalenie?

Mirosław Krężel
nauczyciel konsultant ds. diagnozy pedagogicznej i ewaluacji	
w Zachodniopomorskim Centrum Doskonalenia Nauczycieli

Zainicjowanie prezentowanego pro­
jektu było wynikiem analizy opinii for­
mułowanych przez przedstawicieli jed­
nostek samorządu terytorialnego odpo­
wiedzialnych za oświatę w czasie orga­
nizowanych przez CDiDN Środowisko­
wych Forów Oświaty, opinii pracow­
ników nadzoru pedagogicznego, uwag  
i postulatów dyrektorów szkół i pla­
cówek oświatowych uczestniczących  
w spotkaniach Klubów Dyrektora, wy­
ników prowadzonych przez CDiDN ba­
dań diagnostycznych i ewaluacyjnych 
dotyczących potrzeb doskonalenia i do­
kształcania nauczycieli, a także do­
świadczeń konsultantów CDiDN pro­
jektujących i organizujących różnego 
rodzaju formy doskonalenia. W świetle 
zgromadzonych informacji sformuło­
wano wniosek, że dotychczasowy spo­
sób badania potrzeb doskonaleniowych 
nauczycieli, prowadzonych zazwyczaj 
poprzez zbieranie deklaracji udziału  
w określonych szkoleniach (badania an­
kietowe, wywiady), jest dalece niewy­
starczający. Doskonalenie nauczycieli 
powinno bardziej, niż dotychczas, wy­
nikać z potrzeb placówki i służyć jej 
rozwojowi, a także być efektywniej pla­
nowane i realizowane (organizacja, 
koszty).

Założenia projektu
W założeniach projektu „Planowanie 

i realizacja dokształcania i doskonalenia 
nauczycieli na terenie gminy Banie” 
przyjęto, że potrzeby doskonaleniowe 
nauczycieli zostaną określone na pod­

stawie diagnozy funkcjonowania placó­
wek i wynikających z niej szeroko rozu­
mianych potrzeb rozwojowych. W pro­
jektowanej koncepcji założono groma­
dzenie różnego rodzaju informacji obej­
mujących zarówno dane empiryczne 
dotyczące tzw. silnych i mocnych stron 
funkcjonowania szkoły (placówki), jak  
i deklarowane przez nauczycieli ocze­
kiwania odnośnie szkoleń oraz opinie 
nadzoru pedagogicznego i organu pro­
wadzącego szkołę na temat potrzeb roz­
wojowych szkoły i wynikających z nich 
potrzeb doskonaleniowych nauczycieli. 
Efektem podjętych działań diagno­
stycznych miało być wypracowanie  
i poddanie pilotażowi nowej koncepcji 
badania potrzeb doskonaleniowych na­
uczycieli.

Ideą doskonalenia nauczycieli na te­
renie gminy Banie miało być także efek­
tywne – w aspekcie merytorycznym, 
organizacyjnym i finansowym – plano­
wanie różnego rodzaju form dokształ­
cania i doskonalenia nauczycieli na po­
ziomie gminy. Tego rodzaju plan dosko­
nalenia winien stanowić system skore­
lowanych ze sobą planów doskonalenia 
poszczególnych szkół i placówek. Powi­
nien również uwzględniać europejskie 
strategie edukacyjne, priorytety oświa­
towe (ogólnopolskie, wojewódzkie),  
a także potrzeby środowiska lokalnego.

Organizacja planowanego doskona­
lenia nauczycieli – realizowanego za­
równo w poszczególnych placówkach 
(jako doskonalenie wewnętrzne), jak  
i w formie doskonalenia zewnętrznego 

(studia podyplomowe, kursy, warsztaty) 
– miała stanowić urzeczywistnienie 
szerszej koncepcji rozwoju zawodowego 
nauczycieli, generowanej potrzebami 
rozwojowymi szkół i placówek. Dos- 
konalenie to winno wynikać z kilkulet­
niej perspektywy rozwoju szkół i pla­
cówek a także z perspektywy rocznej, 
służąc bieżącej poprawie efektywności 
ich pracy.

Jednym z istotniejszych zadań syste­
mu miało być także badanie skuteczno­
ści udziału nauczycieli w różnego ro­
dzaju formach dokształcania i doskona­
lenia. Prowadzona ewaluacja miała do­
tyczyć zarówno badania efektywności 
całego programu, jak i poszczególnych 
jego etapów – czyli badania zapotrzebo­
wania na doskonalenie, planowania do­
skonalenia i jego realizacji.

Realizacja projektu
Podstawą opracowania planu dos­

konalenia i dokształcania nauczycieli 
pracujących w szkołach i przedszkolu  
w gminie Banie miały być informac- 
je zarówno zebrane w trakcie pogłę­
bionych badań realizowanych w po­
szczególnych placówkach, jak i uzyska­
ne od przedstawicieli organu prowadzą­
cego (Urząd Gminy) i nadzoru pedago­
gicznego (Delegatura KO w Chojnie).  
W maju i czerwcu 2007 roku zorganizo­
wano kilka spotkań, w ramach których 
przedstawiono założenia, cele i zadania 
projektu oraz harmonogram jego wdra­
żania. Brali w nich udział pracownicy 
wspomnianych urzędów, dyrektorzy 
szkół i przedszkola uczestniczących  
w projekcie oraz zespół konsultantów 
CDiDN – realizatorów projektu, spo­
śród których wyznaczono koordynato­
rów na poziomie poszczególnych placó­
wek. Zgodnie z przyjętymi założeniami 
projektu, dyrektorzy szkół i przedszkola 
zostali poproszeni o zgromadzenie in­
formacji dotyczących skuteczności pro­
wadzonych w placówkach działań edu­
kacyjnych w oparciu o analizę raportów 
(sprawozdań) ewaluacyjnych, obejmują­
cych realizację planu dydaktycznego, 
programu wychowawczego i szkolnego 
programu profilaktyki a także analizę 
wyników sprawdzianów zewnętrznych  
i diagnoz wewnątrzszkolnych itp.

Kolejnym krokiem było zebranie  
danych dotyczących aktualnej sytuacji 
dydaktyczno-wychowawczej w posz­
czególnych placówkach, poprzez prze­
prowadzenie na początku roku szkol­

Doświadczenia z wdrażania projektu  
doskonalenia nauczycieli w gminie Banie
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nego 2007/2008 badań diagnostycz-
nych (obserwacje, rozmowy, wywiady, 
ankiety).

Następnym wewnętrznym źródłem 
informacji o potrzebach rozwojowych 
szkół i przedszkola były opinie dyrekto­
rów tych placówek, formułowane na 
podstawie wyników sprawowanego 
przez nich nadzoru pedagogicznego.

Ostatnim planowanym w projekcie 
źródłem informacji miały być deklara­
cje samych nauczycieli, które dyrektorzy 
placówek gromadzili poprzez rozmowy, 
wywiady i badania ankietowe.

Zgodnie z harmonogramem realiza­
cji projektu, planowana diagnoza po­
trzeb rozwojowych szkół i przedszkola  
z gminy Banie została przeprowadzona 
przez dyrektorów placówek we wrześniu 
i październiku 2007 roku. Nie ustrzeżo­
no się jednak pewnych błędów, do któ­
rych można zaliczyć m.in. brak aktual­
nych dokumentów (raporty z ewaluacji 
realizowanych działań wychowawczych 
i profilaktycznych) czy problemy natury 
metodologicznej. Mimo tych trudności 
udało się zgromadzić obszerny materiał 
empiryczny, stanowiący dobrą podstawę 
do planowania doskonalenia.

Projektowanie systemu
Jesienią 2007 roku przystąpiono do 

realizacji drugiego etapu wdrażania 
projektu, czyli projektowania doskona­
lenia nauczycieli na poziomie gminy. 
Działania rozpoczęto od przygotowania 
matrycy, zawierającej główne obszary: 
organizację i zarządzanie, kształcenie, 
wychowanie, profilaktykę oraz podob­
szary potencjalnego doskonalenia.  
Z gotową propozycją zespół konsultan­
tów pojechał na spotkanie z dyrektora­
mi, w trakcie którego wypracowany zo­
stał zarys planu doskonalenia nauczy­
cieli w gminie Banie. W poszczególnych 
obszarach i podobszarach – zarówno 
tych projektowanych, jak i powstałych 
w trakcie spotkania – zostały umiesz­
czone tematy doskonalenia wynikające 
z potrzeb rozwojowych szkół i przed­
szkola (określone na podstawie wcześ­
niej przeprowadzonej diagnozy). Wy­
wnioskowano, iż adresatami planowa­
nych zajęć powinni być nie tylko na­
uczyciele, ale też rodzice uczniów (np. 
warsztaty: „Jak rozmawiać z dorastają­
cym dzieckiem?”), a także pracownicy 
szkoły niebędący nauczycielami (np. 
szkolenie: „Przygotowanie opiekunów 
do przewozu dzieci i młodzieży”).

Następnym krokiem w realizacji 
omawianego etapu wdrażania projektu 
było uporządkowanie przez zespół kon­
sultantów sformułowanych przez dy­
rektorów placówek propozycji tematyki 
doskonalenia, których kolejne wersje 
były wielokrotnie wzajemnie konsulto­
wane.

Opracowany przez nauczycieli i dy­
rektorów (przy współudziale konsultan­
tów CDiDN) projekt doskonalenia zo­
stał przesłany do delegatury Kuratorium 
Oświaty w Chojnie. Wizytatorzy kura­
torium na podstawie przeprowadzonych 
wizytacji placówek edukacyjnych biorą­
cych udział w projekcie dysponowali 
aktualnymi informacjami na temat ich 
funkcjonowania. Po dwóch tygodniach 
odbyło się zebranie zespołu konsultan­
tów i wizytatorów sprawujących nadzór 
nad placówkami edukacyjnymi w gmi­
nie Banie, na którym wizytatorzy zasu­
gerowali wprowadzenie do opracowa­
nego planu pewnych zmian. Po ich na­
niesieniu i po uzyskaniu akceptacji dy­
rektorów wszystkich uczestniczących  
w projekcie placówek, plan doskonale­
nia został przesłany do Urzędu Gminy 
w Baniach. Dyrektorzy szkół i przed­
szkola przekazali także do Urzędu  
informacje dotyczące priorytetów do­
skonalenia indywidualnego nauczycieli.

W oparciu o zgromadzone informa­
cje, Urząd Gminy opracował plan dofi­
nansowania form doskonalenia zawo­
dowego nauczycieli na poziomie gminy. 
Zgodnie z Zarządzeniem Wójta Gminy 
Banie, zaplanowane na ten cel środki 
budżetowe zostały przydzielone po­
szczególnym placówkom, z podziałem 
na dofinansowanie udziału nauczycieli 
w studiach podyplomowych i kursach 
kwalifikacyjnych oraz innych indywi­
dualnych formach doskonalenia, a także 
szkolenia rad pedagogicznych, które 
miały odbywać się w określonych pla­
cówkach na terenie gminy. Założenie 
było jednak takie, że w szkoleniach 
uczestniczyć mieli zainteresowani na­
uczyciele ze wszystkich szkół i przed­
szkola gminy.

Dzięki podziałowi środków przezna­
czonych na dofinansowanie szkolenio­
wych rad pedagogicznych na poziomie 
gminy, ich liczba (22) znacznie wzrosła 
w stosunku do lat poprzednich. Dodat­
kowo – zgodnie z zawartym porozu­
mieniem pomiędzy CDiDN i Urzę- 
dem Gminy Banie – część szkoleń miała 
być zrealizowana bezpłatnie, w ramach 

pensum dydaktycznego konsultantów 
CDiDN.

Wdrożenie systemu
Zgodnie z przyjętym harmonogra­

mem, zaplanowane szkolenia miały się 
rozpocząć w styczniu 2008 roku. Jednak 
ze względu na problemy natury formal­
no-organizacyjnej pierwsza szkolenio-
wa rada pedagogiczna „Jak przeciwdzia­
łać wypaleniu zawodowemu nauczycie­
li?” została zrealizowana 9 kwietnia. 
Następne szkolenie „Monitorowanie  
i ewaluacja programu wychowawczego  
i szkolnego programu profilaktyki” 
przeprowadzono 17 kwietnia. W maju 
2008 roku odbyły się jeszcze 4 szko- 
lenia: „Przeciwdziałanie stosowaniu 
przez uczniów środków psychoaktyw­
nych”, „Metodyka pracy z uczniem 
zdolnym”, „Praca z uczniem ze specjal­
nymi potrzebami edukacyjnymi – nad­
pobudliwość i ADHD”, oraz „Praca  
z uczniem ze specjalnymi potrzebami 
edukacyjnymi – niepełnosprawność in­
telektualna”.

Realizowane przez konsultantów 
CDiDN zajęcia cieszyły się sporym za­
interesowaniem, mimo że nie był to naj­
lepszy okres na prowadzenie doskona­
lenia w szkołach. W oparciu o systema­
tyczne monitorowanie wdrażania pro­
jektu zauważono, że mogą wystąpić 
trudności z realizacją zaplanowanych 
na koniec maja i początek czerwca szko­
leń. W związku z powyższym, po kon­
sultacjach z dyrektorami szkół i przed­
szkola, podjęto decyzję o przełożeniu 
terminów realizacji tych szkoleń na 
okres powakacyjny.

Po przerwie wakacyjnej w ZCDN  
(23 września placówka zmieniła nazwę 
z CDiDN na ZCDN) nastąpiły zmiany 
organizacyjne (zmiana struktury pla­
cówki, odejście z pracy części konsul­
tantów – w tym edukatorów zaplanowa­
nych do realizacji szkoleń w ramach 
projektu, zatrudnienie nowych pracow­
ników itp.), które doprowadziły do po­
wstania opóźnień we wdrażaniu projek­
tu. Z kolei w szkołach i przedszkolu 
gminy Banie zmieniło się (projektowa­
ne przecież rok wcześniej) zapotrze­
bowanie na niektóre tematy szkoleń. 
Powstała sytuacja wymusiła potrzebę 
weryfikacji przyjętego projektu. Część 
zaplanowanych środków przeznaczono 
na dofinansowanie uczestnictwa na­
uczycieli w szkoleniach indywidual­
nych. Natomiast rezygnacja z niektó­



20	 listopad/grudzień 2009  •  nr 6 

REFLEKSJE

rych tematów doskonalenia i koniecz­
ność łączenia projektowanych szkoleń 
rad pedagogicznych w krótkim okresie 
czasu doprowadziła do realizacji pod 
koniec roku 2008 i na początku 2009 je­
dynie 4 szkoleń. Ich tematyka obejmo­
wała: „ Radzenie sobie z agresją i prze­
mocą wśród uczniów”, „Wykorzystanie 
wyników sprawdzianu i egzaminów ze­
wnętrznych do planowania pracy pla­
cówki”, „Roczny program rozwoju pla­
cówki” oraz „Rozpoznawanie i diagno­
zowanie zjawiska przemocy i agresji  
w szkole – prowadzenie badań”.

Ewaluacja projektu
Celem prowadzonej ewaluacji było 

zebranie informacji dotyczących efek­
tywności wdrażania całego programu, 
jak i jego etapów: badania zapotrze­
bowania na doskonalenie, planowania 
doskonalenia oraz realizacji doskona­
lenia.

Na podstawie zgromadzonego mate­
riału empirycznego można stwierdzić, 
że cele pierwszego etapu projektu udało 
się zrealizować częściowo. Przedstawio­
ne wcześniej mankamenty w prowadze­
niu diagnozy sytuacji dydaktycznej, wy­
chowawczej i opiekuńczej placówek 
uczestniczących w projekcie, a także 
niezbyt fortunny okres wdrażania tego 
etapu (czerwiec–wrzesień), który utrud­
nił udzielenie przez zespół konsultan­
tów CDiDN skutecznego wsparcia me­
todologicznego dyrektorom i nauczycie­
lom realizującym wspomnianą diagno­
zę, skutkował z jednej strony trudnoś­
ciami w określeniu potrzeb rozwojo­
wych uczestniczących w projekcie szkół 
i przedszkola, z drugiej zaś – opóźnie­
niem w zakończeniu wdrażania tego 
etapu projektu.

Bez większych problemów udało się 
natomiast zebrać deklaracje nauczycieli 
odnośnie oczekiwanej przez nich tema­
tyki doskonalenia.

Powstałe trudności udało się w znacz­
nej części przezwyciężyć w kolejnym 
etapie wdrażania projektu. Było nim 
„projektowanie systemu doskonalenia 
nauczycieli na terenie gminy Banie”. 
Udało się to osiągnąć dzięki dobrej ko­
munikacji pomiędzy pracownikami 
CDiDN oraz dyrektorami placówek. 
Ogromną rolę w procesie dostosowania 
powstającego planu doskonalenia na­
uczycieli do rzeczywistych potrzeb roz­
wojowych szkół i przedszkola gminy 
Banie odegrali też wizytatorzy, którzy  

z punktu widzenia sprawowanego nad­
zoru nad tymi placówkami, zapropo­
nowali w nim istotne zmiany. Na tym 
etapie konstruowania planu, wykorzy­
stano także opinie pracownika Urzędu 
Gminy w Baniach, odpowiedzialnego  
za sprawy oświaty. Tak więc powstały 
„Plan doskonalenia nauczycieli w gmi­
nie Banie w roku 2008” odpowiadał na 
rzeczywiste (a nie jedynie deklarowane) 
potrzeby rozwojowe placówek i pracują­
cych w nich nauczycieli, określone na 
podstawie prowadzonych diagnoz sytu­
acji dydaktycznej, wychowawczej i opie­
kuńczej w tych placówkach, ocen i opi­
nii dyrektorów, wizytatorów, przedsta­
wiciela organu prowadzącego, konsul­
tantów CDiDN, priorytetów MEN, KO 
i CDiDN, samooceny potrzeb dosko­
naleniowych nauczycieli.

Jak wynika ze zgromadzonych w na­
stępnych etapach wdrażania projektu 
informacji ewaluacyjnych, plan ten sta­
nowił dobrą podstawę do prowadzenia 
w placówkach uczestniczących w pro­
jekcie planowanego doskonalenia.

Niestety, opisane wcześniej trudności 
w realizacji zaplanowanych szkoleń do­
prowadziły do ograniczenia ich liczby. 
W sumie w ramach omawianego pro­
jektu od kwietnia do czerwca 2008 roku 
zrealizowano 6 form doskonalenia trwa­
jących łącznie 34 godziny, w których 
uczestniczyło 138 nauczycieli.

Natomiast na przełomie 2008 i 2009 
roku (grudzień–luty) przeprowadzono 
4 szkolenia, trwające 20 godzin, w któ­
rych wzięły udział 44 osoby. A zatem  
w omawianym doskonaleniu uczest­
niczyło ogółem 182 nauczycieli. Na 78 
nauczycieli zatrudnionych w placów­
kach na terenie gminy Banie to dobry 
rezultat, biorąc pod uwagę fakt, że nie­
którzy nauczyciele z różnych powodów 
nie uczestniczyli w proponowanych  
zajęciach, a więc pozostali skorzystali  
z dwóch, a nawet trzech szkoleń.

Uczestniczący w projekcie nauczycie­
le bardzo dobrze ocenili wiedzę i kom­
petencje edukatorów i ich przygotowa­
nie do zajęć. Podobały im się także for­
my realizacji szkoleń oraz ich organiza­
cja. Wysoko oceniono wykorzystywane 
w trakcie zajęć materiały szkoleniowe. 
Podkreślano, że zdobyte w trakcie zajęć 
wiedza i umiejętności zostaną przez 
nich wykorzystane w praktyce do wdro­
żenia określonych zmian jakościowych 
w swojej pracy lub w funkcjonowaniu 
placówki. Podobne opinie formułowali 

również dyrektorzy szkół i przedszkola, 
którzy przekazali tego rodzaju ocenę 
prowadzonych szkoleń do organu pro­
wadzącego placówki.

Na podstawie zebranych informacji 
ewaluacyjnych (od nauczycieli, dyrek­
torów, przedstawiciela Urzędu Gminy  
w Baniach a także prowadzących zajęcia 
edukatorów) można uznać, iż cele pro­
jektu zostały osiągnięte.

Podsumowanie
W oparciu o zebrane dane ewalua­

cyjne, można sformułować kilka wnio­
sków podsumowujących realizację pro­
jektu.

1.  Wdrażana w ramach projektu 
koncepcja rozpoznawania potrzeb roz­
wojowych placówki i pracujących w niej 
nauczycieli w oparciu o zdiagnozowaną 
w placówce sytuację dydaktyczną, wy­
chowawczą i opiekuńczą, okazała się 
lepszą podstawą planowania doskona­
lenia niż czerpanie tych informacji wy­
łącznie od nauczycieli. W tego rodzaju 
badaniu zapotrzebowania na dosko­
nalenie mniejszą rolę odgrywają zatem 
deklarowane przez nauczycieli ocze­
kiwania odnośnie proponowanych im 
szkoleń, większego zaś znaczenia na­
biera analiza mocnych i słabych stron 
funkcjonowania placówki.

2.  Projektowanie doskonalenia na­
uczycieli na poziomie gminy pozwala 
na bardziej efektywne – w aspekcie me­
rytorycznym, organizacyjnym i finan­
sowym – zaspokajanie potrzeb rozwojo­
wych placówek i zatrudnionych w nich 
nauczycieli. Trudno bowiem w jednej 
szkole (lub przedszkolu), zwłaszcza 
wiejskiej, znaleźć odpowiednio liczną 
grupę nauczycieli zainteresowanych  
tą samą problematyką doskonalenia.  
W związku z powyższym, niemożliwa 
jest organizacja takiego szkolenia na te­
renie placówki i konieczny jest dojazd 
pracujących w niej nauczycieli na zaję­
cia prowadzone np. w Szczecinie. Przed­
stawiona koncepcja doskonalenia po­
zwala na uniknięcie tego rodzaju trud­
ności, a ze względu na dojazd edukatora 
na szkolenie do wybranej placówki na 
terenie gminy, obniżają się koszty pro­
wadzonych zajęć. Dzięki temu – co zo­
stało wykazane poprzez realizację pro­
jektu – można przeprowadzić w ramach 
tych samych środków więcej szkoleń.

3.  Stosunek uczestniczących w szko­
leniach nauczycieli do wdrażanej kon­
cepcji doskonalenia zależy nie tylko od 



	 listopad/grudzień 2009  •  nr 6	 21

REFLEKSJE

Grenzübergreifendes  
Lernen und Arbeiten

Jürgen Kummetat
pensionierter Gymnasiallehrer für Geschichte und Französisch, Frankfurt am Main

Schüler und Lehrer in Gebieten zwi­
schen zwei (oder mehreren) Ländern 
haben den Vorteil, eigentlich ohne Pro­
bleme Arbeitskontakte und Kontakte 
sozialer Art zwischen Schulen, Schüle­
rinnen und Schülern sowie natürlich 
den Lehrern und Vertretern der Schul­
leitungen zu schaffen. Vielfältig sind 
diese Beziehungen, die bereits in vielen 
Regionen geschaffen wurden und auch 
durch Schulpartnerschaften Leben be­
kommen. In den sogenannten Euregios 
in den westlichen Ländern der EU hat 
dies naturgemäß eine lange Tradition, 
die „Euregio“ im Westen von Westfalen 
beziehungsweise im Osten der Nieder­
lande gab diesen Programmen über­
haupt den Namen. Diese ursprüngliche 
„Euregio“ wurde bereits 1958 gegründet 
und hatte eine erhebliche Bedeutung in 
der Verminderung von Problemen zwi­
schen den Niederlanden und der alten 
Bundesrepublik Deutschland nach dem 
2. Weltkriege. Besonders in Schulen 
wurden zum Beispiel sehr frühzeitig 
große gemeinsame Anstrengungen un­
ternommen, um auf dem Sektor der 
Umwelterziehung besonders die jungen 
Bürger für eine aktive Bewahrung ihrer 
Landschaften zu gewinnen, wie der 
Verfasser auf Seminaren der europä­

ischen Lehrerfortbildung erfahren 
konnte. Von ähnlichen gemeinsamen 
Anstrengungen konnte er auch bei Se­
minaren mit Beteiligung der Euregio 
Bayerischer Wald – Böhmerwald (tsche­
chisch Euroregion Šumava-Bavorský 
les) Kenntnis erhalten, die gemeinsame 
Seminare der Lehrerfortbildung auch 
finanziell unterstützte. Hier waren 
durch engagierte Lehrer mit ihren Schü­
lern wichtige Schritte für die Aussöh­
nung der beiden Völker durch eine 
gleichberechtigte Arbeit an den gemein­
samen Projekten erreicht worden. Auch 
bei einem Seminar in Mecklenburg- 
-Vorpommern mit einem Besuch an  
einer Grundschule in Szczecin, das von 
der Euregio Pomerania unterstützt wor­
den, war lernte der Verfasser von seinen 
Kolleginnen und Kollegen sehr viel über 
die auch sehr politisch bedeutenden 
Kontakte. Dass inzwischen ein deutsch-
polnisches Gymnasium besteht, ist si­
cher nicht allzu vielen Bürgern im Zen­
trum und im Westen Deutschlands wie 
vielleicht auch im Zentrum und Osten 
Polens bekannt.

Diese „grenzübergreifenden“ Pro­
gramme, also mit „peripheren“ Gebie­
ten, haben ja den Vorteil, dass die teuren 
und lästigen Reisen weniger teuer und 

Eine Herausforderung,  
aber ein Gewinn für Schüler und Lehrer

Besonders in Schulen wurden zum Beispiel sehr frühzeitig 
große gemeinsame Anstrengungen unternommen,  
um auf dem Sektor der Umwelterziehung besonders die jungen 
Bürger für eine aktive Bewahrung ihrer Landschaften  
zu gewinnen, wie der Verfasser auf Seminaren der europäischen 
Lehrerfortbildung erfahren konnte.

jakości realizowanych zajęć, lecz także 
od poziomu wiedzy nauczycieli odnoś­
nie celów i istoty tego rodzaju projektu. 
Okazało się, iż spotkania z dyrektorami 
placówek uczestniczących w projekcie 
(którzy mieli przekazać informacje swo­
im nauczycielom) to zbyt mało, aby  
wykreować pozytywny obraz projektu  
i zmotywować nauczycieli do udziału  
w szkoleniach. Dlatego też należy pa­
miętać o konieczności organizowania 
spotkań w poszczególnych placówkach 
ze wszystkimi nauczycielami przed roz­
poczęciem wdrażania projektu.

4.  Wysoki poziom efektywności 
wdrożonego projektu wskazuje na kie­
runek współpracy pomiędzy funkcjo­
nującymi w gminie podmiotami oświa­
towymi: dyrekcją placówek, nadzorem 
pedagogicznym i organem prowadzą­
cym w zakresie budowania lokalnego 
systemu diagnozowania, planowania  
i realizacji doskonalenia nauczycieli.

5.  Części trudności powstałych w 
trakcie wdrażania omawianej koncepcji 
doskonalenia zawodowego nauczycieli 
można by uniknąć, gdyby jego realiza­
cja odbywała się na poziomie powiatu. 
Wówczas, przy zachowaniu wysokiego 
stopnia efektywności merytorycznej, 
organizacyjnej i finansowej podejmo­
wanych działań, nie dochodziłoby do 
zmęczenia uczestników szkoleń reali­
zacją zbyt wielu zajęć w krótkim czasie.

Realizacja projektu „Planowanie i rea­
lizacja dokształcania i doskonalenia na­
uczycieli na terenie gminy Banie”, mi­
mo że napotkała szereg różnego rodzaju 
trudności, zakończyła się sukcesem.

Na przykładzie wybranej gminy zwe­
ryfikowano wiele hipotez związanych  
z badaniem zapotrzebowania na dosko­
nalenie, jego planowaniem i realizacją. 
Do osiągnięcia założonych w projekcie 
celów przyczynił się wysiłek wielu osób. 
Zarówno partnerów projektu – pracow­
ników Urzędu Gminy w Baniach i wizy­
tatorów Delegatury Kuratorium Oświa­
ty w Chojnie, jak i jego bezpośrednich 
realizatorów, czyli konsultantów ZCDN 
(CDiDN), którzy opracowali koncepcję 
i organizację tego rodzaju doskonalenia, 
a następnie przeprowadzili zaplanowa­
ne szkolenia. 

Raz jeszcze należy także podzięko­
wać dyrektorom szkół i przedszkola 
oraz pracującym w nich nauczycielom, 
bez których otwartości, życzliwości  
i osobistego zaangażowania nie udałoby 
się urzeczywistnić tej idei. 
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einfacher sind als bei Partnerschaften 
zwischen Schulen in den „Zentralgebie­
ten“ - obwohl dies ja auch andere Vor­
teile haben kann. Muss die politische 
Bedeutung all dieser Schulprojekte, den 
Aktivitäten der Lehreraus- und Fortbil­
dung besonders hervorgehoben werden, 
besonders nach der Öffnung der Gren­
zen zwischen den alten und neuen Mit­
gliedern der Europäischen Union?1 Täu­
schen wir uns nicht: Trennungen und 
politische wie menschliche Probleme, 
die in der Erinnerung begründet sind, 
haben eine lange Lebensdauer. Jugend­
liche, die sich bei Schüleraustauschpro­
grammen treffen und während COME­
NIUS-Projekten (die ja auch zur erste­
ren Gattung gehören), gehen diese Pro­
bleme, die nicht mehr ihre sind, leichter 
an, als manchmal ihre Lehrer. Wichtig 
ist also, dass von diesen aus ein positives 
Engagement geleistet werden muss, was 
nicht bedeutet, dass sie dem Nachbarn 
nicht auch kritisch begegnen können. 
Dies weiß der Verfasser aus jahrzehnte­
langer Arbeit in Schüleraustauschpro­
grammen, COMENIUS-Projekten, in 
der Lehrerfortbildung, besonders auch 
als Historiker.

Wo liegen also Hauptprobleme, wenn 
europäische Projekte (auch fachspezi­
fischer Art oder „nur“ grenzübergrei­
fende) eher an der „administrativen 
Oberfläche“ bleiben?
•	 Stärkere unterrichtliche Belastung 

führt zur Ablehnung der Teilnahme 
an Fortbildung außerhalb der eige­
nen Schulen einerseits durch Lehrer 
selbst, zum Teil durch Kollegien, in­
nerhalb denen nicht zusätzlich Ver­
tretungsunterricht geleistet werden 
möchte (es gibt auch andere Grün­
de);

•	 dass innerhalb der Kollegien ein 
mögliches Interesse an der Teilnah­
me der Schule durch „Alpha-Per­
sonen“ verhindert wird und eine in­
teressierte Lehrkraft isoliert ist, was 
für ein „Projekt“ kontraproduktiv 
sein muss;

•	 oder auch durch Unlust oder Desin­
teresse oder auch aus wirtschaft­
lichen Gründen, wenn eine weitere 
Tätigkeit zur Ernährung der Familie 
notwendig ist;

•	 durch mangelnde Einsicht, dass für 
die Schüler die Teilnahme an euro­
päischen Projekten eine wichtige Er­
fahrung für autonomes Lernen und 
für ihre berufliche Zukunft ist, dass 

also durch die Lehrer dies unbedingt 
gefördert werden muss und eine ei­
gene Erfahrung dazu unabdingbar 
ist und vor Allem diese Lernziele 
auch in schulinternen Gruppen for­
muliert und praktiziert werden.

•	 Ein wichtiger Hinderungsgrund 
dürfte in einer Schwäche der Fremd­
sprachenkenntnisse liegen, die aber 
eher bei Lehrern als bei Schülern zu 
beobachten ist. Wichtig ist es also, 
die Mitarbeit von sprachkundigen 
Lehrern und Schülern zu gewinnen!
Wenn wir also überlegen, welche Tä­

tigkeiten ein Lehrer „außerhalb des Un­
terrichts“ für seine Schüler wie auch die 
Schule selbst unternehmen könnte, so 
erlaube ich mir hiereinige Anregungen:
•	 „Außerhalb des Unterrichts“ bedeu­

tet nicht „außerhalb der Schule“, 
kann also zu Erweiterungen des Un­
terrichts führen.

•	 Falls der Lehrer europäisch geprägte 
Aktivitäten und Projekte anstrebt, so 
wäre eine Integration in die Arbeit 
von Lehrern und Schülern sinnvoll. 
Hier können auch Projekte initiiert 
werden, die vielleicht selbst nichts 
mit seinen Fächern zu tun haben. 
Beispiele „Mathématiques sans fron­
tières“ oder das europäische Ge­
schichtsprojekt „Regards croisés sur 
la Première Guerre mondiale“ – 
„Multiperspektifisches Lernen über 
den Ersten Weltkrieg“ (www.euro­
pe14-18.eu). Die Bildung einer „euro­
päischen Arbeitsgruppe“ innerhalb 
der Schule mit Beteiligung der Schul­
leitung, Lehrern und Schülern wäre 
hier anzustreben. Diese Gruppe 
könnte sich auch um vorhandene 
„grenzübergreifende Aktivitäten“ 
binnenunterrichtlicher wie extraun­
terrichtlicher Art kümmern.

•	 Dies kann sich auch in einem „Euro­
club“ manifestieren, der innerhalb 
der Schule arbeitet2 und besonders 
wichtig für die Mobilisierung der 
Schüler in einem zukunftsweisenden 
– und europäischen Sinne – wichtig 
ist.

•	 Alle diese Tätigkeiten sollten sich 
nach dem Schultypus richten, sind 
also zum Beispiel nicht nur für den 
al lgemeinbildenden Bereich ge­
dacht.3

Für die Lehrerausbildung sowie die 
Lehrerfortbildung4 ist vorzuschlagen, 
dass diese Arbeitsbereiche in ihre Tätig­
keiten einbezogen werden.

1	 Nicht zu vergessen: Wenn polnische Kollegen 
„grenzübergreifend“ zum Beispiel mit deutschen 
arbeiten, haben sie es entweder mit dem branden­
burgischen Schulsystem, dem von Mecklenburg-
Vorpommern oder Sachsens zu tun. Deutschland 
ist aber in 16 Bundesländer eingeteilt, in denen 
die Bildungspolitik von den Länderregierungen 
verantwortet wird. Auch ist es häufig so, dass die 
Lehrerfortbildung hier nicht „bundesländerüber­
greifend“ möglich ist, es ist eher die Ausnahme, 
außer bei Fortbildung für europäische Projekte. 
Hier existiert aber auch zum Beispiel in Frank­
reich folgende Lösung, dass jeweils Lehrer einer 
bestimmten „Académie“ zum Seminar geschickt 
werden.

2	 Diese Aktivitäten gab es vor Allem durch den Eu­
roparat gefördert in Portugal, aber auch zum Bei­
spiel an einem Gymnasium in Frankfurt am 
Main, wo sich Schüler und (leider nur der initiie­
rende) Lehrer einmal in der Woche trafen, die 
Schüler die Aufgabe übernommen hatten, die 
Mitschüler über aktuelle europäische Politik und 
die europäischen Projekte der Schule auch durch 
Wandzeitungen zu unterrichten. Leider endete 
dieses Projekt, das von der Schulleitung als offizi­
elle Arbeitsgemeinschaft anerkannt worden war, 
durch das Abitur der besonders engagierten Schü­
ler. Diese hatten auch das erste COMENIUS-Pro­
jekt der Schule im Jahre 1995/96 initiiert.

3	 Die Euregio Pomerania veranstaltete im Jahre 
2005 Lehrgänge für Bäcker. Also der berufsbil­
dende Schulbereich ist hier besonders angespro­
chen.

	 Eine Schule diese Typs der beruf lichen Bildung 
für die gewerblich – technische Ausbildung in 
Gießen (Hessen) beteiligt sich kontinuierlich an 
Förderungsprogrammen der Robert-Bosch-Stif­
tung für Projekte mit Ländern Zentral- und Ost­
europas und erzielte durch das besondere Engage­
ment ihrer Schulleitung und Lehrer bemerkens­
werte Erfolge.

4	 Von 1989 bis 2009 bestand im Bereich der regio­
nalen Lehrerfortbildung in Hessen eine ständige 
Arbeitsgruppe zu den Themen „europäische 
Menschen- und soziale Rechte“, „Europäische 
Wirtschaft“ und „europäische Austauschpro­
jekte“ – „Förderung von COMENIUS-Pro­
jekten“.

Jürgen Kummetat, geb. 1942, ist pen­
sionierter Gymnasiallehrer für Ge­
schichte und Französisch, leitete von 
1975 bis zu seiner Pensionierung im 
Jahre 2003 Schüleraustauschpro­
gramme und koordinierte COME­
NIUS-Projekte; er arbeitete von 1989 
bis 2009 als „Teamer“ in der regio­
nalen Lehrerfortbildung in Hessen, 
war von 1988 bis 2006 Geschäftsfüh­
render Bundesvorsitzender und Vor­
sitzender des Europäischen Bunds 
für Bildung und Wissenschaft (EBB-
AEDE), der deutschen Sektion der 
Association Europénne des Enseig­
nants (AEDE), deren europäischer 
Vizepräsident er von 1989 bis 1998 
und von 2004 bis 2007 war. Er ar­
beitete für die Universität Augsburg 
am europäischen Projekt „Regards 
croisés sur la Première Guerre mon­
diale“ mit.
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Apprendre et travailler 
à travers les frontières

Jürgen Kummetat
professeur de lycée en retraite d’histoire et de français, Frankfurt am Main

Des défis mais aussi  
des bénéfices pour èlèves et enseignants

Des élèves et enseignants dans des 
régions entre deux (ou plusieurs) pays 
profitent facilement du fait de pouvoir 
créer, sans grands problèmes, des rela­
tions pour coopérer et de fonder toutes 
sortes de contacts sociaux entre les éta­
blissements scolaires, les élèves et bien 
entendu les enseignants et les chefs 
d’établissements. Ces sortes de relations 
sont entretemps multiples, déjà mis en 
réalité dans un grand nombre de ré­
gions et aussi par le moyen des apparie­
ments scolaires.

Dans les soi-disant Eurégios dans les 
pays de l’ouest de l’Union européenne 
existe bien entendu déjà une tradition 
de longue durée; l’”Euregio”, fondée en 
1958, située à l’ouest de la Westphalie 
respectivement à l’est des Pays-Bas, était 
à l’origine de ces projets, et elle favori­
sait à diminuer de manière impression­
nante des problèmes entre les Pays-Bas 
et l’ancienne République fédérale après 
la Deuxième Guerre mondiale. Très tôt, 
surtout dans des établissements scolai­
res, des efforts communs avaient été en­
trepris pour motiver de façon transfron­
talière et par le moyen de l’éducation à 
l’environnement, les jeunes citoyens de 
sauf garder leurs terroirs, comme 
l’auteur avait pu l’apprendre lors de sé­
minaires européennes pour la forma­
tion continue des enseignants. D’autres 
efforts comparables étaient le sujet lors 
de réunions avec la participation de 
l’Euregio Bayerischer Wald – Böhme­
rwald (en langue tchèque : Euroregion 
Šumava – Bavorský les) Forêt de Bavière 
– Forêt de Bohème. Celle-là avait égale­
ment accordé des subsides pour des réu­
nions et activités de la formation conti­
nue des enseignants. Par le biais d’acti­
vités communes d’enseignants et d’élè­
ves très engagés, et par des travaux de 
manière équitable lors des projets 
conjoints, on avait réussi de créer des 
étapes importantes pour la réconcilia­
tion des deux peuples. 

Egalement à l’occasion d’un sémi­
naire européen en Mecklembourg – Po­
méranie occidentale, combiné avec la 
visite d’une école primaire à Szczecin, 
avec le soutient de l’Euregio Pomerania, 
l’auteur a pu prendre connaissance de 
ces contactes de haute importance poli­
tique à l ’aide de ses collègues. Qu’il 
existe entretemps un lycée germano-po­
lonais n’est peut-être pas toujours connu 
aux citoyens du centre et de l’ouest de 
l’Allemagne comme c’est probablement 

aussi le cas en ce qui concerne ceux de 
la Pologne centrale et de l’est. 

Des projets „transfrontaliers”, en 
d’autres mots de régions „périphéri­
ques”, ont l’avantage que des voyages 
coûteux et fatiguant sont moins cher et 
plus faciles comme pour des partena­
riats entre établissements dans les „ré­
gions aux centres des pays” – même si 
cela pourrait offrir d’autres avantages. 
Faut-il encore mettre en relief l’impor­
tance politique de tous ces projets sco­
laires, des activités de la formation et de 
la formation continue des enseignants, 
notamment après la suppression des 
frontières entre les anciens et les nou­

veaux membres de l’Union européenne?1

Cependant, ne nous trompons pas: 
Des séparations ainsi que des problèmes 
politiques comme humains, fondés dans 
la mémoire et le souvenir, sont de lon­
gue durée. Des adolescents qui se réu­
nissent lors de programmes d’échanges 
scolaires ou de projets COMENIUS (qui 
font partie de ces premiers), sont sou­
vent mieux capables de gérer de tels 
problèmes qui ne sont plus les leurs que 
parfois de leurs enseignants. Par consé­
quent, il semble être important que 
ceux-là apportent leur concours à un 
engagement positif ce qui n’exclue pas 
du tout une attitude de façon critique 

Très tôt, surtout dans des établissements scolaires,  
des efforts communs avaient été entrepris pour motiver  
de façon transfrontalière et par le moyen de l’éducation  
à l’environnement, les jeunes citoyens de sauf garder leurs 
terroirs, comme l’auteur avait pu l’apprendre lors de séminaires 
européennes pour la formation continue des enseignants.
(…)
Cependant, ne nous trompons pas: Des séparations ainsi  
que des problèmes politiques comme humains, fondés dans  
la mémoire et le souvenir, sont de longue durée. Des adolescents 
qui se réunissent lors de programmes d’échanges scolaires  
ou de projets COMENIUS (qui font partie de ces premiers), sont 
souvent mieux capables de gérer de tels problèmes qui ne sont 
plus les leurs que parfois de leurs enseignants. Par conséquent,  
il semble être important que ceux-là apportent leur concours  
à un engagement positif ce qui n’exclue pas du tout une attitude 
de façon critique vis-à-vis de leurs voisins.
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Bunds für Bildung und Wissenschaft 
(EBB-AEDE), la section allemande 
de l‘Association Europénne des En­
seignants (AEDE) où il était un de 
ses vice-présidents européens entre 
1989 et1998 et de 2004 et 2007. Au 
projet européen d’histoire „Regards 
croisés sur la Première Guerre mon­
diale”, il participait comme colla­
borateur de l’université d’Augsbourg.

vis-à-vis de leurs voisins. L’auteur en est 
entièrement conscient par ses activités 
pendant des décennies, en organisant 
des échanges scolaires, en assurant la 
coordination de projets COMENIUS, 
dans la formation continue des ensei­
gnants et particulièrement à titre d’his­
torien.

Quels sont donc les problèmes essen­
tiels si des projets européens (aussi 
concentrés sur des matières particuliè­
res, ou seulement de type „transfronta­
lier” décrits en haut) restent plutôt à la 
surface „administrative”?
•	 Une sollicitation de plus en plus ag­

gravante par les cours qui résulte de 
la vie des enseignants les fait refuser 
à une participation à la formation 
continue à l’extérieure de leurs éta­
blissements scolaires et à des activités 
d’échanges par exemple d’un côté, de 
l’autre côté du refus de la part du 
corps enseignant dans les écoles de 
leur permettre de partir comme ils 
doivent être remplacés (mais il y a 
aussi d’autres raisons);

•	 que, par des „personnes du type al­
pha”, on empêche l’engagement de 
l ’établissement scolaire et qu’un 
membre du corps enseignant inté­
ressé est bloqué d’où résultent finale­
ment des conséquences contrepro­
ductives;

•	 ou bien par manque d’envie ou d’in­
térêt ou aussi à cause de raisons éco­
nomiques si une activité profession­
nelle supplémentaire est nécessaire 
pour alimenter la famille de l’ensei­
gnant;

•	 par un manque de vue globale que la 
participation d’élèves (et également 
d’eux-mêmes) à un projet européen 
leur permettra des expériences im­
portantes au niveau d’un apprentis­
sage autonome et vers leur futur pro­
fessionnel, en d’autres mots: que ceci 
reste indispensable que c’est à partir 
du rôle de l’enseignant de leur per­
mettre ces approches, et en même 
temps que ses expériences personnel­
les soient à la base. Il faut surtout que 
ces buts de l’apprentissage soient for­
mulés et pratiqués par des groupes 
internes dans l’établissement scolaire.

•	 Une des causes d’empêchement les 
plus importantes peut être trouvée 
dans des problèmes de connaissances 
des langues, ce qui semble être plus 
sérieux au côté des enseignants que 
des élèves. Il semble par conséquence 

être important de gagner la coopéra­
tion d’enseignants et d’élèves aptes 
dans ce domaine.
En préméditant sur les activités qu’un 

enseignant pourrait offrir à ses élèves „à 
l’extérieur de ses cours” comme égale­
ment pour son établissement scolaire, je 
me permets de suggérer quelques pro­
positions:
•	 „A l’extérieur des cours ou de la clas­

se” ne signifie pas nécessairement „à 
l’extérieur de l’école”, ce qui pourrait 
impliquer des additifs aux cours.

•	 Si un enseignant vise des activités et 
des projets de type „européen”, il 
semble utile qu’ils soient intégrés 
dans le travail des enseignants et des 
élèves. Lui-même, il pourrait aussi 
initier des activités qui n’ont peut-
être rien à faire avec sa propre ma­
tière: Exemples: „Mathématiques 
sans frontières” ou la participation à 
un projet d’histoire comme „Regards 
croisés sur la Première Guerre mon­
diale” (www.europe14-18.eu) ou 
d’autres types de thèmes. Dans ce 
contexte, il serait utile d’initier et de 
former un groupe de travail euro­
péen à l’intérieur de l’établissement 
scolaire avec la participation de sa 
direction, d’enseignants et d’élèves. 
Ce groupe serait également le groupe 
ciblé pour s’occuper d ’activités 
„transfrontalières” qui existent de fa­
çon intérieure dans les cours comme 
à l’extérieur des cours.

•	 Tout cela pourrait faire partie d’un 
„Euroclub”2 faisant partie de la vie 
scolaire et de ses activités officielles, 
et pourrait être de haute valeur pour 
la mobilisation de manière durable – 
et européenne – des élèves ainsi que 
des enseignants.

•	 Toutes ces activités proposées de­
vraient être adaptées selon le type 
d’école, elles ne sont pas seulement 
valables pour des écoles d’enseigne­
ment général3.
L’auteur propose en conséquence in­

tégrer dans les activités de la formation 
et de la formation continue des ensei­
gnants4 ce qui avait été abordé dans 
cette contribution.

1	 Ne pas oublier: Si des collègues polonais entre­
prennent des activités „transfrontalières” avec 
des allemands par exemple, ils auront affaire 
avec des représentants du système scolaire du 
Brandenbourg, du Mecklembourg-Pomméra­
nie occidentale ou de la Saxe. L’Allemagne est 
repartie en 16 „Länder” fédéraux où l’éduca­

tion se trouve sous l’autonomie de leurs gou­
vernements. Il est également souvent le cas, que 
même la formation continue n’est pas transver­
sale en ce qui concerne la participation de col­
lègues d’autres „Länder”, c’est plutôt l’excep­
tion en dehors de formation continue sur des 
sujets européens. La France, cependant a trou­
vé le règlement pour ce problème en envoyant 
des participants d’origine d’ „Académies” sé­
lectionnées pour chaque activité.

2	 Ces sortes d’activités faisaient surtout partie de 
l’engagement du Conseil de l’Europe au Portu­
gal, mais aussi dans un lycée de Frankfurt 
(Main), où des élèves et un enseignant (mal­
heureusement seulement celui qui initia ce 
„club”) se rencontraient une fois par semaine, 
les élèves prenaient en charge d’informer leurs 
condisciples sur la politique européenne ac­
tuelle ainsi que sur les projets européens de 
l’école à l’aide de journaux muraux. Malheu­
reusement, ce projet qui avait été reconnue par 
la direction comme activité officielle, avait 
trouvé sa fin avec le baccalauréat des élèves 
particulièrement actifs. Ceux-là avaient aussi 
initié le premier projet COMENIUS de leur 
école en 1995/96.

3	 L‘Euregio Pomerania avait p.ex. organisé en 
2005 des stages pour boulangers. L’auteur 
s’adresse donc aussi aux écoles pour la forma­
tion professionnelle. Une école de ce type pour 
la formation profession technique à Giessen en 
Hesse, la Theodor-Litt-Schule, participe régu­
lièrement à des projets de la Fondation Bosch 
(projets subsidiés entre l’Allemagne et des pays 
centraux et de l’est de l’Europe) avec un succès 
remarquable à cause de l’engagement du chef 
d’établissement et un groupe d’enseignant.

4	 Au sein de l’Institut de l’Etat de la Hesse, for­
mation continue régionale de Giessen, existait 
de 1989 à 2009 un atelier permanent sur les 
thèmes des „Droits humains européens et 
droits sociaux”, „Politique économique euro­
péenne” et „Projets européens d’échanges sco­
laires – les projets COMENIUS”.
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Uczyć i pracować  
ponad granicami

Jürgen Kummetat
nauczyciel historii i języka francuskiego

tłumaczenie z języka francuskiego Zbigniew Piasecki

Wyzwania i korzyści  
dla uczniów i nauczycieli

Środowiska oświatowe z różnych  
regionów przygranicznych korzystają  
z faktu, że mogą bez większych pro­
blemów współpracować i tworzyć róż­
nego rodzaju kontakty społeczne mię­
dzy szkołami, uczniami, jak i również 
nauczycielami i dyrekcją placówek. Te 
wielorakie formy współpracy z udzia­
łem szkół i organizacji związanych  
z edukacją są wdrażane i realizowane  
na szeroką skalę w wielu regionach 
przygranicznych w całej Europie.

W tak zwanych Euroregionach  
w państwach zachodnich Unii Europej­
skiej istnieje wieloletnia tradycja „Euro­
regio” (od 1958 roku). Jej przykładem 
może być współpraca pomiędzy za­
chodnią Westfalią a wschodnimi tere­
nami Holandii, zmierzająca do poprawy 
nie najlepszych stosunków pomiędzy 
Holandią a Republiką Federalną Nie­
miec po II wojnie światowej. Po latach 
współpracy można zaobserwować wiele 
jej pozytywnych rezultatów.

Wspólne wysiłki w celu przekonania 
młodych Europejczyków o konieczności 
postrzegania zjawisk w sposób trans­
graniczny, właśnie za pomocą środka, 
jakim jest edukacja, podejmowane są od 
bardzo dawna, szczególnie w szkołach. 
Z udziałem różnych podmiotów pracu­
jących na rzecz edukacji udało się prze­
konać wielu młodych mieszkańców Eu­
ropy, że takie widzenie Europy nie po­
zbawia nikogo swojego terytorium, kul­
tury i tradycji, o czym mogłem się prze­
konać podczas seminariów europejskich 
kształcenia ustawicznego nauczycieli. 
Takie właśnie działania były tematem 
spotkań z udziałem Euroregio Bayeris­
cher Wald-Bohmerwald (w języku cze­
skim – Euroregion Sumava-Bavorsky 
les, po francusku – Foret de Bavière- 
Foret de Bohème), podczas których 
przyznane zostały subsydia na potrzeby 
spotkań i kształcenia ustawicznego na­
uczycieli z tych regionów. Dzięki wspól­
nym działaniom zaangażowanych na­
uczycieli i uczniów oraz projektom rea­
lizowanym przez dwie uczestniczące 
strony udało się stworzyć nowe formy 
współpracy, co było ważnym etapem  
na drodze wzajemnego zrozumienia  
i współpracy pomiędzy dwoma naro­
dami.

Udział w seminarium europejskim 
organizowanym przez Meklemburgię – 
Pomorze Przednie we współpracy  
z Euroregionem Pomerania oraz wizyta  
w jednej ze szczecińskich szkół podsta­

wowych umożliwiła mi i moim współ­
pracownikom zbudować nowe kontakty, 
które miały ogromne znaczenie dla dal­
szej współpracy, jak również ogromne 
znaczenie polityczne. Projekty „trans­
graniczne” – innymi słowy projekty po­
między regionami „peryferyjnymi” – 
posiadają przewagę nad innymi między 
innymi dlatego, że są tańsze, mniej mę­
czące dla uczestników (bliższe odległo­
ści między współpracującymi szkołami) 
i łatwiejsze do realizacji, niż w przypad­
ku partnerstwa szkół z „centrum kra­
jów”. Oprócz wszystkich innych korzy­
ści należy również podkreślić wagę po­
lityczną tych szkolnych projektów, 
kształcenie i doskonalenie ustawiczne 
nauczycieli, szczególnie po zniesieniu 
granic między dawnymi i nowymi 
członkami UE1.

Oczywiście nie możemy zapominać, 
że istniejące wcześniej podziały, proble­
my polityczne czy doświadczenia istnie­
ją w pamięci i wspomnieniach narodów 
i mają charakter długotrwały. Młodzież, 

która uczestniczy w wymianach szkol­
nych lub w projektach Comeniusa (któ­
re stanowią część tych pierwszych), jest 
często bardziej skłonna do rozwiązań 
proeuropejskich niż ich nauczyciele, 
dlatego że uczniowie zazwyczaj nie 
utożsamiają się z tymi problemami,  
w przeciwieństwie do nauczycieli czy 
starszych pokoleń w ogóle. W świetle 
tych spostrzeżeń transgraniczna współ­
praca wydaje się bardzo ważna ze wzglę­
du na jej pozytywny charakter, korzyści 
płynące dla obu stron i jednocześnie 
niewykluczanie postawy krytycznej wo­
bec swoich sąsiadów.

Jako nauczyciel historii jestem prze­
konany o ogromnym znaczeniu współ­
pracy transgranicznej. Potwierdzają to 
moje wieloletnie działania w obszarze 
organizacji wymian szkolnych, koordy­
nacji projektów Comeniusa, kształcenia 
ustawicznego nauczycieli.

Przed podjęciem współpracy warto 
jednak przeanalizować problemy zwią­
zane z realizacją projektów europej­

Wspólne wysiłki w celu przekonania młodych Europejczyków  
o konieczności postrzegania zjawisk w sposób  
transgraniczny, właśnie za pomocą środka, jakim jest edukacja, 
podejmowane są od bardzo dawna, szczególnie  
w szkołach. Z udziałem różnych podmiotów pracujących na 
rzecz edukacji udało się przekonać wielu młodych  
mieszkańców Europy, że takie widzenie Europy nie pozbawia 
nikogo swojego terytorium, kultury i tradycji,  
o czym mogłem się przekonać podczas seminariów europejskich 
kształcenia ustawicznego nauczycieli.
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skich, zarówno tych skoncentrowanych 
na poszczególnych dziedzinach lub typu 
„transgranicznego”, opisanych powyżej. 
Do najczęściej spotykanych problemów 
należą:
•	 administracyjny charakter, zbyt du­

żo formalności urzędowych, za mało 
bezpośrednich kontaktów pomiędzy 
uczestnikami projektu;

•	 negatywne nastawienie nauczycieli 
na dodatkową działalność poza szko­
łą, wynikające z coraz bardziej ob­
ciążającej konieczności doskonalenia 
zawodowego;

•	 niechęć nauczycieli niebiorących 
udziału w projektach, ze względu na 
konieczność zastępowania kolegów 
realizujących projekty podczas ich 
wyjazdów;

•	 brak przekonania co do korzyści  
z uczestnictwa w projektach u osób 
decyzyjnych oraz utrudnianie na­
uczycielom aktywnego uczestnictwa 
w nich;

•	 brak czasu i chęci do realizacji pro­
jektów z powodów ekonomicznych 
(konieczność podjęcia dodatkowej 
pracy, niezbędnej do utrzymania ro­
dziny);

•	 brak szerszego spojrzenia decyden­
tów na to, że udział uczniów (jak  
i nauczycieli) w projekcie europej­
skim pozwala im na zdobycie waż­
nych doświadczeń zawodowych oraz 
osobistych, tak bardzo potrzebnych 
w ich przyszłym życiu zawodowym  
i obywatelskim. Dlatego cenne było­
by formułowanie celów nauczania, 
wynikających z realizacji projektu, 
nie tylko przez jednostki, ale przez 
całe grupy pracowników poszczegól­
nych szkół;

•	 niewystarczająca znajomość języków 
obcych, która stanowi jeden z naj­
ważniejszych problemów utrudniają­
cych rozwój projektów europejskich. 
Wydaje się, że dotyczy to w więk­
szym stopniu nauczycieli niż ucz­
niów, dlatego ważne jest stworzenie 
grup składających się zarówno z ucz­
niów, jak i nauczycieli chcących rea­
lizować międzynarodowe projekty 
edukacyjne i wykazujących zaintere­
sowanie czynną nauką języków ob­
cych.
Analiza korzyści, jakie płyną dla 

szkoły i ucznia z dodatkowej działalno­
ści prowadzonej przez nauczyciela poza 
lekcjami, pozwoliła mi na sformułowa­
nie kilku osobistych wniosków:

•	 Działalność realizowana „poza lekcją 
czy też klasą” nie musi oznaczać „po­
za szkołą”, lecz może stanowić dodat­
kowe zajęcia o różnym charakterze 
na terenie szkoły.

•	 Jeśli nauczyciel zamierza prowadzić 
działalność związaną z realizacją 
projektów europejskich, powinien ją 
zintegrować z pracą innych nauczy­
cieli i uczniów w danej szkole. W sy­
tuacji, gdy projekt obejmuje tematy-
kę związaną nie tylko z jego przed­
miotem nauczania, jak np. „Matema­
tyka bez granic” lub „Różne spojrze­
nia na I wojnę światową” (www.euro­
pe14-18.eu), niezbędne staje się zai­
nicjowanie i stworzenie grupy skła­
dającej się z uczniów, nauczycieli  
i dyrekcji w danej szkole, która pod­
jęłaby się realizacji projektu euro­
pejskiego o charakterze np. transgra­
nicznym zarówno w szkole, jak i po­
za nią.

•	 Konieczne wydaje się utworzenie na 
terenie szkoły tzw. Euroklubu, stano­
wiącego część życia szkoły i działal­
ności oficjalnej, gromadzącego mło­
dzież, nauczycieli, rodziców, przed­
stawicieli dyrekcji zainteresowanych 
współpracą europejską. Taki klub, 
jako trwały element szkoły, mógłby 
mieć również ogromny wpływ na 
kształtowanie postaw proeuropej­
skich młodzieży, pokazując formy 
współpracy i pozytywne korzyści 
wynikające z udziału w międzynaro­
dowych projektach edukacyjnych dla 
uczniów i dla szkoły2.

•	 Wszystkie proponowane działania 
proeuropejskie powinny być dosto­
sowane do typu szkoły (należy pa­
miętać, że są one ważne nie tylko dla 
szkolnictwa ogólnokształcącego)3.

•	 Bardzo istotną kwestią dla rozwoju 
współpracy międzynarodowej jest 
edukacja europejska nauczycieli, za­
równo na etapie kształcenia przy­
szłych nauczycieli, jak i w ustawicz­
nym doskonaleniu nauczycieli pra­
cujących z młodzieżą.

1	 Polscy nauczyciele, podejmując zadania „trans­
graniczne” z Niemcami, mogą współpracować 
z przedstawicielami systemu szkolnego tylko 
trzech landów: Brandenburgii, Meklembur­
gii–Pomorza Przedniego lub Saksonii (Niemcy 
podzielone są na 16 „Landów” federalnych, 
gdzie edukacja znajduje się w gestii ich rzą­
dów). Istniejące różnice w kształceniu usta­
wicznym nauczycieli w poszczególnych „lan­
dach” często utrudnia uczestnictwo w szkole­

niach organizowanych w innym rejonie Nie­
miec. Różnic tych nie ma jedynie w kształce­
niem ustawicznym na tematy europejskie.

2	 Ta forma działalności wspierana jest przez  
Radę Europy. Wiele pozytywnych przykła- 
dów takiej pracy można zaobserwować w wie-
lu państwach europejsk ich, szczególnie  
w Portugalii. Za przykład może służyć pro- 
jekt realizowany w ramach mojej działalności 
w liceum we Frankfurcie (n/Menem), gdzie 
część uczniów i nauczycieli zaangażowana  
w działalność proeuropejską utworzyła klub  
w szkole. Na cotygodniowych spotkaniach  
redagowali gazetki ścienne, starali się infor­
mować pozostałych uczniów o różnych aktu­
alnych wydarzeniach europejskich, przekazy­
wali informacje nt. europejskich projektów 
edukacyjnych. To właśnie ci uczniowie zaini­
cjowali pierwszy projekt Comeniusa w szkole 
w latach 1995–1996. W ocenie dyrekcji była  
to bardzo dobra i ważna inicjatywa. Niestety,  
w momencie, gdy część uczniów zdała maturę  
i zakończyła edukację w tej szkole, klub za­
przestał swej działalności. Jest to przykład na 
to, że aktywność w tym kierunku nie jest pro­
sta i wymaga ogromnego zaangażowania wielu 
osób.

3	 Euro Pomerania organizowała np. staże dla 
piekarzy. Jedna ze szkół tego typu kształcąca  
w zawodzie technicznym w Giessen w Hesji –
Theodor-Lit-Schule – uczestniczy regularnie  
w projektach fundacji Bosch (dotowane pro­
jekty po między Niemcami i krajami centralnej 
i wschodniej Europy) z widocznym sukcesem, 
dzięki zaangażowaniu dyrektora szkoły i grupy 
nauczycieli.

Jurgen Kummetat, urodzony w 1942 
roku, jest emerytowanym nauczycie­
lem historii i języka francuskiego. 
Poza pracą nauczyciela w szkole 
średniej od 1975 roku do przejścia na 
emeryturę w 2003 roku realizował 
międzynarodowe projekty edukacyj­
ne wymian uczniowskich i był ko­
ordynatorem projektów Comeniusa. 
W latach 1989–2009 był odpowie­
dzialny za organizację warsztatów 
europejskich w ramach regionalne-
go kształcenia ustawicznego nauczy­
cieli w landzie Hesji. W latach 1988–
–2006 był sekretarzem generalnym, 
a następnie prezydentem Europei­
scher Bunds fur Bildung Und Wis­
senschaft (EBB-AEDE) sekcji niemie­
ckiej Europejskiego Stowarzyszenia 
Nauczycieli. W latach 1989–1998  
i 2004–2007 był jednym z zastępców 
Europejskiego Stowarzyszenia Na­
uczycieli. W latach 2007–2009, jako 
współpracownik Uniwersytetu w Aug­
sburgu, brał udział w europejskim 
projekcie edukacyjnym dotyczącym  
I wojny światowej pod nazwą „Różne 
spojrzenia na I wojnę światową”.
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Nauczyciele świetlic szkolnych są od­
powiedzialni za jedną z najbardziej 
obecnie popularnych form opieki nad 
dzieckiem. Oprócz funkcji opiekuńczej 
odgrywają doniosłą rolę w procesie  
dydaktyczno-wychowawczym szkoły. 
Realizując te same co szkoła postulaty 
wychowawcze, świetlica ma odmienny 
styl pracy, nie opiera bowiem swojej 
działalności na ścisłym i sztywnym pro­
gramie. Również pogłębianie, rozsze­
rzanie i utrwalanie wiadomości prze­
biega w świetlicy innymi torami, ponie­
waż bardziej pobudzana jest wyobraźnia 
oraz aktywność intelektualna i społecz­
na dziecka.

Jedną z ciekawszych form pobudza­
jących aktywność twórczą dzieci są 
konkursy. Konkurs plastyczno-literacki 
„Świetlica moich marzeń”, który zorga­
nizowałam wraz z koleżanką Aleksan­
drą Romańską, miał stanowić analizę 
pragnień i marzeń naszych uczniów  
w aspekcie funkcjonowania świetlicy. 
Ponadto jego założeniem było rozwija­
nie zdolności i umiejętności twórczego 
myślenia.

Oceniając prace plastyczne, wzię­
łyśmy pod uwagę elementy charakte­
rystyczne dla danego stadium rozwoju 
dziecka (faza schematyczna, faza po­
czątkowego realizmu). Prace obfitują  
w różnorodne symbole. Uczniowie inter­
pretowali zadanie plastyczne przez pry­
zmat własnych umiejętności, upodobań, 
spostrzeżeń, myśli i pragnień. Przedsta­
wione postacie ludzkie (ich wielkość  
i proporcje, położenie, aktywność) zo­
stały ciekawie skonstruowane. Za pomo­
cą linii autorzy wyrazili stan uczuciowy, 
natomiast odpowiedni zestaw barw 
określił nastrój prac. Zaskoczyła nas  
samodzielność, pomysłowość, orygi­
nalność, a także odwaga i szczerość,  
jakie dzieci przejawiły w swoich pra­
cach. W treści rysunków pojawiały się 
uśmiechnięte twarze dzieci i wychowaw­
ców, co pozwala nam stwierdzić, że jed­
nym z ważniejszych wyznaczników pra­
cy świetlicy szkolnej jest panująca w niej 
atmosfera bezpieczeństwa i radości.

Analiza prac pod względem treści 
pozwala ustalić zainteresowania dzieci, 
a w związku z tym oczekiwania odnoś­
nie świetlicy. Dzieci marzą o placu za­
baw na świeżym powietrzu, chciałyby 
również zająć się uprawą roślin, hodow­
lą zwierząt. Na podstawie prac można 
też wywnioskować, że marzą o poczu­
ciu intymności, braku anonimowości.

Prace literackie, które wpłynęły na 
konkurs, to przede wszystkim kartki  
z pamiętnika oraz listy. Jedna z nagro­
dzonych prac była rymowana. W treś­
ciach prac często powtarza się motyw 
fantastycznego ogrodu, a nawet dżungli, 
pełnej egzotycznych roślin i zwierząt. 
Wychowawcę zaś dzieci widzą jako 
„wróżkę”, która zna ich tajemnice  
i wprowadza je w świat fantazji, pobu­
dzając ciekawość. Ważna jest również 
atmosfera i estetyka świetlicy.

Prace dzieci świadczą o tym, jak waż­
ną rolę odgrywa pozytywna atmosfera 
wychowawcza. Dzieci są w stanie „po­
minąć” pewne niedociągnięcia natury 
organizacyjnej i materialnej, najważ­
niejsza jest dla nich bowiem radość  
i potrzeba rozwijania wyobraźni, a tak­
że możliwość powierzenia swoich se­
kretów i tajemnic pracującym w świetli­
cy nauczycielom. Dzieci marzą również 
o ogrodzie pełnym roślinności i zwie­
rząt. Jestem przekonana, że taki arche­
typ „rajskiego ogrodu” tkwi gdzieś głę­
boko w każdym z nas.

Konkurs „Świetlica moich marzeń” 
pozwolił mi uświadomić sobie ważność 
tego miejsca dla uczniów. Po raz kolejny 
przekonałam się, jak wysokie są oczeki­
wania dzieci w stosunku do nauczycieli 
– wychowawców świetlicy. Konkurs po­
głębiłam wywiadem z wychowankami, 
którzy odpowiedzieli na następujące 
pytania:
1.	 Czy świetlica jest ważnym miejscem 

w szkole? Jeśli tak/nie, dlaczego?
2.	 Co przeszkadza ci w świetlicy?
3.	 Jaki powinien być nauczyciel – wy­

chowawca świetlicy?
Wszystkie poddane wywiadowi dzie­

ci orzekły, że świetlica jest bardzo waż­
nym miejscem w szkole. W uzasadnie­
niach najczęściej pojawiały się: poczucie 
bezpieczeństwa, tworzenie więzi z wy­
chowawcami i innymi wychowankami, 
ciekawe formy spędzania czasu wolne­
go. Niebagatelną rolę świetlicy dzieci  
widzą w organizowaniu codziennych za­
jęć, jak np. korzystanie z posiłków, dba­
nie o porządek, rekreacja na świeżym 

powietrzu. Uczniowie potrafili również 
wczuć się w rolę swoich rodziców, stwier­
dzając, że mogą oni spokojnie pracować, 
podczas gdy ich pociechy przebywają 
we właściwych warunkach w szkole.

Na pytanie, co najbardziej przesz­
kadza im w świetlicy, najczęściej odpo­
wiadały: hałas i tłok, a także związany  
z tym nieład i podniesiony głos nauczy­
ciela. Ponadto dzieciom przeszkadza 
nieposłuszeństwo innych wychowan­
ków; niektórym brak indywidualnej, 
tylko dla siebie przeznaczonej prze­
strzeni, np. własnego stolika do odra­
biania lekcji.

Natomiast nauczyciel – wychowawca 
świetlicy – powinien być przede wszyst­
kim dobry, miły i ciepły; dzieci oczeku­
ją od niego pomocy w każdej sytuacji. 
Powinien umiejętnie rozwiązywać 
wszystkie konflikty, być sprawiedliwy, 
troszczyć się o dzieci i dbać o świetlicę, 
charakteryzować się doświadczeniem  
w takiej pracy, być „zawodowcem”. Po­
winien znać uzdolnienia i zaintereso­
wania dzieci oraz uczyć je, ale nie tak 
„wprost”, lecz poprzez zabawę, humor, 
żart, przygodę z wiedzą. Zachęcać i mo­
tywować do poznawania. Uczyć szerzej 
– wynajdywać ciekawostki z danej dzie­
dziny wiedzy, proponować wiele alter­
natywnych rozwiązań. Takie uczenie 
niektórzy wychowankowie odczuwają 
jako bardziej perspektywiczne, „wpro­
wadzające w przyszłość”.

Wszystkie wypowiedzi dzieci świad­
czą o konieczności posiadania przez 
pracowników świetlic wysokich kompe­
tencji wychowawczych. Zaprzecza to 
utartemu stereotypowi wygodnej i mało 
skomplikowanej posady w szkole. Wycho­
wawca świetlicy, prócz bycia po prostu 
dobrym człowiekiem, powinien mieć 
także świetny warsztat. Według dzieci 
to właśnie wychowawca kreuje atmosfe­
rę w świetlicy, to on stwarza przyjazne  
i ciepłe miejsce, do którego mogą przyjść 
ze swoimi sprawami – tymi prostymi  
i tymi bardziej skomplikowanymi, wy­
magającymi szerokiego spektrum umie­
jętności pedagogicznych. 

Świetlica marzeń
Agnieszka Czachorowska
wychowawca świetlicy w Szkole Podstawowej nr 64 w Szczecinie
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W dniach 18–20 września 2009 roku 
Stowarzyszenie Nauczycieli Polonistów 
zorganizowało ogólnopolską konferen­
cję, której tematem przewodnim były 
zależności – geograficzne, kulturowe, 
intelektualne – związane z opozycją 
Wschód–Zachód. Na miejsce spotkania 
polonistów przybywających z różnych 
stron Polski wybrano Brzeg, siedzibę 
śląskich Piastów. Panele dyskusyjne  
i wykłady odbywały się w pięknych sa­
lach Zamku Piastów Śląskich, zwanego 
„Śląskim Wawelem”. W spotkaniu wzię­
ło udział około 90 nauczycieli z całej 
Polski, przy czym warto podkreślić, że 
szczeciński oddział Stowarzyszenia Na­
uczycieli Polonistów reprezentowała aż 
siedmioosobowa grupa.

Trzydniowe obrady to oczywiście 
głównie sprawy naukowe, a zatem refe­
raty. Pierwszego dnia uczestnicy wysłu­
chali dwóch wykładów. Najpierw wy­
stąpił prof. Stanisław Nicieja (Uniwer­
sytet Opolski) i wygłosił referat zatytu­
łowany Wschód na Zachodzie. Przemia­
ny kulturowe w nowym czasie. Profesor 
pokazywał w nim, jak mocno na Wscho­
dzie splatały się różne kultury, a w wy­
niku historycznych zmian wraz z mi­
gracjami ludności przeniknęły na Za­
chód (Śląsk). Stwierdzenie, że jeśli uczy­
my historii Polski, nie możemy jej za­
mknąć na Bugu, musi skłaniać do głę­
bokiej refleksji. Drugi wykład, tym ra­
zem profesora Franciszka Marka (Uni­
wersytet Opolski), pt. Kultura Śląska  
w świadomości współczesnej był próbą 
odpowiedzi na pytania: co z historii Ślą­
ska weszło do kultury ogólnopolskiej  
i co z tego materiału staje się tematem 
lekcji języka polskiego we współczesnej 
szkole. O ogromnym dorobku wspo­
mnianego regionu niech świadczy słyn­

na Księga Henrykowska z XIII wieku  
i zawarte w niej pierwsze polskie zda­
nie: Day ut ia pobrusa a ti poziwai.

Po wykładach, w rozmowach kulua­
rowych, dyskutowano, jak uczyć litera­
tury oraz historii (nie tylko polskiej), by 
z jednej strony przybliżać młodym lu­
dziom małe ojczyzny, a z drugiej poka­
zywać szeroki zasięg kulturowego od­
działywania, konteksty i kulturowe po­
wiązania. Niedzielny wykład profesor 
Elżbiety Dąbrowskiej (Uniwersytet 
Opolski) był zatytułowany My bieguni. 
Ci, którzy czytali powieść Olgi Tokar­
czuk (Bieguni), z zainteresowaniem wy­
słuchali tej prelekcji: pani profesor bar­
dzo wnikliwie przeanalizowała prozę 
wspomnianej pisarki. Profesor Dąbrow­
ska zwróciła uwagę m.in. na sposób 
prowadzenia narracji oraz kreację rze­
czywistości w utworach autorki Podróży 
ludzi księgi. Uczestnicy zastanawiali się 
nad fenomenem tej prozy – nad szcze­
gólną popularnością motywu podróży, 
wędrówki, drogi we współczesnej litera­
turze polskiej. Czyżby to była chęć do­
kładniejszego poznania siebie? A może 
poszukiwanie własnego miejsca na zie­
mi, z uwzględnieniem drogi do włas­
nych korzeni? Dyskusja po wykładzie 
pokazała, że poloniści nieustannie po­
szukują sposobów na to, by uczniowie 
zechcieli podjąć dialog z literaturą ostat­
nich lat; by zechcieli sięgnąć po litera­
turę najnowszą i zauważyć, jak wiele  
w niej pytań, istotnych również dla 
młodego odbiorcy. By sięgając po książ­
kę, nauczyli się widzieć (niemal oczami 
autora), także czytać (ze zrozumieniem) 
i odczytywać (intencje nadawcy, ukryte 
sensy, konteksty).

Konferencja w Brzegu to nie tylko 
część naukowa, ale również rozrywka. 

Niezwykłym przeżyciem był koncert  
w barokowym kościele pw. Podwyższe­
nia Krzyża Św., prezentowany w ramach 
Międzynarodowego Festiwalu Wratisla­
via Cantans, podczas którego wykona­
no Siedem Kantat Ditricha Buxtehude. 
Po koncercie zaproszono polonistów na 
nocne zwiedzanie Zamku Piastów Ślą­
skich. Nawet jeśli na zamku nieco stra­
szy, to na pewno nie z powodu nocnej 
wizyty polonistów…

Drugiego dnia konferencji, zatytuło­
wanego Day ut ia pobrusa a ti poziwai, 
nauczyciele poloniści zwiedzili klasztor 
cystersów w Henrykowie, gdzie właśnie, 
wspomniane już, pierwsze polskie zda­
nie zostało zapisane. Podczas wycieczki 
mogliśmy również podziwiać polichro­
mie w kościele w Małujowicach i po­
chodzącą z X w. Rotundę św. Gotarda  
w Strzelinie. Popołudnie było natomiast 
czasem poezji, a swoje wiersze recyto­
wali poeci mieszkający w tamtym regio­
nie. W ich tekstach widać inspirowanie 
się historią, zabytkami, doświadcze­
niem ludzi – mieszkańców Śląska.

Konferencja w Brzegu była kolejną  
i na pewno nie ostatnią propozycją 
ogólnopolskiego Stowarzyszenia Na­
uczycieli Polonistów. Jej uczestnicy pod­
kreślali, że wiedza, którą zdobyli, to tyl­
ko jedna z korzyści. Wskazywali, że ta­
kie spotkania są okazją do wymiany 
doświadczeń, myśli, twórczych dyskusji, 
będących zalążkiem pomysłów na nowe 
formy pracy z uczniem. Warto podkre­
ślić, że w czasie konferencji właśnie sło­
wo ,,uczeń” było wciąż wypowiadane  
w różnych sytuacjach i kontekstach. 
„Muszę tutaj przyjechać z moimi ucz­
niami, pokazać im to wszystko, pozwo­
lić doświadczyć bliskości kultury, trady­
cji, piśmiennictwa” – takie głosy dało 
się słyszeć „między nami polonistami” 
w słoneczne wrześniowe dni w Brzegu.

A zamiast oczekiwanego i typowego 
zakończenia – apel. Szczeciński oddział 
SNaP-u działa już od kilku lat i jest orga­
nizatorem choćby takich, cieszących się 
popularnością konkursów, jak recytator­
ski Szczeciński Parnas i literacki Mój czas. 
Na łamach „Refleksji” pragnę poprosić 
wszystkich polonistów, którzy wciąż po­
szukują nowych inspiracji, mają własne 
doświadczenia i chcieliby się nimi po­
dzielić: dołączcie do nas! Razem ruszmy 
z posad szczecińską (zachodniopomor­
ską) polonistykę! Zainteresowanych za­
praszam na naszą stronę internetową: 
snapszczecin.blogspot.com. 

Między Wschodem  
a Zachodem

Małgorzata Roszak
nauczyciel doradca metodyczny języka polskiego w Zachodniopomorskim 	
Centrum Doskonalenia Nauczycieli, przewodnicząca szczecińskiego SNaP-u, 
nauczycielka języka polskiego w Szkole Podstawowej nr 48 w Szczecinie

 Ogólnopolska konferencja polonistów w Brzegu
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Jeszcze nie wiem, kto i w jakim celu 
nakręca polonistów. W ogóle sama na­
zwa tak niepokojąca: „nakręceni…”. 
Czy to daje intelektualny power? Taka 
szansa na oderwanie się od konieczno­
ści odpoczywania przez dwa miesiące to 
nie lada gratka, o dodatkowych profi­
tach nie wspomnę.

Najpierw zaproszenie na casting do 
stolicy – na szczęście kamera „mnie po­
lubiła”. Potem już tylko trudniej: przy­
gotowanie 50 konspektów – miniwykła­
dów na zadane przez wydawnictwo po­
ważne tematy, np.: Kompozycja Granicy; 
Interpretacja tytułu Tango; Zasady pisa­
nia tekstu argumentacyjnego; Podstawy 
gramatyki języka polskiego: pojęcia sło­
wotwórcze; Zjawiska kultury ważne dla 
zrozumienia utworów: feminizm. Zda­
rzają się również tematy, mówiąc oględ­
nie, chyba rzadziej obecne na języku 
polskim w liceum, jak np.: Zjawiska 
kultury ważne dla zrozumienia utwo­
rów: globalizacja. Słyszałam od osób 
pracujących przy tym projekcie, że po­
jawiają się też tematy, powiedzmy deli­
katnie, karkołomne z polonistycznego 
punktu widzenia. Bo jak potraktować: 
Motyw Stabat Mater w Bogurodzicy (je­
śli ktoś takowy znajdzie – nagroda od 
redakcji)? Mój przydział tematyczny, na 
szczęście, dał się zrealizować bez więk­
szych problemów. Następny krok to we­
ryfikacja przez wydawnictwo, a finał – 
nagrywanie przed kamerą. Mam na­
dzieję, że walory intelektualne (bo prze­
cież nie uroda) pomogły mi w tym za­
daniu. Filmy mają być umieszczone na 
portalu www.Nauka.pl (Myślący Por­
tal), z języka ojczystego będzie ich 500 
(10 polonistów pomnożone przez 50 te­
matów).

Przyznam, że taka praca przed ka­
merą to zadanie niełatwe, o wiele trud­
niejsze od występowania przed klasą  
z nowym tematem lekcji. O ilu elemen­
tach trzeba pamiętać! Na przykład  
o tym, do której kamery patrzeć, kiedy  
i co pokazywać na tablicy, żeby nie  
chodzić za dużo, nie uciekać oczami… 
Dla mnie zadaniem chyba nie do zrea­
lizowania okazało się zastosowanie do 
dwóch poleceń: zmieścić się w czasie 
5–8 minut i wyczerpać temat (najczęś­
ciej zbyt obszerny, jak np.: Szkoła anali­
zy tekstu literackiego), i to na takim po­
ziomie, by weryfikatorzy do spraw me­
rytorycznych i językowych byli zadowo­
leni. Jak zatem to zrobić? Mówić hasła­
mi? Strzelać jak z karabinu? Wyrzucić 

czy zostawić przykłady? Chylę czoło 
przed panami operatorami i mam na­
dzieję, że tak zmontują moje nagrania, 
że i wilk będzie syty (patrz: WSiP zado­
wolony), i owca cała (vide: nie będę mu­
siała zmieniać miejsca pracy i zamiesz­
kania). W końcu nie każdy nadaje się na 
gwiazdę…

Wcześniejsze edycje tego przedsię­
wzięcia były ogólnodostępne, obecna 
ma być „komercyjna”. Zainteresowani 
dostępem do przygotowanych przez na­
uczycieli materiałów mają płacić, wysy­
łając sms-a. Wszystko po to, aby pod­
nieść prestiż całego projektu. Pewnie  
w tym samym celu można też znaleźć 
na portalu wystąpienia prof. Bralczyka. 
W moim przekonaniu ten prestiż bar­
dziej by podniosło zadbanie o szczegóły 
techniczne. Podczas nagrań, które nie 
odbywają się w profesjonalnym studiu, 
ale niby przystosowanym pokoju (nie­
wyciszone ściany, okna bez uszczel­
nień), hałasy dobiegające z korytarza 
(wiercenia w sąsiednich pokojach) bar­
dzo przeszkadzają w pracy. Ponadto 
osoby, z którymi mam się kontaktować 
(sami „managerowie projektu”, młoda 
ekipa, wszyscy przed 30-tką), jedna po 
drugiej, niemal w tym samym czasie idą 
sobie na urlop. Bywa, że ktoś odpowie­
dzialny za jakiś obszar mówi coś innego 
niż jego poprzednik: nie ma przepływu 
informacji albo nie uzgodniono wielu 
szczegółów i po prostu szuka się osoby, 

na którą można by zrzucić ewentualną 
odpowiedzialność. Kolejna kwestia to 
przygotowanie niektórych materiałów. 
Po co się przemęczać (np. zaprojektowana 
przeze mnie analiza tekstu prozą w kolo­
rze bardzo spodobała się weryfikatorce), 
skoro i tak „coś się wytnie” (w wersji osta­
tecznej brakuje zamieszczonej przeze 
mnie legendy do tekstu). Wydawałoby 
się, że Warszawa, więc może i profesjo­
nalizm, ale wiadomo, czynnik ludzki…

Zbyt wiele rzeczy wygląda na wyko­
nane pośpiesznie, byle jak. Odpowie­
dzialność osób współpracujących jakoś 
się w tym wszystkim rozmywa: zaanga­
żowano wiele firm i ludzi, którzy chyba 
nie do końca panują nad całością, a czas 
nagli. Pośpiech jest złym doradcą. Ja­
kość wystąpienia będzie firmować osta­
tecznie swoją twarzą i nazwiskiem dany 
nauczyciel (podobno na lipcowym cast­
ingu polonistów wybrano nielicznych, 
nie wiem, czy jest się z czego cieszyć…). 
I to na nim, na konkretnym, widzianym 
„w okienku” nauczycielu skupi się nie­
zadowolenie młodzieży korzystającej  
z portalu.

Czy projekt WSiP-u pomoże mło­
dzieży w przygotowaniach do matury? 
Idea szczytna, lecz tempo prac i jakość 
działań na niektórych odcinkach nie ro­
kują najlepiej. Poczekamy, zobaczymy. 
Akcja promocyjna przed nami. Serwis 
ma ruszyć (taką nadzieję mają osoby za­
angażowane) od października. 

Co nowego w edukacji?

Anna Kondracka-Zielińska
polonistka w I Liceum Ogólnokształcącym im. Marii Skłodowskiej-Curie w Szczecinie

Korepetycje do matury z języka polskiego  
na Gadu-Gadu

Wakacje. Poczucie niezapełnionego czasu. Co robić?  
W skrzynce e-mail od WSiP-u z informacją, że oto w planach 
taka akcja, ciekawa propozycja… Zaintrygowali mnie.  
Nadal chcę się rozwijać, zdobywać nowe doświadczenia 
zawodowe, szczególnie jeśli wykraczają poza szkolne mury. 
Postanowiłam odpowiedzieć pozytywnie, wysłałam swoje 
zgłoszenie. Czemu nie zostać „nakręconym ekspertem”?
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W związku z wprowadzaną przed 
dziesięciu laty reformą systemu oświaty 
zarówno nas, nauczycieli, jak i samorzą­
dy lokalne dręczyło wiele lęków i obaw. 
Najczęściej pojawiały się pytania: „Czy 
będą to zmiany na lepsze?”, „Czy nie bę­
dą to zmiany chwilowe?”, „Czy stać nas 
na tę reformę?”, „Jaka na nauczycielu 
ciąży odpowiedzialność?”.

Celem reformy miało być wprowa­
dzenie korzystnych zmian w szkolnic­
twie. Nowy system miał zapewnić pod­
niesienie poziomu edukacji społeczeń­
stwa przez upowszechnienie wykształ­
cenia średniego i wyższego, wyrówna­
nie szans edukacyjnych i poprawę jako­
ści kształcenia. Nastąpiło przekształce­
nie obowiązującego od 1968 roku syste­
mu 2-stopniowego w strukturę 3-stop­
niową. Obok zmian strukturalnych waż­
ną rolę odgrywała reforma programowa. 
Zmiany miały umożliwić usunięcie ze 
szkolnych programów nadmiaru wia­
domości encyklopedycznych i skoncen­
trować wysiłki szkoły na kształtowaniu 
umiejętności samodzielnego myślenia 
uczniów. Nowe programy nauczania 
miały być satysfakcjonujące dla nauczy­
cieli i uczniów. Tymczasem – w 10. rocz­
nicę wprowadzenia reformy – okazało 
się, że nie spełniły oczekiwań i koniecz­
na jest nowa reforma programowa.

W gazetach dość często można na­
trafić na artykuły krytykujące proces 
polskiej reformy oświatowej, jej fatalne 
rozwiązania systemowe, jednocześnie 

określając niektóre zmiany jako pożą­
dane. Szkoła podstawowa została skró­
cona do sześciu klas, powstały trzyletnie 
gimnazja i trzyletnie licea. W między­
czasie wprowadzono obowiązkowe przy­
gotowanie dzieci w oddziałach przed­
szkolnych. Ujednolicono system kształ­
cenia z systemami niektórych państw 
Unii Europejskiej. Reforma umożliwiła 
wybór podręczników i pomocy dydak­
tycznych, zmieniła zasady wypracowy­
wania systemu oceniania uczniów, wpro­
wadziła nową drogę awansu i organiza­
cję doskonalenia zawodowego nauczy­
cieli, przekazała szkoły samorządowym 
władzom terytorialnym, oddzieliła 
funkcję organu prowadzącego od nad­
zoru pedagogicznego, przekazała ciężar 
zmian organizacyjnych na władze sa­
morządowe, wskazała standardy egza­
minacyjne i nauczanie blokowe.

Tymczasem nauczyciele i uczniowie, 
tkwiąc w centrum zaproponowanych 
zmian, musieli w rozsądny i wyważony 
sposób sprostać wielu nowym zada­
niom, by nie ulec szaleństwu podpo­
rządkowania wszystkiego punktom  
i rankingom.

Po pewnym czasie zaczęto dostrze­
gać pewne efekty uboczne reformy: 
uczenie „pod klucz”, konieczność pod­
porządkowania się ujednoliconym for­
mułkom dotyczącym rozwiązywanych 
testów, pominięcie samodzielności  
i kreatywności ucznia, zwłaszcza na III 
i IV etapie edukacyjnym.

Sprostanie nowym wyzwaniom było 
możliwe dzięki wytężonej pracy i roz­
sądkowi nauczycieli. To właśnie od nich 
zależało najwięcej, gdyż to na nich spo­
czywa szczególna misja – przygoto­
wania młodych ludzi do radzenia sobie 
w przyszłości. Ich jednostkowa praca 
miała największy wpływ na skuteczność 
wprowadzanych zmian. Po dziesięciu 
latach wypadałoby się zastanowić, czy 
wprowadzana reforma systemowa była 
właściwym krokiem, czy pozwoliła na 
realizację zakładanych celów. Ilu szko­
łom się powiodło, jak mierzą swoje suk­
cesy, jak wszystkie te zmiany wpłynęły 
na dzieci i młodzież, którzy mieli być 
najważniejsi (o ich dobro przecież cho­
dziło reformatorom)? Tymczasem biu­
rokracja – coraz bardziej pochłaniająca 
nauczyciela uwikłanego w pogoń za zre­
formowanym awansem zawodowym – 
sprawiła, że nie starcza czasu na pochy­
lanie się nad uczniowskimi problemami, 
uwagami, na dopuszczanie uczniów do 
głosu i wsłuchanie się w ich sprawy.

Okazało się, że bardzo trudno zreali­
zować chociażby tylko najważniejsze 
punkty podstawy programowej, że cięż­
ko wygospodarować choć chwilę na 
wspólne dochodzenie do „zrozumienia 
pewnych przedmiotowych zawiłości”, 
by choć pobieżnie zasygnalizować, cze­
go jeszcze trzeba douczyć się w domu. 
Do tego pojawił się problem wykorzy­
stywania przez uczniów komputerów 
dosłownie do wszystkiego. U progu re­
formy nie zakładano, że tak szybko na­
dejdą czasy, kiedy każdy uczeń będzie 
miał nieograniczony dostęp do interne­
tu, a tym samym odkryje nowe sposoby 
odrabiania zadań domowych, będzie in­
westował w gry (niekoniecznie dydak­
tyczne) wypełniające czas wolny i coraz 
mniej czasu będzie poświęcał na to, co  
z punktu widzenia nauczyciela najważ­
niejsze – uczenie się.

Nadążanie za rozwojem technik  
informacyjnych przerasta niejednego 
nauczyciela. Dlatego tak ważne jest do­
skonalenie i unowocześnianie swojego 
warsztatu pracy, bowiem nauczyciel  
odpowiada nie tylko za to, czego i jak 
uczy, ale również i za to, czego nie uczy. 
Współczesna edukacja bywa pojmowa­
na coraz częściej jako proces trwający 
przez całe życie, więc dotyczy nie tylko 
naszych uczniów, ale nas wszystkich. 
Bez wzajemnego wsparcia i współpracy, 
kolejne propozycje zmian i reform po­
zostaną bezprzedmiotowe. 

10 lat edukacji 
w zreformowanej szkole
Lilianna Janeczek,  Zespół Szkół Publicznych w Reptowie

Grażyna Kaproń,  Szkoła Podstawowa nr 1 w Stargardzie Szczecińskim

Reforma umożliwiła wybór podręczników i pomocy 
dydaktycznych, zmieniła zasady wypracowywania systemu 
oceniania uczniów, wprowadziła nową drogę awansu  
zawodowego i organizację doskonalenia zawodowego nauczycieli, 
przekazała szkoły samorządowym władzom terytorialnym, 
oddzieliła funkcję organu prowadzącego od nadzoru pedagogicznego, 
przekazała ciężar zmian organizacyjnych na władze samorządowe, 
wskazała standardy egzaminacyjne i nauczanie blokowe.
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Pracuje Pani ze szkolnymi grupami 
teatralnymi od wielu lat. Czy aktorska 
przygoda może zmienić ucznia?

Kilka lat temu, decyzją rady pedago­
gicznej, do mojej klasy teatralnej został 
przeniesiony chłopiec, który sprawiał 
duże problemy wychowawcze. Zgodzi­
łam się go przyjąć, gdyż widziałam go 
kilka razy w szkolnych kabaretonach, 
które sam przygotowywał. Zauważy­
łam, jak bardzo wciąga go zabawa w te­
atr. Pomyślałam, że to dobry kierunek 
wychowania – tym bardziej, że było 
wdać, iż ma talent.

Któregoś dnia, podczas przygotowań 
do Międzygimnazjalnego Konkursu 
Wiedzy o Teatrze, który organizuję co 
roku w Szczecinie na deskach Teatru 
Polskiego, ten niesforny chłopak zgło-
sił się do mnie z propozycją udziału  
w spektaklu. Stwierdził, że chciałby za­
grać główną rolę, a przygotowywaliśmy 
wtedy sztukę Moliera „Chory z uroje­
nia”. Główna rola w tym spektaklu wy­
magała opanowania obszernego, obej­
mującego kilkadziesiąt stron, tekstu  
i wielu godzin prób po lekcjach. Mia-
łam wątpliwości. Obiecałam mu, że do­
stanie rolę, gdy poprawi oceny i zacho­
wanie oraz oczywiście opanuje tekst 
sztuki.

Jak się zachował?
Przyjął moje warunki bez zastrze-

żeń. Na próbach dużo wnosił do sztuki, 
miał sporo ciekawych pomysłów, zaczął 
budować postać. Jednak podczas kolej­
nych prób okazało się, że nadal nie zna 
tekstu na pamięć. W tej sytuacji musia­
łam szukać innego odtwórcy głównej 
roli.

W międzyczasie chłopak zaczął się 
poprawiać w zachowaniu, miał też lep­
sze oceny z poszczególnych przedmio­
tów. Po kilku dniach przyszedł i wpra­
wił mnie osłupienie. Powiedział, że na­
uczył się roli na pamięć, a co najważ­
niejsze – poprawił oceny. Stanęłam 
przed poważnym dylematem: co zrobić, 
komu dać rolę?

Zaufałam „niesfornemu uczniowi”. 
Pomyślałam, że to może być dla niego 
szansa. Dostał główną rolę, a dubler, 
który miał go zastąpić, dostał nieco 
mniejszą rolę, z której zresztą znako­
micie się wywiązał. Okazało się, że wte­
dy nie pomyliłam się – ten rozbrykany 
chłopak znakomicie wykreował postać, 
a po spektaklu otrzymał brawa na stoją­
co. Aktorzy zawodowi orzekli, że jest to  
talent, którym warto się zająć.

Chłopak ukończył gimnazjum z do­
brymi ocenami. Pozostawił po sobie 
miłe wspomnienia. Później próbował 
jeszcze swoich sił w spektaklach teatral­
nych w Klubie Trzynastu Muz w Szcze­
cinie. Niestety, zabrakło mu konse­
kwencji, a ja już nie miałam możliwości, 
żeby mu pomóc. Wpadł w złe towarzy­
stwo i jako osoba wrażliwa, podatna na 
wpływy, nie potrafił podjąć właściwych 
decyzji. Do teatru już nie wrócił.

Wiem, że do Pani grupy teatralnej 
trafił niedawno kolejny uczeń, z któ-
rym nauczyciele mieli często kłopoty.

Tak. Dominik pochodzi z wielo­
dzietnej, niezamożnej rodziny. Jako 
szóstoklasista został zaproszony na na­
sze przedstawienie do Teatru Polskie- 
go i wtedy wymarzył sobie, że trafi do 
mojej klasy teatralnej. Nauka nie bar-
dzo mu idzie, ale jest znakomitym spo­
łecznikiem. Chłopak jest też bardzo  
oddany teatrowi. Ot, taki typ wszędo­
bylskiego gaduły. Na początku miałam 
z nim trochę problemów, ale jakoś sobie 
poradziłam.

Oprócz organizowania imprez szkol­
nych, by mieć kontakt ze sztuką, często 
chodziliśmy na spektakle teatralne. Do­

minika pochłonęła magia teatru. Dzięki 
współpracy naszego gimnazjum z Tea­
trem Polskim, uczeń miał okazję za­
przyjaźnić się z aktorami i pracowni­
kami teatru. Dominik tak zakochał się 
w tym miejscu, że stał się on jego dru­
gim domem. Jednym z jego zadań było 
wręczanie aktorom kwiatów po spekta­
klach, a żeby prezentował się przy tym 
wytwornie, teatr uszył mu elegancki 
frak.

Szczecińskie Drzetowo-Grabowo nie 
jest „łatwą” dzielnicą. Jak Pani sobie 
daje radę?

Staram się, aby ten mój szkolny teatr 
otworzył dzieciakom drzwi do lepsze-
go życia. Okazuje się, że ci najbardziej 
niesforni to utalentowani wrażliwcy, 
którzy w wyniku swojej niskiej samo­
oceny stają się autsajderami, a złe za­
chowanie czy też kiepskie oceny to  
często metoda na jakiekolwiek zaistnie­
nie w grupie. Poprzez teatr chcę i mogę 
to zmienić. Myślę, że kiedyś w nich ta 
moja pasja zaprocentuje. Bo w życiu 
najważniejsze jest, by robić coś z pasją. 
Wtedy marzenia stają się osiągalne,  
nawet te najbardziej wydumane…

Dziękuję za rozmowę. 

Teatr to magia

z Renatą Kałużyńską,	
dyrektorem Gimnazjum nr 8 w Szczecinie, 	
organizatorką Międzygimnazjalnego Konkursu 	
Wiedzy o Teatrze, opiekunką teatru szkolnego, 	
rozmawia szczeciński dziennikarz Andrzej Wiśniewski

 

Czym może być teatr w szkole? Dobrą zabawą,  
możliwością szybkiego zaistnienia ucznia w szkolnej 
społeczności, wydobywaniem i kształtowaniem  
talentu. W niektórych przypadkach może też być  
wskazaniem drogi do realizacji marzeń, by w przyszłości 
uprawiać zawód aktora. Okazuje się też, że teatr  
w szkole może być miejscem, gdzie uczeń ze szkolnego  
„urwisa” staje się poważnym i odpowiedzialnym  
człowiekiem.

Terapeutyczne działanie sztuki
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Klasa pisała sprawdzian, niezbyt 
trudny, a raczej łatwy. Sprawdziłam. 
Wynik średni klasy dobry, ale… Na jed­
nym ze sprawdzianów pracowicie wyry­
sowany napis: „Mam tego dość i w du­
pie!” Ma tego w dupie, kto wymyślił 
matmę. Ma tego dość!!!

Przed oczami mam autorkę napisu – 
sympatyczną, ładną dziewczynkę. Czy 
mogę sobie wyobrazić jej bezradność, 
którą wyraziła, pisząc te słowa? Chyba 
trochę tak. Siedzę na wykładzie z anali­
zy. Po zapisaniu przez profesora trzeciej 
tablicy rezygnuję ze zrozumienia czego­
kolwiek i przestaję uważać. Siedzę na 
radzie pedagogicznej. Po godzinie słu­
chania o jakichś regulaminach i przepi­
sach mam ochotę powiedzieć: ,,mam 
dość’’. Jestem dorosła, ukształtowana, 
więc milczę.

Protest Eweliny spowodował, że  
napisałam swoje „dość”. Mam dość, że 
dostaję uczniów, którzy nie umieją tab­
liczki mnożenia. Mam dość kręcących 
się, rozgadanych i tych, którzy mają 
problem z koncentracją uwagi przez  
5 minut. Mam dość pouczeń, że po­
winnam na jednej lekcji uczyć na kilku 
poziomach i dostosować moje wymaga­
nia do ich możliwości. Mam dość mó­
wienia na radach o niczym istotnym dla 
ucznia.

I co z tego, że Ewelina ma dość, że ja 
mam dość? Ewelina musi posiąść pod­
stawy matematyki, żeby dać sobie radę 
w życiu, a ja muszę uczyć tych, którzy 
na mnie trafili, tak dobrze jak potrafię.

Nie wiem, kto wymyślił matematykę, 
bo cała ta historia zaczęła się dawno te­
mu, nie bardzo wiadomo gdzie. Właści­
wie należałoby powiedzieć: proces ma­
tematyzacji świata nadal trwa.

*  *  *

Czas dzwoneczków w kolędach, czas 
najpiękniejszych świąt…

W szkole dzwonek brzmi od wielu lat 
tak samo: drrr, drrr… Nasze telefony 
odzywają się indywidualnie; naciskam 
dzwonek do drzwi i słyszę głosy ptasie, 

a domofon w moim bloku wygrywa me­
lodię klasycznego utworu. Dźwięk 
dzwonka w szkole oparł się postępowi.

Dawno temu pan woźny szedł kory­
tarzem z dużym dzwonkiem. Dzwonek 
brzmiał w zależności od humoru ręki, 
która nim potrząsała. Czasem pan woź­
ny, ku radości uczniów, ciut skracał lek­
cję albo przedłużał przerwę. Obecnie 
dzwonek w szkole jest nieczuły – jego 
rytmem steruje automat i tylko brak 
prądu może zakłócić rytm: drrr…, lek­
cja, drrr…, przerwa, drrr…, lekcja, itd.

Mój zegarek nastawiony jest według 
szkolnego, a i niektórzy uczniowie pod 
koniec lekcji zaczynają odliczanie: 5, 4, 
3, 2, 1, drrr…

Dźwięk szkolnego dzwonka dla przy­
bysza z zewnątrz brzmi tak samo, ale 
dla tubylców ma różne odcienie. Dzwo­
nek na lekcję brzmi niepokojąco dla 
uczniów i nauczycieli. Chociaż nauczy­
ciel dyżurujący na korytarzu przyjmuje 
go z ulgą, a i dla administracji kończy 
się hałas i kręcący się petenci. Jeszcze 
kilka minut po dzwonku na lekcję wi­
dać na korytarzu poszukiwaczy klasy 
lub nauczyciela, który przypomniał so­
bie, że nie skserował materiału na upły­
wającą lekcję. 

Dzwonek na przerwę cieszy zdecydo­
waną większość uczniów i nauczycieli. 
Jednakże są uczniowie, którzy o kilka 
chwil przedłużyliby sprawdzian, i na­
uczyciele, którzy jeszcze coś ,,wrzucili­
by’’ do młodych głów. 

Jak to byłoby, gdyby na lekcję wzywał 
Marsz Radetzkyego a przerwę oznaj-
miał Walc kwiatów? A może każdy 
dzień w szkole mógłby upływać z innym 
dzwonkiem, np. poniedziałek to Mniej 
niż zero, piątek – Don’t worry, be happy?  
Myślę, że uczniowie mieliby ciekawsze 
pomysły.

Tak czy siak najpiękniej brzmi ostat­
ni dzwonek przed dłuższą przerwą; cze­
kamy na ten ostatni przed świętami.  
A potem dzwoneczki w kolędach, u sa­
nek (?), w ręku Mikołaja: dzyń, dzyń, 
dzyń…

*  *  *

Zegar tyka. Wszystkich.
Rok 2009.
Nie zgadzam się z matematyką. Uwa­

żam, że suma zer daje groźną liczbę.
Liczba 2009 ma 6 dzielników: 1, 7, 41, 

49, 287, 2009. Suma cyfr wynosi 11,  
a różnica – 7. Oba wyniki są liczbami 
pierwszymi, czyli takimi, które mają 
tylko po 2 dzielniki.

Dlaczego spadamy z księżyca zawsze 
na tę samą ziemię?

Rok 2009 został ogłoszony przez 
ONZ Międzynarodowym Rokiem As­
tronomii. Wyznacza on czterechsetną 
rocznicę wynalezienia przez Galileusza 
teleskopu. W tym roku przypada także 
40. rocznica lądowania człowieka na 
Księżycu. 

Dzieło mówi samo za siebie, jeśli ma 
do kogo.

Sejm ogłosił ten rok Rokiem Juliusza 
Słowackiego; minie 200 lat od urodzin 
poety i 160 lat od jego śmierci.

Czy z oka Opatrzności spadła kiedyś 
ludzka łza?

We wrześniu upłynęło 70 lat od roz­
poczęcia II wojny światowej. 

Za ile głosów liczy się w głosowaniu 
głos historii?

W 1989 roku – 20 lat temu – zakoń­
czyły się obrady ,,okrągłego stołu’’  
i podpisano porozumienie. W czerwcu 
tegoż roku odbyły się wybory parlamen­
tarne, które zakończyły się zwycięstwem 
opozycji, co zapoczątkowało III Rzeczy­
pospolitą. A w listopadzie runął mur 
berliński. 

Czasem trzeba zamilknąć, żeby zo­
stać wysłuchanym.

Minie 75. rocznica urodzin Jacka 
Kuronia i 5. jego śmierci. Jan Nowak  
Jeziorański obchodziłby 95. rocznicę 
urodzin, Czesław Niemen – 70., a Julian 
Tuwim – 115. 

Nie mów o człowieku źle. On pod­
słuchuje w tobie.

W roku 2009 były wspominane okrą­
głe rocznice wielu wydarzeń, czyli takie, 
które zaistniały pełne piątki lat temu. 
Dla mnie wśród innych dat ważna jest 
100. rocznica utworzenia Tatrzańskie-
go Ochotniczego Pogotowia Ratunko­
wego.

Siedem piątek lat temu, a więc w cza­
sach, gdy w księgarniach ustawiały się 
kolejki za książkami, kupiłam Myśli  
nieuczesane Stanisława Jerzego Leca. 
Kilka jego myśli umieściłam w tym tek­
ście. W 2009 minęła 100. rocznica uro­
dzin S. J. Leca.    

Po dzwonku
Grażyna Dokurno
nauczycielka matematyki w Gimnazjum w Barlinku
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Każdy z absolwentów seminarium nauczycielskiego po-
szedł na placówkę nauczycielską z otuchą i zapałem. Nie 
wybierał posady, ale szedł tam, gdzie mu iść kazano. Nie 
zrażał się najbardziej przykremi warunkami lokalnemi, 
aby tylko pracować i pracować… Nie chodziło nam o etat, 
zgadzaliśmy się na kontrakt kilkomiesięczny nawet,  
z poborami XI kat., gdyż i takie wystarczyłyby nam 
chwilowo, gdyby tylko były regularnie wypłacane. Podpi-
saliśmy kontrakt i poszliśmy uczyć, oczekując ostatnie-
go dnia miesiąca na pensję (nauczyciele kontraktowi 
otrzymują pensję zdołu). To nas nie zrażało. Miesiąc 
czasu przewegetuje się jakoś.

Tymczasem schodzi miesiąc, drugi i trzeci(!) nawet,  
a wiadomości o pensji nie ma. Jakby kuratorjum nie wie-
działo wcale, że istnieją tacy pracownicy. Jak sobie 
radzi nauczyciel? Oczywiście, pożycza, licząc na to, że 
niedługo otrzyma pieniądze i spłaci dług. Szuka więc 
takiego, kto zechce pożyczyć. I któż pożycza? Nikt inny, 
tylko żyd. On wtedy staje się „dobroczyńcą”. Trzeba się 
i na ten krok ważyć, trzeba pożyczyć, procent dość sło-
ny zgóry zapłacić i powiedzieć sobie, że się ma szczęś-
cie. I głodny, w chłodnej chałupie wygląda człowiek 
owego ostatniego dnia miesiąca i łudzi się tem, o czem 
się władzy jeszcze nie śni. But się domaga zelówki, 
grzbiet czegoś cieplejszego, bo sztubackie palto już 
dziury pokazuje, lecz biedny kontraktowy jest bezradnym 

Szkoła 1-klasowa. Trudności wszelkiego rodzaju pię-
trzą się. Praca jest jedną szarpaniną, mocowaniem się 
sił nauczycielki z przeciwnościami. W którą stronę 
zwróci się uwagę – wszędzie braki, wszystko jest nie 
tak, jak być powinno. Warunki higieniczne okropne: uczy 
się w klasie, osrebrzonej zimą szronem, na mokrej zie-
mi, zamiast podłogi.

Mieszkanie nauczyciela „odpowiada” również wymaga-
niom – podłogę zastępuje dość grząskie błotko, tempera-
tura 5° poniżej 0.

Nic to wszystko, dobre chęci, zapał i duży zasób mło-
dych sił starają się przezwyciężyć te „drobne” niedoma-
gania. Zadowolenie z tego maleńkiego poświęcenia więk-
sze, niż przykrości. Wygląda się wprawdzie wizytacji, bo 
chciałoby się w wielu sprawach zasięgnąć rady, niedo-
świadczenie często utrudnia pracę, chciałoby się usły-
szeć słowo zachęty, lecz mija rok po roku i nikt się nie 
zjawia. Wreszcie po kilku latach wysiłków w celu zdoby-
cia jakich takich warunków egzystencji, w kierunku 
osiągnięcia maksimum wyników, kiedy zdaje się, że praca 
(choć częstokroć była bezowocna) nie wszystka poszła na 
marne, zjawia się władza.

Idealnie jeszcze nie jest, choć zrobiło się bardzo 
wiele. Jeden rzut oka, i mina p. inspektora niezadowo-
lona. Po dziesiątej 15 min rozpoczyna się trzecią go
dzinę lekcji. Powód? – rzecz bardzo prosta: godzina 
poprzednia – lekcja przyrody, zainteresowanie klasy  
w wysokim stopniu, stąd choć godzina minęła, przerwać 
nie można, nie zaspokoiwszy zainteresowań dzieci. Scho-
dzi więc pauza i kilka minut godziny następnej. Nauczy-
cielka nie przeraża się tem, bo nikomu nic przeszkodzi, 

Ciężk a  d ol a  k o n t r a k t o w yc h  n au czycieli
wobec tego wszystkiego. Ogarnia więc człowieka rozpacz, 
a nawet zniechęcenie. Wszystko, co słyszał w seminarjum 
o nauczycielu, jego pracy, zadaniach, wszystko, co w nim 
budziło taki entuzjazm i zapał do tej pracy, zdaje mu 
się być tylko złośliwą ironją i wyśmiewaniem się z jego 
położenia nauczycielskiego.

Niedość, że jesteśmy pozbawieni wszelkich udogod-
nień, przysługujących nauczycielowi, jak: zaliczka, do-
datek mieszkaniowy, 50%-owa zniżka kolejowa, to jeszcze 
przydzielają nam najcięższą pracę i na wynagrodzenie za 
nią każą czekać miesiącami. Oto obrazek życia każdego 
prawie kontraktowego nauczyciela.

Zapytujemy przeto, jak długo jeszcze mamy cierpieć tę 
nędzę i czekać na ten swój grosz, ciężko zapracowany.

Apelujemy do kuratorjów, niech wejrzą w tą sprawę, 
niech ją nareszcie uregulują! Niechaj nie pozwalają 
brnąć nam dalej w długi, niech nas wyrwą z lichwiar-
skich szponów małomiasteczkowych i wiejskich pachcia-
rzy, bo to jest dla nas ubliżające, i trudno nam będzie 
potem z nich się wydostać. Na dobrych chęciach nam nie 
zbywa, ale mają one, wobec tej przygniatającej niedoli, 
jakiej doświadczamy, łatwo się zaprzepaścić.

Jeden z kontraktowych nauczycieli

źródło przedruku: „Głos Nauczycielski” 1930, nr 2

„ Z a c h ęta”  d o  p r a c y  n a  W o ły niu
przedłużając lekcję. Lecz p. inspektor nie pyta o powód 
pauzy w niewłaściwej porze, wyraz twarzy jest dość wy-
mowny, by wyczytać myśli.

Dzieci nie są zaopatrzone należycie w przybory szkol-
ne, czego przyczyną (poza wyjątkami złej woli rodziców) 
warunki materjalne ludności; braki w urządzeniu szkoły 
– to wszystko wina nauczycielki. Bo cóż znaczy praca 
nawet nadmierna, jeżeli rezultaty zawiodły? Że samorzą-
dy zajmują się i interesują wszystkiem innem, tylko nie 
szkołami, że mimo najszczerszych chęci i nieskąpienia 
wysiłków ze strony nauczycielki, szkoła nie jest uposa-
żona według wymagań – to wielki grzech pracującej na-
uczycielki.

A więc i tu bolesny zawód: oczekiwało się słowa pod-
niety, przyjaznej a szczerej rady, choć maleńkiej zachę-
ty, a spotkało się ze srogim i niezasłużonym sądem.

Smutne refleksje po podobnej wizytacji. Od kogóż ma-
my czekać zachęty, kto nas więc zrozumie; czy wieśniak, 
który niechętnie patrzy na szkołę i nauczyciela, bo ten 
zabiera mu dzieci od najpilniejszej roboty? Czy od sa-
morządów, z któremi walczyć musi o zdobycie niezbędnych 
potrzeb szkolnych? Kto ma nas bezstronnie ocenić i po-
przeć?

Nie dziwię się teraz starszym nauczycielom, którzy po 
kilkunastu latach pracy są rozgoryczeni, zniechęceni, bez 
wiary w lepszą przyszłość, gdyż takie ustosunkowanie 
się władz naszych innych owoców wydać nie może.

C. M.
źródło przedruku: „Głos Nauczycielski” 1930, nr 12

wybrała Beata Filus, nauczyciel bibliotekarz PBP ZCDN
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Regina Czekała
kierownik Publicznej Biblioteki Pedagogicznej ZCDN 

Halina Kwiatkowska
nauczyciel bibliotekarz, Publiczna Biblioteka Pedagogiczna ZCDN 

CHODKOWSKA, Maria
KAZANOWSKI, Zdzisław
Socjopedagogiczne konteksty postaw 

nauczycieli wobec edukacji integracyj­
nej / Maria Chodkowska, Zdzisław Ka­
zanowski. – Lublin: Wydawnictwo Uni­
wersytetu Marii Curie-Skłodowskiej, 
2007. – 252 s.

Sygn.: 166662, 166663, 166664, 166665
W dzisiejszym podejściu do rehabi­

litacji i edukacji dajemy prymat zacho­
wanym możliwościom. Kształcenie inte­
gracyjne jest jednym z możliwych wa­
riantów organizacyjnych edukacji. Przy 
spełnieniu wielu warunków stać się może 
dla znacznej części osób z odchyleniami 
od normy optymalnym rozwiązaniem. 
Może być drogą do ograniczenia procesu 
społecznego naznaczania.

CHOMCZYŃSKA-RUBACHA, 
Mariola
RUBACHA, Krzysztof
Płeć kulturowa nauczycieli : funkcjo­

nowanie w roli zawodowej / Mariola 
Chomczyńska-Rubacha, Krzysztof Ru­
bacha. – Kraków: Oficyna Wydawnicza 
„Impuls”, 2007. – 188 s.

Sygn.: 166649

Oczekiwania wobec roli nauczyciela 
płyną też ze strony uczniów i ich rodzi­
ców. Nierzadko są one ze sobą sprzeczne. 
Uczniowie chcą na przykład liberalizacji 
stosunków nauczyciel – uczniowie i zmniej­
szenia wymagań, a rodzice utrzymania 
autorytetu i władzy nauczyciela gwaran­
tujących wysoki poziom osiągnięć i bez­
pieczeństwa dzieci. Na najniższych szcze­
blach tej drabiny społecznej znajdują się 
nauczyciele – wykonawcy przepisu roli.

DAY, Christopher
Nauczyciel z pasją : jak zachować  

entuzjazm i zaangażowanie w pracy / 
Christopher Day. – Gdańsk: Gdańskie 
Wydawnictwo Psychologiczne, 2008.  
– 223, [1] s. – (Biblioteka Wychowaw- 
cy)

Sygn.: 165796, 165797, 165798
Nauczanie to zajęcie dla odważnych, 

wymagające energii, zaangażowania  
i determinacji. Pogląd, że szkoła jest 
miejscem, w którym dzieci się uczą,  
a dorośli nauczają, odchodzi do lamu-
sa. Szkoła to miejsce intelektualnych  
wyzwań – również dla nauczycieli. Jak 
zachować entuzjazm, znaleźć czas i re­
fleksję nad własnym warsztatem i war­
tościami, nie ulec zniechęceniu i wszech­
obecnej beznadziei?

Autorzy tej książki w takiej właśnie 
szerokiej perspektywie poruszają kształ­
cenie integracyjne, ujmując postawy na­
uczycieli w płaszczyźnie socjopedago­
gicznej. To bowiem my, pełnosprawni, 
poprzez nasze ustosunkowanie do nie­
pełnosprawności i osób nią obarczonych 
„wyznaczamy” im miejsce – z nami, czy 
też tylko wśród nas.

Społeczne nakazy roli uosabiają po­
chodzące z wielu źródeł normy i żądania 
wobec wykonawcy roli. W przypadku ro­
li społecznej nauczyciela są to: żądania 
organizacji społecznej i dyrekcji szkoły 
oraz oczekiwania rodziców i uczniów. Te 
pierwsze są w społeczeństwie demokra­
tycznym reprezentowane przez admini­
strację oświatową, na czele której stoi 
odpowiedzialne za sprawy edukacji mi­
nisterstwo. Ustala ono nie tylko formal­
no-prawne podstawy systemu oświato­
wo-wychowawczego, ale zajmuje także 
stanowisko w kwestiach aksjologicznych 
i merytorycznych. Określa zadania po­
szczególnych ogniw systemu oświatowe­
go, a tym samym prawa i obowiązki ka­
dry pedagogicznej. […]

Christopher Day przypomina w swo­
jej książce, jak wielką rolę w życiu na­
uczyciela odgrywa pasja oraz jakim  
zagrożeniem jest jej brak. „Nauczyciel  
z pasją” to pozycja skierowana do wszyst­
kich dydaktyków: przyszłych i początku­
jących nauczycieli oraz do uprawiają­
cych ten zawód od wielu lat.
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KOMPETENCJE
Kompetencje współczesnego nauczy­

ciela / pod red. Kazimierza Żegnałka. – 
Warszawa: Wydawnictwo Wyższej Szko­
ły Pedagogicznej TWP, 2008. – 265 s.

Sygn.: 1643899, 164900
Głębokie zmiany ustrojowe, których 

rezultatem są także istotne przemiany 
społeczne i kulturowe, szybko postępują­
cy rozwój technologii informacyjnych  
i wszelkich innych technologii, stawiają 
określone wyzwania przed współczesnym 
nauczycielem. Wymaga się od niego, aby 
skutecznie przygotowywał swoich wycho­
wanków do funkcjonowania w nowej 
rzeczywistości. W tym celu niezbędne 
jest posiadanie przez niego odpowiednich 
kompetencji, co z kolei wiąże się bezpo­
średnio z posiadanymi predyspozycjami 
osobowościowymi, jak i procesem jego 
przygotowania zawodowego. –	 wiedzę wstępną jaką powinni mieć 

studenci, przystępując do realizacji 
zadania (o ile taka jest wymagana);

–	 literaturę: propozycje publikacji, które 
studenci powinni przeczytać jako uzu­
pełnienie ćwiczeń lub dla zdobycia 
wiedzy wstępnej (o ile nie opanowali 
jej w trakcie wcześniejszych zajęć);

–	 wskazówki co do aranżacji przestrze­
ni: sposób ustawiania stolików i krze­
seł, jeśli tradycyjny układ nie zapew­
nia warunków potrzebnych do prze­
prowadzenia ćwiczenia;

–	 materiały i pomoce potrzebne do rea­
lizacji zadania.

SZABŁOWSKI, Stanisław
E-learning dla nauczycieli / Stanisław 

Szabłowski. – Rzeszów: Wydawnictwo 
Oświatowe FOSZE, 2009. – 210 s.

PANKOWSKA, Dorota
Pedagogika dla nauczycieli w prak­

tyce : materiały metodyczne / Dorota 
Pankowska. – Kraków: Oficyna Wy­
dawnicza „Impuls”, 2008. – 260 s.

Sygn.: 165064, 165065, 166648
„Pedagogika dla nauczycieli w prakty­

ce” to propozycja przede wszystkim meto­
dyczna: zawiera ponad 100 sytuacji dydak­
tycznych – ćwiczeń i zadań do realizacji 
w ramach nauczania pedagogiki. […]

Aby ułatwić orientację, każdy roz­
dział jest podzielony na bloki tematycz­
ne, których tytuły określają zakres treści 
zawartych w ćwiczeniach. Proponowane 
zadania, poza nielicznymi wyjątkami, 
mają taką samą formę. Zawierają one:
–	 cele szczegółowe, sformułowane jako 

zakładane rezultaty ćwiczenia;

Sygn.: 167050, 167051
E-learning jako wyzwanie cywilizacji 

informacyjnej jest obiektem licznych ba­
dań naukowych. W szybkim tempie się 
upowszechnia i jak sądzą eksperci, peda­
gogika XXI wieku musi na to wyzwanie 
odpowiedzieć. To nowoczesne podejście 
do procesu kształcenia zyskuje coraz więk­
szą popularność w Polsce i na świecie. 

Książka w zamyśle autora jest prze­
wodnikiem po e-learningu dla nauczy­
cieli, ma charakter praktyczny, a rozwa­
żania teoretyczne zostały w niej ograni­
czone do niezbędnego minimum.

SCHAEFER, Klaus
Nauczyciel w szkole : jak przeżyć 

szkołę / Klaus Schaeffer. – Wyd. 2. –
Gdańsk: Gdańskie Wydawnictwo Psy­
chologiczne, 2008. – 205 s.

Sygn.: 165791, 165792, 165793

Współczesna szkoła nie jest przyjazna 
nauczycielowi. Małe zarobki, zagrożenie 
ze strony agresywnych uczniów, ciągłe 
zmiany ministerialne, przeciążenie… 
Wszystkie te czynniki sprawiają, że pra­
ca nauczyciela jest frustrująca i mało 
efektywna. Autor adresuje tę książkę do 
nauczycieli wszystkich rodzajów szkół. 
Wskazuje w niej na trzy sfery – współ­
pracę z uczniami, rodzicami i innymi 
nauczycielami – które kształtują nasze 
zawodowe i osobiste funkcjonowanie.  
Pisze, jak usprawnić każdą z nich, racjo­
nalnie gospodarując czasem i własnym 
zaangażowaniem, jak korzystnie zapre­
zentować się radzie pedagogicznej oraz 
jak oddzielić życie zawodowe od osobi­
stego i uniknąć wypalenia.    
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Zdzisław Chmiel, wieloletni kurator, 
były dyrektor Ośrodka Metodycznego,  
a później Oddziału Doskonalenia Na­
uczycieli w Szczecinie, zamykając jeden 
z etapów w dziejach szczecińskiej oświa­
ty, napisał: „Kolejne reorganizacje syste­
mu doskonalenia nauczycieli, jak swoi­
ste echo, towarzyszyły ważnym i trud­
nym okresom naszej historii w minio­
nym czterdziestoleciu”1. Przemiany,  
jakie się w tym czasie dokonały, były 
rzeczywiście „swoistym echem” czasów, 
w których przyszło nam żyć po wojnie: 
myśli politycznych, ekonomicznych 
uwarunkowań, wielu mierzonych tru­
dem osiągnięć oraz bolesnych, często 
drastycznych, posunięć decydentów wo­
bec wszystkich polskich nauczycieli. 
Wszystkich, bowiem ewolucja doradz­
twa i dokształcania wynikała aż do po­
łowy 1992 roku z odgórnych, ministe­
rialnych dyrektyw, które dotyczyły 
wszelkich podobnych placówek w kraju 
– od Krakowa po Olsztyn.

Przekształcenia szczecińskich in­
stytucji doskonalenia nauczycieli były 
więc przede wszystkim rezultatem poli­
tycznych i ustrojowych zmian w pań­
stwie. Można się w nich jednakże dopa­
trzyć pewnych swoistych, specyficznych 
działań, które są przedmiotem tych re­
fleksji.

Problemem dokształcania nauczycie­
li w naszym regionie zajęto się od pierw­
szych miesięcy funkcjonowania w wo­
jewództwie władz oświatowych. Ze 
względu na nieuregulowany status ad­
ministracyjny Szczecina, w 1945 roku 
kuratorium miało swoją siedzibę w Ko­
szalinie; w Szczecinie rolę kuratorium 
pełniły Komisje Rejonowe Kształcenia 
współdziałające z ZNP. W tym okresie 
w szkołach podstawowych zatrudniani 
byli nauczyciele, którzy nie posiadali 
nawet średniego wykształcenia. Jeszcze 
w roku szkolnym 1949/50 w szkołach 
podstawowych naszego województwa 
uczyło 68% niewykwalifikowanych na­
uczycieli. Rok wcześniej wskaźnik ten  
w niektórych szkołach wiejskich – np. 
powiatu Nowogard, Kamień czy Chosz­
czno – sięgał aż do 87%. Problemem by­

ło więc nie – jak obecnie – doskonale­
nie, lecz przede wszystkim dokształca­
nie nauczycieli.

Do realizacji tych zadań Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Szczecińskiego po­
wołało wizytatora kształcenia nauczy­
cieli. Został nim Konstanty Kijowski. 
Szczegółowe wytyczne w sprawie samo­
kształcenia i opieki nad niewykwalifi­
kowanymi nauczycielami ustalono na 
zjeździe inspektorów szkolnych, dyrek­
torów liceów i instruktorów zajmują­
cych się doskonaleniem 27 października 
1945 roku w Koszalinie.

Zarządzeniem Ministra Oświaty  
z 9 listopada 1945 roku nauczycielskie 
konferencje rejonowe podporządkowa­
no ZNP. Zajęcia odbywały się pięć razy 
w roku – w dni wolne od pracy. Ponadto 
organizowane były zespołowe, rejonowe 
i powiatowe konferencje pedagogiczne 
oraz okolicznościowe kursy i zjazdy.

Od października 1945 roku pojawia 
się idea powołania Ośrodków Dydak­
tyczno-Naukowych, które miały cha­
rakter „pokazowo-użytkowy”, tzn. peł­
niły rolę „nie tylko ośrodków wskazują­
cych, jak musi być urządzona i zaopa­
trzona pracownia danego przedmiotu, 
lecz jak należy w niej uczyć, żeby osią­
gać coraz lepsze wyniki […]. Ośrodki 
takie miałyby spełniać rolę pracowni 
centralnych dla pewnej ilości pobliskich 
szkół” (Okólnik nr 62 z dnia 25.10.1945). 
Idea takich pracowni przewija się przez 
wszystkie zarządzenia ministerialne 
dotyczące ośrodków doskonalenia na­
uczycieli od lat powojennych aż do 
współczesności i tak naprawdę nigdy 
(głównie ze względów ekonomicznych) 
nie została urzeczywistniona.

Ośrodki Dydaktyczno-Naukowe po­
wołuje się do życia dopiero w lutym 
1947 roku (Instrukcją MOiW z 12.02. 
1947), a zaczynają one funkcjonować od 
następnego roku. Ministerstwo określa 
ich organizację jako trójstopniową: 
Centralne Ośrodki Dydaktyczno-Na­
ukowe organizowane przez MOiW, 
Okręgowe (KOS) i Rejonowe. Głównym 
ich zadaniem było podnoszenie pozio­
mu nauczania poprzez: uzupełnianie 

wiadomości rzeczowych w zakresie po­
szczególnych przedmiotów nauczania, 
doskonalenie umiejętności organizowa­
nia i prowadzenia procesu nauczania, 
doskonalenie pracy wychowawczej.

Zatrudnionym w nich pracownikom 
powierzono bardzo szeroki zakres obo­
wiązków, m.in.: hospitowanie zajęć, 
udzielanie instruktażu rzeczowo-meto­
dycznego, rozpatrywanie potrzeb w za­
kresie dokształcania i doskonalenia itp. 
Ten zakres nie malał z biegiem lat, 
zmieniał się tylko „środek ciężkości”  
i waga poszczególnych czynności po­
śród wyznaczanych odgórnie „prioryte­
tów”. W naszym województwie Ośrodki 
Dydaktyczno-Naukowe powołane zo­
stały przez kuratorium jesienią 1949 ro­
ku. Pierwszych kandydatów na kierow­
ników przeszkolono w Centralnym 
Ośrodku Doskonalenia Kadr Pedago­
gicznych w Otwocku. Ich opiekunem  
z ramienia KOS został Wincenty Lewi­
cki, a od 1950 roku Jerzy Brinken. 
Ośrodki, funkcjonujące do połowy 1951 
roku, miały swoje siedziby w szkołach. 
Ich kierownikami byli nauczyciele szkół 
średnich, specjaliści w zakresie poszcze­
gólnych przedmiotów nauczania, którzy 
na pracę w ośrodku otrzymywali osiem­
nastogodzinną zniżkę. Obejmowali oni 
opieką nauczycieli z pobliskich szkół 
podstawowych.

W połowie 1951 roku następuje ko­
lejna reforma systemu oświaty. Jednym 
z jej efektów jest powołanie zarządze­
niem MOiW (7 lipca 1951 roku) Woje­
wódzkich Ośrodków Doskonalenia 
Kadr Oświatowych.

W Szczecinie WODKO funkcjonuje 
od l września 1951 do 7 listopada 1957 
roku. Podporządkowano mu Powiatowe 
Ośrodki, które zatrudniały etatowego 
kierownika i – pracujących w ramach 
zniżki godzin w szkole – instruktorów 
(nauczycieli poszczególnych przedmio­
tów). W obrębie trójstopniowej struktu­
ry powoływane były także międzyszkol­
ne zespoły metodyczne (jako stała for­
ma „kolektywnej pracy nauczycieli”2).

W zadaniach WODKO, jak nigdy  
dotąd, widać wyraźnie wpływ, oddzia­
łującej na nas w latach pięćdziesiątych, 
totalitarnej ideologii. Priorytetem staje 
się więc „efektywne podnoszenie ideo­
wo-politycznego poziomu nauczycieli”3, 
a dopiero później „dydaktyczno-nauko­
wego” oraz „wyników wychowania i na­
uczania w szkołach”. Podnoszenie po­
ziomu pracy wychowawczej z młodzieżą 
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i ideowo-politycznej (rozumianej jako 
wdrażanie idei marksizmu-leninizmu) 
jest formułą obowiązującą we wszyst­
kich planach i programach tworzonych 
w tych latach. Z działań merytorycz­
nych w dalszym ciągu pierwsze miejsce 
zajmuje pomoc nauczycielom niewy­
kwalifikowanym, którzy np. wg danych 
z 1955/56 roku stanowią jeszcze 20%  
kadry pedagogicznej szkół podstawo­
wych4.

W tym czasie szczeciński Ośrodek 
znacznie się rozrasta. Istnieje w nim  
16 sekcji o jednoosobowej obsadzie 
(dwu sekcji nie powołano ze względu na 
„brak kandydatów na kierowników”5). 
W dziesięciu Powiatowych Ośrodkach 
Dokształcania Kadr Oświatowych za­
trudniano 121 etatowych instruktorów 
(którzy na tę pracę przeznaczyli jeden 
dzień w tygodniu) i 21 nieetatowych, 
pracujących społecznie – wszyscy pod 
opieką kierowników sekcji w Szczecinie. 
Kierownicy sekcji WODKO raz w mie­
siącu organizowali szkolenia dla in­
struktorów powiatowych i nauczycieli 
szkół średnich. W szkołach podstawo­
wych, w latach 1951–54, istniały także 
173 międzyszkolne zespoły metodyczne, 
skupiające 2600 zatrudnionych. Na­
uczyciele zbierali się raz w miesiącu, po 
godzinach pracy. Pracujący w szkołach 
średnich przyjeżdżali na konferencje 
przedmiotowe do siedziby WODKO.

Ponadto istniał jeszcze odrębny 
Okręgowy Ośrodek Metodyczny Szkół 
Zawodowych i sporadycznie szkolne  
zespoły metodyczne, które jednak nie 
rozwinęły działalności.

WODKO współpracuje ściśle z Za­
rządem Okręgu ZNP, który także – aż 
do reorganizacji w 1973 roku – prowa­
dzi własne konferencje rejonowe.

Jako ciekawostkę można dziś przyto­
czyć fragment wytycznych do planu 
pracy WODKO zawartych w Zarządze­
niu Ministra Oświaty z 8.04.1952 roku:

„W pracy zespołu […] szczególny na­
cisk należy położyć na następującą 
problematyką:
–	 kształtowanie poglądu na świat  

w duchu materializmu dialektyczne­
go i historycznego, kształtowanie 
moralności socjalistycznej, budzenie 
patriotyzmu i dumy narodowej z po­
stępowych tradycji i osiągnięć Polski 
Ludowej,

–	 wykorzystanie treści Konstytucji  
w wychowaniu i nauczaniu poszcze­
gólnych przedmiotów,

–	 realizowanie haseł frontu narodowe­
go walki o pokój i wykorzystanie 
Planu 6-letniego […]”6.
Do tych zadań „ideowych” dołączo­

na została cała gama merytorycznych, 
takich jak: analiza programów naucza­
nia, hospitowanie lekcji czy rozpozna­
wanie potrzeb w zakresie doskonalenia 
i dokształcania (aktualne do dziś). Gene­
ralną formą przygotowania nauczycieli 
do zadań stały się wtedy konferencje 
sierpniowe, będące już nauczycielską 
tradycją.

Minister Oświaty, zarządzeniem  
z dnia 7 listopada 1957 roku, ogłasza 
rok szkolny 1957/58 okresem reorgani­
zacji systemu doskonalenia nauczycieli. 
Ulegają przede wszystkim likwidacji 
międzyszkolne zespoły metodyczne,  
a na ich miejsce (od stycznia 
1958 roku) powołano Powia­
towe Ogniska Metodyczne. 
Przedmiotowe sekcje WODKO 
przemianowano na Wojewódz­
kie Ogniska Metodyczne (in­
struktorzy WODKO pełnili 
swoje służbowe obowiązki do 
sierpnia 1958 roku).

Od stycznia 1958 roku do 
końca roku 1959 doskonale­
niem nauczycieli zajmują się 
wyłącznie Ogniska ZNP, a wo­
jewódzka instytucja WODKO 
przestaje istnieć.

Kolejny etap doskonalenia 
rozpoczyna się powołaniem 
przez Ministra Oświaty 26 
stycznia 1960 roku Okręgowe­
go Ośrodka Metodycznego. 
Kurator przemianowuje do­
tychczasowych kierowników 
Wojewódzkich Ognisk Meto­
dycznych ZNP na kierowników sekcji 
OOM. Siedzibą staje się gmach starej 
szkoły przy ulicy Wyzwolenia 105,  
w którym kolejne placówki funkcjonują 
do połowy roku 2008. Zarządzenie obo­
wiązuje od l stycznia 1960 roku, następ­
na reorganizacje mają miejsce l stycznia 
i l marca 1973 roku.

OOM działa od l stycznia 1960 do  
l stycznia 1973 roku i jest to chyba jeden 
z najbardziej stabilnych okresów w dzie­
jach funkcjonowania systemu doradz­
twa i dokształcania nauczycieli.

Nad Okręgowymi Ośrodkami Meto­
dycznymi patronat obejmuje warszaw­
ski Centralny Ośrodek Metodyczny.  
Powiatowe ogniska ZNP rozwiązano,  
a w ich miejsce powołano Powiatowe 

Ośrodki Metodyczne skupiające nauczy­
cieli poszczególnych przedmiotów. 
Szkolnictwo zawodowe ponownie pod­
porządkowano placówce wojewódzkiej 
– OOM.

Akcentem, który dominuje w pro­
gramach i planach OOM, jest organizo­
wanie samokształcenia (zwłaszcza od 
czerwca 1964 roku – w związku z wpro­
wadzeniem nowych programów na­
uczania do zreformowanej, ośmiokla­
sowej szkoły podstawowej). Nowum  
w ministerialnych wytycznych stanowi 
upodmiotowione podejście do nauczy­
cieli i skoncentrowanie uwagi na efek­
tywności ich pracy: na działalności 
szkoły jako całości i rozwijaniu reflek­
syjnego stosunku do własnych zamie­
rzeń pedagogicznych i ich wyników.

Jednym z głównych zadań Ośrodka 
staje się więc organizowanie i inspiro­
wanie pracy zespołów samokształcenio­
wych, których działalność doprowadzić 
ma, przede wszystkim, do:
–	 poznania roli i znaczenia przedmiotu 

nauczania w realizacji zadań dydak­
tyczno-wychowawczych postawio­
nych przed szkołą,

–	 poznania treści nowych programów  
i wzajemnej pomocy w uzupełnianiu 
wiedzy w zakresie przedmiotów na­
uczania,

–	 poznania metod sprzyjających zwięk­
szaniu efektywności pracy.
Pracownicy OOM stworzyli sieć 

szkolnych i międzyszkolnych zespołów 
samokształceniowych i prowadzili kon­
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ferencje dla przewodniczących tych ze­
społów.

W marcu 1965 roku (Dz. Urz. Min. 
Oświaty nr 3, poz. 36) instytucjom tere­
nowym nadano nazwę Powiatowych 
Ośrodków Metodycznych. Dodatkowy­
mi ich zadaniami (poza wymienionymi 
wyżej) było popularyzowanie osiągnięć 
naukowo-metodycznych i upowszech­
nianie doświadczeń najlepszych nauczy­
cieli.

Od 1964 roku organizowane były  
w Szczecinie Sesje Postępu Pedagogicz­
nego, mające na celu popularyzowanie 
ciekawych inicjatyw i rozwijanie twór­
czości pedagogicznej wśród nauczycieli. 
O tej działalności szczegółowo informu­
je Teodor Błoniarz, wieloletni wicedy­
rektor wojewódzkich placówek, w pracy 
Szczecińskie Sesje Postępu Pedagogicz­
nego 1964–1984 („Zeszyt Nauczyciela”, 
Szczecin 1985). Do ciekawych regional­
nych inicjatyw należy w tym czasie po­
wstawanie wydawnictw z serii „Biblio­
teka Metodyczna” i „Zeszyty nauczycie­
la”. Opublikowano w nich szereg nagro­
dzonych na Sesjach Postępu Pedago­
gicznego odczytów. Plonem Sesji Postę­
pu w latach 1964–70 było 337 odczytów, 
z których 22 uzyskały nagrody i cen­
tralne wyróżnienia.

Innym osiągnięciem Ośrodka w tym 
czasie jest prowadzenie pierwszych ba­
dań wyników nauczania, zwłaszcza  
z matematyki i fizyki w sprofilowanych 
klasach LO oraz organizacja konkur­
sów, turniejów i olimpiad. Szczególnym 
uznaniem środowiska cieszyły się: Mię­
dzyszkolny Turniej Fizyczny, Między­
szkolne Zawody Matematyczne i Kon­
kursy Języka Polskiego. Po rozwiązaniu 
OOM działalność tę przejął Pałac Mło­
dzieży.

Statutowym zadaniem Ośrodka było 
także organizowanie kursów przedmio­
towo-metodycznych. Na przykład w la­
tach 1971–72 przeprowadzono pięć ta­
kich stugodzinnych kursów.

Szczegółową relację z działalności 
OOM odnajdujemy w cytowanym już 
opracowaniu Zdzisława Chmiela7.

Strukturę Ośrodka tworzyły 3 Ze­
społy: Kształcenia Ogólnego, Zawo­
dowego i Wybranych Zagadnień Wy­
chowawczo-Oświatowych. W ich skład 
wchodziły zakłady przedmiotowe (lub 
przedmiotów pokrewnych), np.: Zakład 
Języka Polskiego, Historii, Geografii itp. 
W roku szkolnym 1971/72 OOM za­
trudnia 68 pracowników merytorycz­

nych (w tym dyrektora i jego zastępcę). 
Instytucja ta pełni w tym czasie rolę 
Miejskiego Ośrodka Metodycznego.

Dalszy etap przemian to powołanie 
Rozporządzeniem Rady Ministrów z 15 
czerwca 1972 roku Instytutu Kształce­
nia Nauczycieli, którego filiami są In­
stytuty Kształcenia Nauczycieli i Badań 
Oświatowych. W Szczecinie IKNiBO 
działa od l marca 1973 roku do 15 maja 
1981 roku.

Równolegle (na mocy Zarządzenia  
z 21 grudnia 1972 roku) z dniem l stycz­
nia 1973 roku przekształca się Okręgo­
we Ośrodki Metodyczne w Zespoły Wi­
zytatorów Przedmiotowo-Metodycz­
nych – podległe Kuratorium. W powia­
tach powołano Zespoły Wizytatorów 
Przedmiotowo-Metodycznych podpo­
rządkowane inspektorom oświaty.

Dziesięć lat działają więc równolegle 
dwie instytucje, z których pierwsza zaj­
muje się głównie dokształcaniem i do­
skonaleniem, druga – łączy z doradz­
twem funkcje kontrolne.

Do głównych zadań pracowników 
IKNiBO (nauczycieli akademickich) na­
leży:
–	 organizacja kursów przygotowaw­

czych dla kierowanych na studia na­
uczycieli,

–	 powoływanie punktów konsultacyj­
nych wyższych uczelni (w których 
studiują zaocznie pracujący nauczy­
ciele),

–	 wydawanie materiałów pomocni­
czych studiującym nauczycielom itp.
Od 1976 roku dochodzi jeszcze do 

nich prowadzenie studiów przygoto­
wawczych do egzaminów kwalifikacyj­
nych równoważnych wyższym studiom 
zawodowym (i prowadzenie tych egza­
minów) oraz przygotowywanie specjali­
stów z zakresu nauczania początkowego 
i wychowania przedszkolnego.

Ponieważ zapis w „Karcie Nauczycie­
la” głosi, że każdy nauczyciel musi po­
siadać studia wyższe, wszystkie wysiłki 
zmierzają w kierunku podwyższania 
cenzusu pracujących już w szkole osób, 
z których część ukończyła przecież tyl­
ko licea pedagogiczne. To z myślą o nich 
wprowadza się egzaminy kwalifikacyj­
ne równoważne studiom wyższym, a do 
dokształcania włącza NURT (Nauczy­
cielski Uniwersytet Radiowo-Telewizyj­
ny).

Ponadto IKNiBO w Szczecinie pro­
wadzi samokształcenie kadry kierowni­
czej, przygotowuje nauczycieli do reali­

zacji programów w przyszłej, zreformo­
wanej szkole, organizuje kursy specjali­
styczne dla różnych grup zawodowych 
itp.

Jednostkami organizacyjnymi są,  
jak poprzednio, zakłady. W roku szkol­
nym 1973/74 jest ich osiem (np. Zakład 
Kształcenia Nauczycieli Przedmiotów 
Humanistycznych, Matematyczno- 
-Przyrodniczych itp.). W 1976 roku za­
kłady wspierane są przez: Dział Orga­
nizacji Kształcenia i Doskonalenia  
Kadr Oświatowych, Małej Poligrafii, 
Ośrodek Kształcenia Zawodowego Na­
uczycieli oraz Dział Administracyjno- 
-Ekonomiczny i – nieco później – przez 
Ośrodek Informacji Pedagogicznej.  
W IKNiBO pracuje wtedy 80 osób  
(z których 36 stanowi administracja  
i obsługa).

Ponieważ priorytetową działalnością 
jest dokształcanie nauczycieli, IKNiBO 
do 1975 roku kieruje na studia zaoczne 
(i przygotowuje do nich) 1920 nauczy­
cieli, a kursami specjalistycznymi obej­
muje około 4 tysiące.

Wizytatorzy-metodycy przedmioto­
wi zatrudnieni są w szkołach, na rzecz 
których realizują obowiązkowe pensum 
w wymiarze dwóch, a później czterech 
godzin, a funkcje swoje pełnią w Wo­
jewódzkim, Miejskim i Powiatowych 
Zespołach Wizytatorów-Metodyków.

Po reformie terenowych organów ad­
ministracji państwowej (od l września 
1975 roku) istnieje już jeden: Woje­
wódzki Zespół Wizytatorów-Metody­
ków Przedmiotowych i Problemowych 
KOiW.

Do głównych zadań wizytatorów- 
-metodyków należy udzielanie nauczy­
cielom wszechstronnej pomocy w peł­
nieniu ich obowiązków poprzez: kiero­
wanie doskonaleniem, udział w wizyta­
cjach zespołowych i indywidualnych, 
hospitacjach, lustracjach oraz rekontro­
lach, organizowanie konferencji indy­
widualnych i zespołowych, lekcji poka­
zowych, wymiany doświadczeń między 
nauczycielami i szkołami itp. Łączenie 
funkcji kontrolnej z doradczą prowadzi 
do zachwiania proporcji między tymi 
funkcjami. Obciążeni pracą kontrolną 
metodycy (opracowujący także zbioro­
we sprawozdania z wizytowanych szkół) 
coraz mniej czasu poświęcają na do­
radztwo, co staje się przedmiotem kry­
tyki i przyczyną następnych zmian.

Zarządzenie Ministra Oświaty i Wy­
chowania z dnia 15 maja 1981 roku 
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przemianowuje Instytuty Kształcenia 
Nauczycieli i Badań Oświatowych na 
Oddziały Doskonalenia Nauczycieli.  
Od 28 maja 1981 roku dotychczasowi 
wizytatorzy-metodycy stają się nauczy­
cielami-metodykami (pozbawia się ich 
więc funkcji kontrolnych).

Na terenie Szczecina i województwa 
funkcjonuje ponownie tylko jedna pla­
cówka sterująca samokształceniem i do­
skonaleniem zawodowym – Oddział 
Doskonalenia Nauczycieli, podporząd­
kowany IKW w Warszawie. Jej struktu­
ra przypomina IKNiBO, stanowią ją 
Zakłady: Przedmiotów Ogólnokształ­
cących oraz Pedagogiki i Psychologii. 
Zakłady dzielą się na zespoły, a te na 
pracownie. Sześć pracowni tworzy ze­
spół Przedmiotów Humanistycznych,  
w skład Zespołu Przedmiotów Mate­
matyczno-Przyrodniczych wchodzi pięć 
pracowni, Przedmiotów Wychowania 
Estetycznego – trzy, Nauczania Począt­
kowego – jedna, Wychowania Przed­
szkolnego – jedna i Organizacji Pracy 
Wychowawczej i Opiekuńczej – trzy. 
Istnieją ponadto dwie samodzielne Pra­
cownie: Przedmiotów Zawodowych  
i Technologii Kształcenia – NURT.

W ODN zatrudnione są dwie, współ­
pracujące ze sobą, grupy pracowników 
merytorycznych: nauczyciele akademic­
cy i nauczyciele – metodycy, pełniący 
swoje funkcje w ramach zniżki godzin 
etatowych w macierzystej szkole.

Nowym zadaniem jest udział ODN 
w pracach Komisji Kwalifikacyjnej 
uprawnionej do nadawania I i II stopnia 
specjalizacji zawodowej w dziewiętna­
stu zespołach specjalistycznych.

Do najciekawszych szczecińskich ini­
cjatyw w tym czasie należą: organizacja 
Sesji Postępu Pedagogicznego, prowa­
dzenie badań wyników nauczania – 
głównie z fizyki, chemii i języka pol­
skiego w szkołach podstawowych na­
szego województwa oraz szeroka dzia­
łalność wydawnicza (do 1981 roku uka­
zało się w ramach działalności ODN 59 
pozycji zwartych, wychodził „Zeszyt 
Nauczyciela”, informatory i metodyczne 
materiały powielane: rozkłady treści na­
uczania, konspekty lekcji itp.).

Zarządzenie Ministra Edukacji z 25 
stycznia 1989 roku znosi terenowe od­
działy doskonalenia nauczycieli IKN: 
„W celu organizowania doradztwa pe­
dagogicznego i metodycznego dla na­
uczycieli oraz doskonalenia ich umiejęt­
ności zawodowych mogą być utworzo-

ne wojewódzkie ośrodki metodyczne”.
Taki Wojewódzki Ośrodek Metodyczny 
zaczyna funkcjonować w Szczecinie od 
l września 1989 roku.

Na naszym terenie, choć tym razem 
pod jednym dachem – przy al. Wyzwo­
lenia 105, działają więc znowu dwie 
współdziałające ze sobą, lecz niezależne, 
instytucje: postawiony wkrótce w stan 
likwidacji Oddział Doskonalenia Na­
uczycieli i Wojewódzki Ośrodek Meto­
dyczny.

Główne zadania pierwszej placówki, 
zatrudniającej pracowników akademi­
ckich, sprowadzały się do programowa­
nia i koordynacji doskonalenia, działal­
ności dydaktycznej na kursach meto­
dycznych i specjalistycznych oraz prac 
naukowo-badawczych. Drugiej – anga­
żującej metodyków – do organizowania 
doradztwa pedagogicznego i kierowania 
samokształceniem i doskonaleniem na­
uczycieli. Aby jednoznacznie określić 
rolę, jaką pełnią pracownicy WOM, Mi­
nister, Zarządzeniem z dnia 8 czerwca 
1990 roku, zmienia wyraz „metodycy” 
– w związku „nauczyciele-metodycy” – 
na „doradcy”. Funkcje w WOM powie­
rza się osobom wybieranym przez na­
uczycieli określonych przedmiotów. 
Wśród nowych wytycznych do statusu 
WOM istotne jest tworzenie Pracowni 
Informacji Pedagogicznej.

Na mocy ministerialnego zarządze­
nia do realizacji nowych zadań powołu­
je się w WOM „nauczycieli konsultan­
tów”, którzy tworzyć mają podstawową 
kadrę pracowników zatrudnionych na 
pełnych etatach. Głównym kierunkiem 
ich pracy staje się organizowanie róż­
nych form doskonalenia nauczycieli.

31 marca 1991 roku ostatecznej likwi­
dacji ulega pierwsza placówka – ODN. 
Pozostaje WOM, który wchłania część 
kadry Oddziału (niektórym pracowni­
kom akademickim powierza się stano­
wiska nauczycieli konsultantów).

Decyzją Kuratora Oświaty l kwietnia 
1993 roku powstaje Centrum Doradz­
twa i Doskonalenia Nauczycieli. Podsta­
wą jego działalności jest Rozporządze­
nie Ministra Edukacji Narodowej z 10 
sierpnia 1992 roku w sprawie placówek 
doskonalenia nauczycieli (wynikające  
z ustawy o systemie oświaty z 7 wrześ­
nia 1991 roku).

Po raz pierwszy w dziejach powojen­
nego szkolnictwa na sposób funkcjono­
wania placówek doskonalących nauczy­
cieli i ich specyfikację mają wpływ ku­

ratorzy. Spoczywa na nich obowiązek 
doskonalenia nauczycieli zatrudnio-
nych w obszarze ich działania. W myśl 
cytowanego rozporządzenia: „Placówki 
o zasięgu wojewódzkim tworzą, prze­
kształcają i likwidują kuratorzy oś­
wiaty”.

Podstawowe zadania nowych placó­
wek doskonalenia, które w różnych wo­
jewództwach przybierają różne nazwy  
i odmienny kształt organizacyjny, okre­
śla cytowane Rozporządzenie. Należą 
do nich:
–	 diagnozowanie stanu kwalifikacji 

nauczycieli i określanie potrzeb  
w zakresie ich doskonalenia;

–	 prowadzenie, opracowywanie i upo­
wszechnianie informacji pedagogicz­
nej;

–	 organizowanie doskonalenia i do­
kształcania nauczycieli w zakresie 
pedagogiczno-metodycznym i spe­
cjalistycznym (kierunkowym) oraz 
doskonalenie kadry pedagogicznej  
i pracowników sprawujących nadzór 
pedagogiczny;

–	 organizowanie doradztwa meryto­
rycznego i metodycznego oraz spra­
wowanie opieki metodycznej nad 
nauczycielami rozpoczynającymi 
pracę;

–	 upowszechnianie nowych metod, 
technik i środków kształcenia;

–	 organizowanie i koordynowanie pro­
cesu uzyskiwania przez nauczycieli 
stopni specjalizacji zawodowej;

–	 organizowanie współpracy oraz wy­
miany doświadczeń między nauczy­
cielami i szkołami.
Do tych, kierunkowych zadań, do­

chodzą specyficzne, regionalne, wpisa­
ne w statut nowej instytucji.

Strukturę Centrum Doradztwa i Do­
skonalenia Nauczycieli w Szczecinie 
tworzą w tym czasie cztery pracownie:
1.	 Przedmiotów Ogólnokształcących
2.	 Doskonalenia Kadry Kierowniczej
3.	 Języków Obcych
4.	 Informacji i Diagnoz Pedagogicz­

nych
W Centrum zatrudnionych jest dwu­

dziestu sześciu nauczycieli konsultan­
tów, stu pięćdziesięciu nauczycieli do­
radców i dwudziestu ośmiu pracow­
ników administracji i obsługi. Tylko 
dwóch doradców zdecydowało się peł­
nić swoje obowiązki w ramach zniżki 
godzin etatowych. Pozostałych zatrud­
niono w ramach umowy o pracę na pół 
lub jedną trzecią etatu.
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CDiDN w Szczecinie było jedną  
z sześciu placówek doskonalenia na­
uczycieli na terenie naszego wojewódz­
twa obok:
–	 Zachodniopomorskiego Centrum 

Edukacji,
–	 Pomorskiego Centrum Edukacji (no­

szącego od 24 czerwca 1996 roku, 
nadaną uchwałą Rady Miejskiej, na­
zwę: Pałac Młodzieży – Pomorskie 
Centrum Edukacji),

–	 Centrum Psychologiczno-Pedago­
gicznego,

–	 Centrum Informacji Edukacyjnej,
–	 Wojewódzkiego Ośrodka Politech­

nicznego.
Decyzją Kuratora Oświaty – z dniem 

1 lutego 1997 roku – wszedł w życie no­
wy statut CDiDN. Przyniósł on kolejną 
zmianę struktury organizacyjnej dosko­
nalenia nauczycieli w województwie 
szczecińskim. Centrum Doradztwa  
i Doskonalenia Nauczycieli stało się  
zespołem, składającym się z trzech pla­
cówek oświatowych:
–	 Wojewódzkiego Ośrodka Doskona­

lenia Nauczycieli,
–	 Pedagogicznej Biblioteki Wojewódz­

kiej,
–	 Liceum Ogólnokształcącego i Lice­

um Technicznego, mieszczących się 
przy ul. Hożej 3.
Zadania Centrum uległy więc roz­

szerzeniu. Określały je:
–	 Ustawa z dnia 7 września 1991 roku 

o systemie oświaty (Dz. U. nr 95, poz. 
425, z późniejszymi zmianami),

–	 Rozporządzenie MEN z dnia 10 
sierpnia 1992 roku w sprawie placó­
wek doskonalenia nauczycieli (Dz. U. 
nr 63, poz. 317), 

–	 Rozporządzenie MEN z dnia 9 
czerwca 1993 roku w sprawie organi­
zacji i zasad działania publicznych 
bibliotek pedagogicznych (Dz. U. nr 
52, poz. 243),

–	 Rozporządzenie MEN z dnia 28 
września 1993 roku w sprawie rodza­
jów, organizacji i zasad działania 
publicznych placówek oświatowo- 
-wychowawczych (Dz. U. nr 95, poz. 
434),

–	 inne przepisy szczegółowe dotyczące 
działalności Centrum.
Nad działalnością pedagogiczną 

sprawował nadzór Kurator Oświaty, 
działający w imieniu Wojewody Szcze­
cińskiego.

Siedziba w dalszym ciągu znajdowała 
się w gmachu przy ul. Wyzwolenia 105, 

lecz działalność była prowadzona także 
w budynku przy ul. Unisławy 32/3, Pia­
stów 6, Jarowita 3 i Hożej 3.

Zadania placówki zostały określone 
w statucie wydanym l lutego 1997 roku 
i – w porównaniu z poprzednimi – roz­
szerzone o:
–	 zaspokajanie potrzeb kształcących 

się i doskonalących nauczycieli 
przedmiotów ogólnokształcących  
i bibliotekarzy w zakresie źródeł  
informacji, nowoczesnych technik, 
metod i środków kształcenia;

–	 upowszechnianie wiedzy, kultury  
i umiejętności technicznych wśród 
nauczycieli i młodzieży szkolnej;

–	 udzielanie szkołom ogólnokształcą­
cym pomocy materiałowo-technicz­
nej, metodycznej i organizacyjnej  
w realizacji programów nauczania 
przedmiotów ogólnotechnicznych 
oraz inicjowanie i merytoryczne 
wspieranie i upowszechnianie no­
wych rozwiązań programowych  
w oświacie: zmiany programów, pro­
jektu Nowa Matura, innowacji peda­
gogicznych i programów autorskich.
Centrum posiadało ponadto trzy jed­

nostki organizacyjne: dział finanso- 
wo-księgowy, dział administracyjno- 
-gospodarczy, samodzielne stanowisko 
ds. Stopni Specjalizacji Zawodowej Na­
uczycieli.

Szczególnie cenną i nową inicjatywą, 
wynikającą z rozszerzonych zadań, było 
utworzenie w ramach Centrum placów­
ki dydaktyczno-wychowawczej, pomy­
ślanej jako szkoła ćwiczeń, i współpra­
cującej z WODN w zakresie opracowy­
wania, wdrażania i ewaluowania no­
wych rozwiązań metodycznych i orga­
nizacyjnych w oświacie.

Centrum w nowej strukturze zatrud­
nia ponownie, obok nauczycieli konsul­
tantów, doradców metodycznych. Kon­
sultanci pełnią jednak inne niż po­
przednio funkcje – ponadprzedmioto­
we. Ponadto pracują w nim nauczyciele 
liderzy (zatrudnieni głównie w szkole 
bazowej) oraz nauczyciele liceów ogól­
nokształcących i techników a także pra­
cownicy obsługi. Ich zadania określają 
odrębne, zgodne ze statutem CDiDN, 
przepisy.

Na podstawie statutu CDiDN zostały 
także opracowane statuty podporząd­
kowanych mu trzech placówek, kiero­
wanych przez wicedyrektorów.

Organem opiniodawczo-doradczym 
dyrektora Centrum jest Rada Progra­

mowa CDiDN. Kadencja Rady trwa trzy 
lata, a w jej skład wchodzą:
–	 dyrektor i wicedyrektorzy CDiDN,
–	 kierownicy pracowni,
–	 przedstawiciel Kuratora Oświaty, 

Uniwersytetu Szczecińskiego oraz 
Sejmiku Samorządowego,

–	 dwóch przedstawicieli doradców me­
todycznych,

–	 trzech przedstawicieli samorządów, 
wyłonionych przez Konwent Wójtów 
i Burmistrzów województwa szcze­
cińskiego.
Rolą Rady jest nie tylko opiniowanie 

programów działania, statutów i no­
wych rozwiązań, lecz – co znamienne 
– inicjowanie nowych kierunków dzia­
łania i rozwiązań służących doskonale­
niu nauczycieli oraz poprawie efektyw­
ności pracy szkół.

Równolegle z CDiDN działają od  
1 lutego 1997 roku trzy pozostałe po  
reorganizacji placówki: Zachodniopo­
morskie Centrum Edukacyjne, Pałac 
Młodzieży – Pomorskie Centrum Edu­
kacji i Centrum Psychologiczno-Peda­
gogiczne.

W następnych latach kształt szcze­
cińskiego systemu doradztwa i dosko­
nalenia nauczycieli ulegał kolejnym 
zmianom i modyfikacjom. Płynność ta 
wynika z elastyczności tego systemu, 
odpowiadającego na każdą istotną 
zmianę w oświacie i na społeczne zapo­
trzebowanie.

Ten krótki zarys historii ponad pięć­
dziesięcioletniej działalności systemu 
dokształcania i doskonalenia nauczycie­
li w województwie szczecińskim wska­
zuje, w jaki sposób ważne wydarzenia 
polityczne i społeczne naszego kraju 
warunkują sytuację w oświacie i wpły­
wają na kształt doradztwa i jego struk­
turę. Bezsporny jednak wydaje się fakt, 
że mimo wielu „burz” i dziejowych „za­
krętów” sama istota funkcjonowania 
placówek zawarta w słowach „doradz­
two” i „doskonalenie” jest trwała i nie­
podważalna.

 
1	 Z. Chmiel, Doskonalenie nauczycieli w latach 

1960–1981, „Zeszyt Nauczyciela. 40 lat oświaty 
szczecińskiej”, Szczecin 1985, s. 199.

2	 J. Sarosiek, Dokształcanie, doskonalenie nauczy­
cieli w latach 1945–1970, „Zeszyt Nauczyciela.  
W XXV-lecie oświaty szczecińskiej”, Szczecin 
1970, s. 31.

3	 Ibidem, s. 34.
4	 Ibidem.
5	 Ibidem, s. 35.
6	 Ibidem.
7	 Z. Chmiel, op. cit. 
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Uroczystość otworzyła Urszula Pań­
ka, gospodarz obchodów i dyrektor Za­
chodniopomorskiego Centrum Dosko­
nalenia Nauczycieli. Towarzyszył temu 
akt nadania imienia Anny Radziwiłł sa­
li konferencyjnej mieszczącej się w sie­
dzibie ZCDN-u oraz odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej. Głos zabrali również za­
proszeni goście, wśród których znaleźli 
się między innymi: Lilla Jaroń (Podse­
kretarz Stanu w Ministerstwie Edukacji 
Narodowej), Marcin Zydorowicz (Woje­
woda Zachodniopomorski), Artur Ga­
łęski (Zachodniopomorski Kurator 
Oświaty,) Witold Jabłoński (Wicemar­
szałek Województwa Zachodniopomor­
skiego), a także Elżbieta Masojć (Wice­
prezydent Miasta Szczecin). Składając 
nauczycielom życzenia kolejnych lat 
owocnej pracy, odwoływali się do ko­
nieczności ciągłego podnoszenia kwali­
fikacji pracowników oświaty. Zwracali 
również uwagę na podniosłą rolę Cen­
trum w procesie edukacji oraz w budo­
waniu regionalnej polityki oświatowej.

Część merytoryczną konferencji roz­
począł Andrzej Pery, który wygłosił  
referat na temat systemu doskonalenia 
nauczycieli po transformacji ustroju 
społeczno-politycznego w Polsce. Na­
stępnie o systemie doskonalenia nau­
czycieli w Meklemburgii i na Pomorzu 
Przednim opowiadał Thomas Oertel, 
przedstawiciel Ministerstwa Oświaty, 
Nauki i Kultury Kraju Związkowego 
Meklemburgii i Pomorza Przedniego.

Pierwszą część konferencji zamknę-
ły dwa wystąpienia byłych dyrektorów 
placówki. Zdzisław Chmiel przedsta- 
wił syntezę funkcjonowania systemu 
doskonalenia nauczycieli w czasach 
PRL-u, zaś Danuta Rodziewicz skon­

centrowała się na latach 1989–2009.  
Losy zachodniopomorskiego ośrodka  
to indeks wielu przemian. System do­
skonalenia nauczycieli narodził się na 
Pomorzu Zachodnim tuż po wojnie, 
kiedy to Komisje Rejonowe Kształcenia, 
ściśle współpracując z Ogniskami 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, roz­
poczynały pracę z pierwszymi pedago­
gami. Brak umocowania instytucjonal­
nego utrudniał skuteczne wspieranie 
nauczycieli; konieczne było stworzenie 
osobnego organu kształcącego, jakim 
stały się powołane do życia jesienią 1949 
roku Ośrodki Dydaktyczno-Naukowe. 
W ciągu kilku kolejnych dekad często 
zmieniały się nazwy i dyrektorzy.

Przybliżenie skomplikowanej historii 
placówek doskonalących nauczycieli na 
Pomorzu Zachodnim, których instytu­
cjonalnym kontynuatorem jest Zachod­
niopomorskie Centrum Doskonalenia 
Nauczycieli, stanowiło punkt wyjścia 
do późniejszych dyskusji panelowych 
dotyczących przyszłości systemu dosko­
nalenia nauczycieli.

Impulsem do zorganizowania pierw­
szego panelu była promocja polsko-nie­
mieckiego wydania numeru Zachod­
niopomorskiego Dwumiesięcznika 
Oświatowego „Ref leksje”, wydanego 
dzięki wsparciu finansowemu Fundacji 
Współpracy Polsko-Niemieckiej. Dys­
kusja odbyła się pod hasłem: Czasopis­
mo oświatowe transgraniczną platformą 
wymiany doświadczeń. Uczestnicy pa­
nelu (Heidrun Pietruschka, Kierownik 
Referatu ds. Rozwoju Szkolnictwa i Do­
skonalenia Nauczycieli w Ministerstwie 
Oświaty, Nauki i Kultury Kraju Związ­
kowego Meklemburgii i Pomorza Przed­
niego, Anna Rękawek, redaktor naczel­

na „Dyrektora Szkoły”, Urszula Nowak, 
redaktor naczelna „Gazety Szkolnej” 
oraz Sławomir Iwasiów, redaktor pro­
wadzący Zachodniopomorskiego Dwu­
miesięcznika Oświatowego „Refleksje”) 
starali się odpowiedzieć na pytanie  
o rolę i przyszłość czasopism edukacyj­
nych skierowanych do nauczycieli. Czy 
uzasadnione, z punktu widzenia róż- 
nic w systemie edukacyjnym, jest utwo­
rzenie międzynarodowych projektów 
wydawniczych poświęconych zagad­
nieniom metodycznym? Często w wy­
powiedziach rozmówców powracało 
zagadnienie roli edukacyjnego pisma  
w budowaniu pozytywnych stosunków 
polsko-niemieckich. Na zakończenie 
dyskusji Heidrun Pietruschka oraz Sła­
womir Iwasiów – przedstawiciele stron 
partnerskich, które przygotowały trans­
graniczny numer „Refleksji” – zapowie­
dzieli chęć dalszej współpracy oraz pra­
cę nad kolejnymi, wspólnymi numerami 
czasopisma.

Po dyskusji nastąpiło uroczyste prze­
kazanie, na ręce przedstawicieli Mini­
sterstwa Oświaty, Nauki i Kultury Kraju 
Związkowego Meklemburgii i Pomorza 
Przedniego, wydania polsko-niemie­
ckiego numeru „Refleksji”. 

Ku przyszłości to temat drugiej dysku­
sji, w której udział wzięli: Maria Twar­
dowska (wicedyrektor ZCDN-u), Bog­
dan Jankowski (kierownik Ośrodka 
Szkoleniowego ODN-u w Koninie), An­
drzej Pery (redaktor „Monitora Praw­
nego Dyrektora”), Stefan Turowski (dy­
rektor CEN w Koszalinie) oraz Paweł 
Bartnik (dyrektor Biura Stowarzyszenia 
Gmin Polskich Euroregionu Pomera­
nia). Punktem wyjścia do rozmowy był 
projekt nowej ustawy dotyczącej placó­
wek doskonalenia nauczycieli. Zapro­
szeni przedstawiciele oświaty zastana­
wiali się nad przyszłością systemu do­
skonalenia oraz nad nowymi oczekiwa­
niami jakim muszą sprostać analogicz­
ne do Centrum placówki w Polsce.

Podczas uroczystości wręczone zo­
stały również nagrody Marszałka Woje­
wództwa Zachodniopomorskiego. Kon­
ferencja zakończyła się kolacją dla za­
proszonych gości, podczas której znalazł 
się czas na wspomnienia i refleksje by­
łych pracowników placówki.

Konferencja była pierwszym z zapla­
nowanych na ten rok kilku sympozjów 
naukowych, które odbędą się w siedzi­
bie Zachodniopomorskiego Centrum 
Doskonalenia Nauczycieli.    

Jubileusz w ZCDN-ie
Agnieszka Gruszczyńska, Piotr Lachowicz
Zachodniopomorskie Centrum Doskonalenia Nauczycieli

29 września, w siedzibie Zachodniopomorskiego Centrum 
Doskonalenia Nauczycieli, odbyła się konferencja inaugurująca 
obchody 60-lecia systemu doskonalenia nauczycieli na Pomorzu 
Zachodnim. W jej trakcie dyskutowano na temat historii, stanu 
obecnego i przyszłości funkcjonowania placówek doskonalących 
kadrę pedagogiczną.
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ROZMAITOŚCI

Temat przewodni następnego numeru

PRZEDMIOTY śCISŁE

Ostatnia
godzina myśli

Przepis na poezję

Czekamy na Państwa telefony, listy, 
e-maile. Piszcie do nas o tym, co ważne­
go dzieje się w oświacie w Waszym mie­
ście, gminie, szkole/placówce, samorzą­
dzie. Zaprezentujcie swoje dokonania, 
podzielcie się doświadczeniami. Nasi 
eksperci pomogą na łamach miesięczni­
ka rozwiązać Wasze problemy prawne, 
organizacyjne, merytoryczne.

PISZCIE DO NAS

Rok 2009 obchodziliśmy pod zna­
kiem twórczości Juliusza Słowackiego 
– minęła 200. rocznica urodzin poety 
(23 sierpnia 1809) i 160 jego śmierci  
(3 kwietnia 1849). O ile życie Słowackie­
go nie pozostawia większych wątpliwo­
ści – genialny romantyk, autor 13 dra­
matów, blisko 20 poematów, wielu wier­
szy, listów oraz jednej powieści, a nadto 
przecież przenikliwy filozof i legendar­
ny dandys – tak moment jego śmierci, 
choć dobrze opisany, owiewa „Króla-
Ducha” chłodną mgłą tajemnicy. Infor­
macji na temat śmierci Słowackiego 
znajdziemy sporo – wszystkie wiary­
godne źródła zebrał Jarosław Marek 
Rymkiewicz w podręcznym kompen­
dium wiedzy o poecie, zatytułowanym 
Słowacki. Encyklopedia.

Chyba najpełniej ostatni dzień poe-
ty opisał Zygmunt Szczęsny Feliński  
w sześciu listach do przyjaciół (Hipoli-
ta Błotnickiego, Teofila Januszewskiego, 
Ewy Felińskiej, Kazimierza Wielopol­
skiego, Antoniego Odyńca oraz Eufemii 
Rogawskiej), w których dzielił się swo­
imi przemyśleniami po śmierci Sło­
wackiego. Poza tym w 1895 opubliko­
wano w krakowskim „Czasie” artykuł 
Felińskiego pod tytułem Ze wspomnień 
o Słowackim; kilka wzmianek zamieścił 
również w swoich Pamiętnikach. Wia­
domości na temat śmierci Słowackiego 
znajdziemy także we fragmentach Czar­
nych kwiatów Cypriana Kamila Nor­
wida – wiemy, że Norwid był w miesz­
kaniu Słowackiego przy rue de Ponthieu 
4 kwietnia o wczesnych godzinach po­
rannych i widział wieszcza po śmierci 
(jak pisał w Czarnych kwiatach: „ciało 
zimne Juliusza”). Poprzedni dzień mógł 
wyglądać mniej więcej tak.

Słowacki zmarł we wtorek: w Paryżu 
topniały śniegi, z wolna zaczynała się 
wiosna (Rymkiewicz wspomina, że po­
przedniego dnia Charles Pétiniaud, od­
dany przyjaciel, przyniósł Słowackiemu 
kwiaty, a więc kwiaciarki musiały już 
stać na ulicach). Około ósmej rano do 
mieszkania Słowackiego przyszedł Fe­
liński; poeta był już „cerpiący i zaniepo­
kojony”. Mimo słabości wstał z łóżka, 
ubrał się i polecił Felińskiemu wezwać 
księdza, Polaka, Tomasza Praniewicza, 
który jakiś czas później pojawił się  
w mieszkaniu przy rue de Ponthieu. 

Około dziesiątej Słowacki mdleje – „zda­
wało się, że już skończył”, jak pisał Feliń­
ski w liście do Teofila Januszewskiego. 
Do mieszkania przychodzi powiado­
miony wcześniej Charles Pétiniaud. Sło­
wacki spowiada się w sypialni jedynie  
w towarzystwie księdza Praniewicza, 
który udziela mu ostatniego namaszcze­
nia. Po wyjściu księdza, w sypialni zo­
stają Feliński i Pétiniaud. Portier przy­
nosi do łoża śmierci list od matki Sło­
wackiego, który musi odczytać Feliński 
– poeta nawet nie ma siły, żeby zerwać 
pieczęć. Po odczytaniu listu Słowacki 
życzy sobie odpocząć; po drzemce wy­
pija jeszcze gorącą herbatę i nieco wina.

Dokładny moment śmierci Juliusza 
Słowackiego nie jest znany, choć w liście 
do Kazimierza Wielopolskiego pisał Fe­
liński: „Na kilka chwil przed zgonem 
kazał sobie podać zegarek i co chwila 
nań spoglądał”. Nie wiemy, którą godzi­
nę pokazywał na tarczy. Tak czy inaczej, 
udało się poecie oszukać czas.

Subiektywny przepis na poezję: tro­
chę róż, kilka dziewic i mur. Dziewice  
i róże tak długo rzucać o ścianę, aż oży­
wi się wisząca na niej martwa natura.

Poezję trzeba w domu mieć jak sól, 
powiedziała aktorka Agnieszka Fatyga 
w czasie, kiedy święciła triumfy jako  
Jadzia wdowa, a Emilian Kamiński,  
który jej śpiewająco partnerował, mógł 
to robić bez żadnej ubocznej myśli  
o Justynie Sieńczyłło.

Wracamy do poezji, od której tak na­
prawdę nie odeszliśmy ani na krok, wy­
braliśmy jej tylko powód do istnienia, 
dobry jak każdy inny z tych, co czekają 
za rogiem na swoje pięć minut; żyjemy 
bowiem w czasach powszechnego par­
cia na szkło. A zatem poezja to rzeczywis­
tość przedstawiona bez taryfy ulgowej 
dla rozproszenia. Wymaga to siły skon­
centrowanej do ciosu, przyciągającego 
spojrzenia w narzuconym kierunku.

Na pierwszym planie jego frak przy 
jej sukni, ale ostatecznie jej suknia oka­
zuje się jedyna. W naszych planach nie 
ma miejsca na pierwszy plan dla obojga. 
To co się zdarza nie musi być także for­
tunne dla Aliny. Alina może zginąć od 
noża, można ją jednak mimo to ocalić. 
Jeśli Filon potrafi ją zatrzymać w ramio­
nach tak, by nie straciła zdolności roz­
taczania woni malin, to znak nieomyl­
ny, że Filon jest poetą, jak również poe-
tą jest ten, który rzecz całą podejrzał, 
przejrzał i podał do wierzenia. Od wia­
ry do miłości niedaleko. Nawet jak po 
drodze stratujemy maliny, jest nadzieja, 
że „czarne oczy z jeżynami” będą i dla 
malin, i dla nas stosowną rekompensatą.

Poezja jest więc nadawaniem znaczeń 
i nie stroni od upierania się przy głup­
stwie, jeśli to pomaga mądrości. Poezja 
to niekoniecznie historia, ale dobrze opo­
wiedziana. Ulotne wrażenie, które zmiaż­
dży i jednocześnie zachowa przy życiu. 
Umrzesz, ale jak twierdzi Józef Tischner, 
zmartwychwstaniesz, jeśli Bóg tego ze­
chce. Napiszesz wiersz, stworzysz poezję. 
Fotografie są zbyteczne. Najważniejsze  
i tak jest niewidoczne dla oczu, nawet 
wówczas, gdy „pyta kokoszka, gdy syn 
kokoszki pobrudzi śpioszki albo pończo­
szki: ko ko kogutku, co ty wyczyniasz, 
że tak się smolisz jak ko kominiarz?”
W hołdzie Juliuszowi Słowackiemu: Agnieszka Fa­
tyga, Emilian Kamiński, Justyna Sieńczyłło, Jaro­
sław Iwaszkiewicz, Józef Tischner, Wanda Cho­
tomska, Wisława Szymborska i Barbara Keller.

Tekst i wszystkie cytaty na podstawie: J. M. 
Rymkiewicz, Słowacki. Encyklopedia, Warsza­
wa 2004.  (si)
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Nauczyciel po godzinach – to stwierdzenie z pewnością nie należy 
do określeń neutralnych i precyzyjnych. Żeby jednak nie 
kontynuować debaty dotyczącej zakresu czasowego pracy 
nauczyciela, rozpoczętej w czerwcu ubiegłego roku, proponujemy 
Państwu lekturę tekstów traktujących o pracy pedagogów pasjonatów 
znacznie przekraczającej ramy podstawowej aktywności szkoły. 

O wystawie twórczości nauczycieli artystów z uznaniem pisze w tekście Pasja pędzlem 
malowana Katarzyna Bielawna, nauczycielka i doktorantka na Wydziale Filologicznym 
Uniwersytetu Szczecińskiego. Świetlica marzeń to ciekawy artykuł Agnieszki 
Czachorowskiej, wychowawczyni świetlicy w Szkole Podstawowej nr 64 w Szczecinie, 
opisujący zorganizowany przez autorkę konkurs plastyczno-literacki. Błyskotliwie o czasie 
Po dzwonku pisze autorka cyklu felietonów Grażyna Dokurno, nauczycielka matematyki 
w Gimnazjum w Barlinku.

W tym miejscu chciałabym serdecznie zaprosić Państwa na cykl warsztatów dla uczniów 
i nauczycieli języka polskiego, organizowanych wspólnie z Uniwersytetem Szczecińskim 
oraz regionalnym oddziałem Towarzystwa Literackiego im. Adama Mickiewicza, 
pod nazwą Wszechnica Polonistyczna. Pierwsze seminarium odbędzie się w czwartek 
19 listopada, o godzinie 17.00, w sali konferencyjnej ZCDN-u.

W imieniu własnym i pracowników Zachodniopomorskiego Centrum Doskonalenia 
Nauczycieli, pragnę złożyć serdeczne podziękowania osobom, które w ważnym dniu 
jubileuszu funkcjonowania sytemu doskonalenia na Pomorzu Zachodnim zechciały 
wziąć udział w organizowanej przez ZCDN uroczystości.

Państwa obecność jest dowodem na to, że mamy wielu oddanych i serdecznych przyjaciół. 
Świadomość ta napawa optymizmem i chęcią do dalszej wytężonej pracy, tak aby kolejne 
rocznice mogły upływać w równie podniosłej atmosferze.

Dziękuję również tym, którzy z różnych względów nie mogli osobiście być z nami, 
a dowody swojej pamięci przesłali w postaci pięknych życzeń.

Urszula Pańka
Dyrektor ZCDN-u
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